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INTRO 

Telefon leży spokojnie na stole. Przez chwilę nawet 
wygląda niewinnie. Potem ekran rozświetla się pierwszy raz. 
„Ciocia Ela wysłała zdjęcie”. Drugi raz. „Wujek Marek: 
                     ”. Trzeci. „Mama: Rafał, widziałeś?”. Czwarty. 
„Kuzynka Ania odpowiedziała na wiadomość”. Piąty, szósty, 
siódmy. Po dwóch minutach masz trzydzieści osiem nowych 
wiadomości, film z psem przebranym za policjanta, zdjęcie 
czyjegoś obiadu, życzenia imieninowe dla osoby, której 
imieniny były wczoraj, oraz rozwijający się konflikt dotyczący 
tego, kto ma przywieźć sałatkę na sobotnie urodziny. 

Rodzina właśnie uruchomiła centrum dowodzenia. 

Najgorsze jest to, że wszystko zaczęło się od niewinnego 
pytania: „O której się spotykamy?”. W normalnym świecie 
odpowiedź brzmiałaby: „O 16”. Na rodzinnym WhatsAppie 
pytanie to może uruchomić dwugodzinną debatę obejmującą 
korki, pogodę, to, że ostatnio wszyscy się spóźnili, 
wspomnienie komunii z 2007 roku oraz nagłą pretensję do 
Pawła, że „on nigdy nic nie odpisuje”. 

Paweł od czterdziestu minut siedzi cicho i obserwuje 
sytuację. 

Paweł wie, co robi. 

Rodzinny czat jest szczególnym miejscem. Łączy ludzi, 
którzy się znają, lubią, kochają, tolerują albo przynajmniej 
zostali wpisani do tego samego drzewa genealogicznego. Na 
żywo część z tych osób widuje się trzy razy w roku. W 
telefonie mogą kontaktować się codziennie od 6:43 rano, 
kiedy ktoś uzna, że grupa potrzebuje obrazka z kawą i 
napisem „Miłego wtorku”. 
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Technologia miała ułatwić rodzinom kontakt. I faktycznie 
ułatwiła. Tak skutecznie, że teraz można pokłócić się z trzema 
osobami jednocześnie bez wychodzenia z łóżka. 

Problem nie polega jednak na tym, że rodzina pisze. Ani 
nawet na tym, że pisze dużo. Problem zaczyna się wtedy, gdy 
grupa przestaje być narzędziem do wymiany informacji, a 
zaczyna przypominać mieszkanie, do którego każdy członek 
rodziny ma klucz i może wejść o dowolnej porze, żeby 
powiedzieć ci coś przez megafon. 

„Czemu nie odpisałeś?” 

„Widziałeś zdjęcia?” 

„Wszyscy już potwierdzili.” 

„Ty nic nie napisałeś.” 

„Halo?” 

To ostatnie „Halo?” ma szczególną moc. Jest cyfrowym 
odpowiednikiem pukania do drzwi łazienki trzy sekundy po 
tym, jak do niej wszedłeś. 

Rodzinne grupy potrafią również wydobyć z człowieka 
niezwykłą zdolność interpretacji znaków. Ktoś odpowiada 
„ok” zamiast „super” i już można podejrzewać ochłodzenie 
stosunków. Babcia daje kciuk zamiast serduszka. Czy coś się 
stało? Kuzyn przeczytał wiadomość, ale nie odpisał. Czy jest 
obrażony? Wujek napisał „jak chcecie”, co w języku 
rodzinnym może oznaczać zarówno „naprawdę jest mi 
wszystko jedno”, jak i „zapamiętam tę decyzję do końca 
życia”. 

Brak tonu głosu powoduje, że mózg chętnie dopisuje 
własny. 

Zwykle wybiera wersję najbardziej dramatyczną. 
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Do tego dochodzi jeszcze problem skali. Przy rozmowie z 
jedną osobą możesz odpowiedzieć jednej osobie. W grupie 
jedna wiadomość może uruchomić siedem reakcji, cztery 
pytania poboczne, dwa żarty, jedno nieporozumienie i zdjęcie 
rachunku, którego nikt nie prosił. Zanim zorientujesz się, co 
się wydarzyło, temat „kto kupi pieczywo?” zmienił się w 
dyskusję o tym, dlaczego młodzi nie dzwonią już tak często 
jak kiedyś. 

Pieczywo nadal niekupione. 

Naturalnym rozwiązaniem wydaje się więc opuszczenie 
grupy. Klik. „Opuść grupę”. Cisza. Wolność. Ptaki śpiewają. 
Telefon przestaje drżeć. 

Niestety pięć minut później dzwoni mama. 

„Dlaczego wyszedłeś z rodziny?” 

Nie z czatu. 

Z rodziny. 

WhatsApp nie przewidział przycisku „chcę was kochać, 
tylko trochę ciszej”. A szkoda, bo prawdopodobnie byłby 
jednym z najczęściej używanych. 

Ta książka nie będzie więc przekonywać cię, że musisz 
pokochać rodzinne grupy. Nie musisz. Nie będziemy również 
tworzyć dwunastopunktowego regulaminu komunikacji, który 
wyślesz rodzinie w PDF-ie, a następnie będziesz 
obserwować, jak wszyscy go ignorują. Rodzina nie jest 
działem compliance. 

Chodzi o coś znacznie bardziej praktycznego: jak 
korzystać z grupy tak, żeby nie żyć pod jej dyktando. 

Jak wyciszyć chaos bez wyciszania relacji. Jak nie 
odpowiadać natychmiast, nie uruchamiając jednocześnie 
rodzinnego śledztwa. Jak reagować na zaczepki, drobne 
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pretensje, wiadomości pasywno-agresywne i klasyczne „nic 
się nie stało”, po którym oczywiście wydarzyło się wszystko. 
Jak nie wdawać się w konflikt tylko dlatego, że ktoś napisał 
coś o 22:47, a ty akurat miałeś słabszy dzień i dostęp do 
klawiatury. 

Bo najważniejsza zasada rodzinnych czatów brzmi bardzo 
prosto: nie każda wiadomość wymaga reakcji. 

Nie każda opinia wymaga kontrargumentu. 

Nie każde zdjęcie wymaga serduszka. 

I naprawdę nie każda dyskusja potrzebuje twojego udziału. 

To brzmi banalnie, dopóki nie pojawia się wiadomość: „No 
chyba każdy może powiedzieć, co myśli”. Wtedy nagle twój 
kciuk zaczyna pisać odpowiedź długości exposé premiera, 
mimo że pięć minut wcześniej chciałeś tylko sprawdzić 
godzinę spotkania. 

W kolejnych rozdziałach rozłożymy ten rodzinny cyfrowy 
cyrk na części. Zobaczysz, dlaczego grupowe rozmowy tak 
łatwo eskalują, czemu niektóre osoby traktują brak 
odpowiedzi jak osobistą deklarację wojny, jak ustawić własne 
granice bez uroczystego przemówienia oraz jak korzystać z 
najprostszych funkcji WhatsAppa tak, żeby telefon przestał 
pełnić funkcję rodzinnego sygnalizatora alarmowego. 

Będzie też o tym, kiedy odpowiedzieć, kiedy przeczekać, 
kiedy napisać prywatnie i kiedy najlepszą odpowiedzią jest 
absolutnie nic. Nauczysz się rozpoznawać moment, w którym 
dyskusja przestała dotyczyć sprawy, a zaczęła dotyczyć 
tego, kto komu coś powiedział osiem miesięcy temu przy 
grillu. 

To ważny moment. 

Zwykle pojawia się tuż przed katastrofą. 
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Nie chodzi o to, żeby stać się chłodnym, zdystansowanym 
człowiekiem, który rodzinę traktuje jak mailing reklamowy. 
Chodzi o odzyskanie wyboru. Chcesz odpisać — odpisujesz. 
Nie masz czasu — wracasz później. Ktoś wrzucił 
pięćdziesiąte zdjęcie kota — możesz je obejrzeć albo nie. Kot 
sobie poradzi. Prawdopodobnie nawet nie wie, że trafił na 
grupę. 

Rodzina także sobie poradzi, jeśli nie odpowiesz w ciągu 
czterdziestu sekund. 

Nawet jeśli przez pierwsze pięć minut będzie twierdziła 
inaczej. 

Rodzinny czat nie musi przestać istnieć. Nie musisz 
zmieniać numeru, wyrzucać telefonu do jeziora ani 
upozorować awarii internetu. Wystarczy nauczyć się kilku 
zasad, które oddzielają bycie w kontakcie od bycia stale 
dostępnym. 

Można kochać rodzinę. 

Można mieć WhatsAppa. 

Można też czasem nie czytać stu siedemnastu wiadomości 
o tym, jaki sernik kupić. 

To nie zdrada. 

To higiena cyfrowa. 
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Rozdział 1 - To tylko wiadomość. 
Dlaczego więc czujesz, jakby ktoś 

wszedł ci do salonu? 

Jest 8:12. Jeszcze nie zacząłeś pracy, ledwo zdążyłeś 
zrobić kawę, a rodzinny czat już żyje pełnią życia. Najpierw 
pojawia się zdjęcie śniadania. Potem ktoś pyta, czy wszyscy 
pamiętają o sobocie. Ktoś inny odpowiada, że pamięta, po 
czym rozpoczyna się poboczna dyskusja o tym, czy sobota 
była ustalona na pewno, bo „ja mam zapisane co innego”. Po 
pięciu minutach grupa ma dwadzieścia siedem nowych 
wiadomości. 

Ty masz jedną nową potrzebę. 

Uciec. 

Problem polega na tym, że rodzinny czat nie zachowuje się 
jak zwykła rozmowa. Normalna rozmowa ma początek, 
środek i koniec. Ktoś dzwoni, rozmawiacie dziesięć minut, 
odkładacie słuchawkę i wracacie do życia. Grupa na 
WhatsAppie nie odkłada słuchawki nigdy. Teoretycznie 
wszyscy milczą. Praktycznie w każdej chwili ktoś może 
wkleić zdjęcie starej komody i zapytać: „Ktoś chce?”. 

Cyfrowa rozmowa nie zajmuje więc konkretnego 
fragmentu dnia. Ona istnieje w tle. 

I właśnie dlatego potrafi tak męczyć. 

Nie chodzi wyłącznie o liczbę wiadomości. Chodzi o 
poczucie, że w dowolnej chwili możesz zostać wyciągnięty z 
tego, co robisz, i wrzucony w rodzinny mikroświat, w którym 
nagle najważniejsze jest ustalenie, czy na niedzielny obiad 
lepiej zrobić rosół czy żurek. 
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Twój mózg nie jest szczególnie dobry w ignorowaniu 
sygnałów społecznych. Powiadomienie to nie tylko dźwięk. 
To informacja: ktoś czegoś chce, ktoś coś powiedział, może 
trzeba zareagować, może wydarzyło się coś ważnego. Nawet 
jeśli dziewięćdziesiąt procent wiadomości nie ma żadnego 
znaczenia dla twojego dnia, nie wiesz tego, dopóki nie 
spojrzysz. 

I tak zaczyna się drobna pułapka. 

Telefon wibruje. 

Myślisz: „Tylko sprawdzę”. 

Otwierasz. 

Nic ważnego. 

Wracasz do pracy. 

Dwie minuty później telefon znowu wibruje. 

„Tylko sprawdzę.” 

Po godzinie nie wydarzyło się nic dramatycznego, ale 
twoja uwaga została pocięta na plasterki cieńsze niż ser na 
promocji. 

To nie znaczy, że jesteś przewrażliwiony. Po prostu częste 
przerwania kosztują więcej, niż wyglądają. Każde oderwanie 
uwagi wymaga później powrotu do zadania. Czasem zajmuje 
to kilka sekund, czasem kilka minut, a czasem kończy się tym, 
że po sprawdzeniu WhatsAppa otwierasz jeszcze pogodę, 
wiadomości i sklep internetowy, bo skoro już jesteśmy w 
telefonie, to najwyraźniej rozpoczął się oficjalny blok 
administracyjny. 

Miałeś odpisać cioci. 

Kupiłeś filtr do dzbanka. 

Tak działa internet. 
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Rodzinny czat ma jednak jeszcze jeden poziom trudności. 
W przeciwieństwie do większości powiadomień dotyczy 
ludzi, z którymi łączą cię emocje, historia i tysiące drobnych 
doświadczeń. Wiadomość od sklepu możesz zignorować. 
Wiadomość od banku możesz przeczytać później. Ale 
„Mama: widziałeś?” ma dziwnie większą siłę przebicia. 

Bo w tle pojawia się obowiązek społeczny. 

Nie zawsze wypowiedziany. Często wystarczy, że sam go 
sobie dopiszesz. 

„Powinienem odpisać.” 

„Głupio tak nie reagować.” 

„Zaraz ktoś pomyśli, że mam ich gdzieś.” 

„Skoro przeczytałem, to już wypada coś napisać.” 

I nagle z komunikatora robi się mały etat. 

Bez pensji. 

Za to z bardzo nieregularnymi godzinami. 

Dlaczego rodzinny czat wydaje się pilniejszy, niż jest 

W grupowej rozmowie kilka rzeczy miesza się ze sobą. Po 
pierwsze, masz informację. Po drugie, relację. Po trzecie, 
oczekiwanie. Po czwarte, historię rodzinną. 

Jedno proste „będziesz w sobotę?” może więc nie brzmieć 
w twojej głowie jak pytanie o sobotę. Może brzmieć: „Czy tym 
razem też wymyślisz coś ważniejszego od rodziny?”. Nikt 
tego nie napisał. Ale jeśli podobne rozmowy już się zdarzały, 
mózg bez problemu dopisze brakujący podtekst. 

Jest bardzo kreatywny. 

Szkoda, że nie używa tej kreatywności częściej przy 
rozliczeniu podatków. 
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Przez to odpowiadamy nie tylko na bieżącą wiadomość. 
Odpowiadamy czasem na poprzednie pięć lat. Ktoś pisze 
„szkoda, że cię nie będzie”, a ty już szykujesz odpowiedź 
wyjaśniającą, że przecież byłeś na Boże Narodzenie, 
imieninach, urodzinach i wtedy, kiedy wszyscy przez trzy 
godziny składali szafkę, chociaż instrukcja mówiła wyraźnie, 
żeby zacząć od lewej strony. 

W tym momencie rozmowa o jednej sobocie zaczyna 
niebezpiecznie przypominać rozprawę apelacyjną. 

Warto zauważyć ten mechanizm, bo dzięki temu można 
oddzielić dwie rzeczy: 

to, co rzeczywiście napisano, 

od tego, co usłyszałeś w swojej głowie. 

To nie jest drobiazg. To jedna z najważniejszych 
umiejętności przy przeżywaniu rodzinnych czatów. 

Najpierw ustal: czy to jest informacja, pytanie czy 
emocja 

Zanim odpowiesz, spróbuj zaklasyfikować wiadomość do 
jednej z trzech prostych kategorii. 

Informacja nie wymaga natychmiastowej reakcji. „Obiad w 
niedzielę o 14.” Możesz przeczytać i wrócić do życia. 

Pytanie wymaga odpowiedzi, ale niekoniecznie od razu. 
„Będziesz?” Wystarczy odpowiedzieć wtedy, kiedy możesz. 

Emocja często wygląda jak pytanie, ale nim nie jest. 
„Rozumiem, że znowu nie dasz rady?” Tutaj treść dotyczy 
terminu, ale właściwy ładunek znajduje się gdzie indziej. 

To rozróżnienie pozwala nie reagować automatycznie. 

Bo jeśli każdą wiadomość traktujesz jak alarm, będziesz 
odpowiadać w trybie alarmowym. 
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A rodzinny czat ma talent do produkowania alarmów z 
materiałów, które normalnie byłyby najwyżej notatką 
przyklejoną do lodówki. 

Nie myl dostępności technicznej z dostępnością 
osobistą 

To, że telefon jest przy tobie, nie oznacza, że jesteś 
dostępny. 

To zdanie warto sobie powtórzyć kilka razy, zwłaszcza 
jeśli masz rodzinę, która uważa, że dwie niebieskie kreski są 
prawnie wiążącym potwierdzeniem odbioru korespondencji. 

Smartfon stworzył dziwne złudzenie. Skoro wiadomość 
została dostarczona natychmiast, odpowiedź również 
powinna być natychmiastowa. 

Nie powinna. 

Kiedyś ktoś dzwonił na telefon stacjonarny i jeśli cię nie 
było, to cię nie było. Świat sobie radził. Ludzie jedli kolację. 
Imperia powstawały i upadały. Ciocia nie wiedziała przez trzy 
godziny, czy przyjedziesz w niedzielę, i cywilizacja 
przetrwała. 

Dzisiaj technologia usunęła fizyczną przeszkodę, ale nie 
powinna usuwać twoich granic. 

Możesz być przy telefonie i nie chcieć rozmawiać. 

Możesz przeczytać wiadomość i odpowiedzieć później. 

Możesz zobaczyć zdjęcie i nie reagować. 

Możesz również odpisać jednym zdaniem, nawet jeśli ktoś 
napisał siedem akapitów. 

To nie jest niegrzeczność. 

To zarządzanie własną uwagą. 
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Pierwsza rzecz, którą warto zmienić 

Nie zaczynaj od rodzinnej rewolucji. 

Nie pisz na grupie: 

„Od dziś będę sprawdzać wiadomości dwa razy dziennie 
w ramach ochrony dobrostanu cyfrowego.” 

Brzmi profesjonalnie. 

I gwarantuje około pięćdziesięciu odpowiedzi. 

Zacznij od prostszego ruchu: przestań traktować 
powiadomienie jak polecenie. 

Powiadomienie mówi tylko: 

„coś się pojawiło”. 

Nie mówi: 

„przerwij wszystko”. 

Jeżeli pracujesz, jesz, prowadzisz samochód, 
odpoczywasz, oglądasz film albo po prostu patrzysz w ścianę 
i bardzo ci z tym dobrze, możesz wrócić do wiadomości 
później. 

To mała zmiana, ale fundamentalna. 

Bo dopóki każda wiadomość przejmuje kontrolę nad twoją 
uwagą, dopóty grupa rządzi twoim dniem. 

Wariant minimum 

Jeśli masz odruch sprawdzania każdej wiadomości 
natychmiast, nie próbuj od razu przechodzić na system 
„czytam wieczorem”. Mózg uzna, że wydarzy się katastrofa, 
a ty przez trzy godziny będziesz myślał wyłącznie o tym, co 
może dziać się na grupie. 

Zrób prostszy eksperyment. 

15



 

Przez jeden dzień nie otwieraj grupy po pierwszym 
powiadomieniu. Odczekaj dziesięć minut. 

Tylko tyle. 

Nie chodzi o stworzenie nowej filozofii życia. Chodzi o 
pokazanie sobie, że wiadomość może chwilę poczekać. 

Potem wydłuż ten czas do trzydziestu minut. Następnie 
zacznij sprawdzać grupę przy naturalnych przerwach: po 
spotkaniu, po obiedzie, przed wyjściem z domu. 

Stopniowo telefon wraca na swoje miejsce. 

Czyli do kieszeni. 

Nie na tron. 

A co, jeśli naprawdę może wydarzyć się coś pilnego? 

To częsty argument. „A jeśli stanie się coś ważnego?” 

Słuszny. 

Dlatego nie chodzi o całkowite odcięcie. Chodzi o 
rozróżnienie kanałów. 

Jeśli w rodzinie wydarzy się coś naprawdę pilnego, ludzie 
mogą zadzwonić. 

Można nawet ustalić prostą zasadę: jeśli sprawa jest pilna, 
telefon. Jeśli nie jest pilna, WhatsApp. 

To banalne rozwiązanie, ale działa dlatego, że przywraca 
komunikacji hierarchię. Nie wszystko trafia do tej samej 
szuflady oznaczonej „NATYCHMIAST”. 

Bo zdjęcie tortu i informacja o wypadku naprawdę nie 
powinny mieć tego samego dźwięku powiadomienia. 

Technologia jest wygodna. 

Hierarchia jeszcze bardziej. 
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Jedna rzecz na dziś 

Dzisiaj zrób tylko jedno: przy następnym powiadomieniu z 
rodzinnej grupy nie otwieraj go automatycznie. 

Zapytaj siebie: 

„Czy naprawdę muszę sprawdzić to teraz?” 

Jeśli odpowiedź brzmi „nie”, wróć do tego, co robiłeś. 

Być może właśnie trwa ważna dyskusja. 

Być może ktoś wysłał mem. 

Być może trwa spór o sałatkę. 

Rodzina przeżyje dziesięć minut bez twojego udziału. 

Sałatka prawdopodobnie też. 
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Rozdział 2 - Grupa nie ma tonu głosu, 
więc twój mózg chętnie go wymyśli 

Wujek pisze: 

„No dobrze.” 

Dwa słowa. 

Siedem liter. 

I materiał analityczny na resztę wieczoru. 

Czy „no dobrze” oznacza zgodę? Rezygnację? Obrazę? 
Sarkazm? Bierną agresję? A może po prostu… no dobrze? 

Otwierasz wiadomość jeszcze raz. 

Nadal: „No dobrze.” 

Telefon odmawia dalszych zeznań. 

W zwykłej rozmowie masz ton głosu, mimikę, tempo, 
gesty. Słyszysz, czy ktoś żartuje. Widzisz, czy się uśmiecha. 
Możesz od razu zapytać: „Ej, wszystko okej?”. W 
wiadomościach zostają głównie słowa, a resztę mózg musi 
sobie dobudować. 

I dobudowuje. 

Czasem piękną altankę. 

Czasem schron atomowy. 

Tekst jest ubogim nośnikiem emocji 

To jedna z głównych przyczyn konfliktów na rodzinnych 
czatach. Pisemna wiadomość przenosi treść znacznie lepiej 
niż intencję. 

„Przyjedź wcześniej.” 

Może znaczyć: 
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„Jeśli możesz, byłoby super.” 

Ale może też zostać odczytane jako: 

„Oczywiście znowu trzeba ci wszystko przypominać.” 

„Jak uważasz.” 

Może oznaczać: 

„Decyzja należy do ciebie.” 

Ale jeśli nadawca ma odpowiednią historię komunikacyjną, 
odbiorca może usłyszeć: 

„Rób, co chcesz. Zawiodłeś mnie jako człowiek.” 

Trzy słowa. 

Cała opera. 

Im lepiej znamy daną osobę, tym paradoksalnie łatwiej 
dopisać jej intencję. Nie czytamy wtedy tylko konkretnej 
wiadomości. Czytamy ją przez filtr wcześniejszych rozmów, 
konfliktów, charakteru i tego jednego zdania sprzed dwóch 
lat, które niby zostało wyjaśnione, ale najwyraźniej nadal 
mieszka w piwnicy naszego mózgu. 

To szczególnie silne w rodzinie, bo rodzinna komunikacja 
ma długą pamięć. 

Czasem wręcz archeologiczną. 

Najdroższa rzecz na WhatsAppie: domyślna zła 
intencja 

Wyobraź sobie prostą sytuację. 

Piszesz na grupie: 

„Nie dam rady przyjechać w sobotę.” 

Ktoś odpowiada: 

„Jak zwykle.” 
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W tym momencie istnieje kilka możliwych dróg. 

Droga pierwsza: pytasz, co ta osoba miała na myśli. 

Droga druga: ignorujesz. 

Droga trzecia: zakładasz najgorszą możliwą interpretację i 
odpalasz odpowiedź. 

„Nie wiem, co znaczy ‘jak zwykle’, bo ostatnio byłem trzy 
razy, ale oczywiście najłatwiej zauważyć tylko wtedy, kiedy 
mnie nie ma.” 

Ktoś odpowiada. 

Ty odpowiadasz. 

Włącza się kolejna osoba, która próbuje uspokoić sytuację, 
ale przez przypadek staje po jednej stronie. 

Pojawia się: 

„Nie o to chodzi.” 

Potem klasyczne: 

„Dobra, nieważne.” 

A gdy na rodzinnym czacie ktoś pisze „nieważne”, właśnie 
wtedy staje się bardzo ważne. 

Piętnaście minut później nikt już nie pamięta, dlaczego cię 
nie będzie w sobotę. Wszyscy za to dokładnie pamiętają, kto 
w 2023 roku nie przyjechał na chrzciny. 

To jest koszt złej interpretacji: sprawa praktyczna zamienia 
się w konflikt relacyjny. 

Nie odpowiadaj na ton, którego nie możesz 
potwierdzić 

To jedna z najbardziej użytecznych zasad w całej książce. 
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Jeśli wiadomość może mieć kilka interpretacji, nie wybieraj 
automatycznie najbardziej obraźliwej. 

To nie znaczy, że masz być naiwny. Jeśli ktoś regularnie 
pisze uszczypliwie, prawdopodobnie czasem rzeczywiście 
jest uszczypliwy. Chodzi tylko o to, żeby nie prowadzić wojny 
z tonem, który być może istnieje wyłącznie w twojej głowie. 

Zamiast: 

„Nie musisz być od razu złośliwy.” 

napisz: 

„Nie wiem, czy dobrze odczytuję tę wiadomość. Masz do 
mnie pretensję?” 

To mniej efektowne. 

Za to znacznie bardziej skuteczne. 

Efektowność jest mocno przeceniana w rodzinnych 
konfliktach. 

Pytanie wyjaśniające jest nudne i dlatego działa 

Ludzie lubią szybkie riposty. 

Problem w tym, że szybka riposta jest świetna w filmie, a 
znacznie gorzej działa podczas niedzielnego obiadu trzy dni 
później. 

Dlatego kiedy czujesz, że wiadomość cię ukłuła, sprawdź 
znaczenie zamiast od razu kontratakować. 

Możesz użyć prostych zdań: 

- „Co dokładnie masz na myśli?” - „Pytasz serio czy 
żartujesz?” - „Nie jestem pewien, jak to odczytać.” - „Jeśli coś 
cię zdenerwowało, powiedz wprost.” 

To są komunikaty mało widowiskowe. 

I właśnie dlatego ratują rozmowy. 
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Nie dostarczają paliwa. 

Nie dorzucają nowych oskarżeń. 

Zmieniają mglistą atmosferę w konkret. 

A konkretem znacznie trudniej się pokłócić niż domysłami. 

Choć rodzina oczywiście czasem podejmie wyzwanie. 

Najpierw zredukuj temperaturę 

Wiadomość tekstowa ma jeszcze jedną wadę: możesz 
napisać odpowiedź natychmiast. 

To brzmi jak zaleta. 

Nie zawsze nią jest. 

W rozmowie twarzą w twarz druga osoba często widzi, że 
cię zdenerwowała i może od razu skorygować ton. W 
wiadomościach możesz przeczytać jedno zdanie, zagotować 
się, napisać osiem kolejnych i wysłać je, zanim ktokolwiek 
zdąży powiedzieć: „Ale ja żartowałem”. 

Dlatego przy wiadomościach, które wzbudzają silną 
reakcję, opóźnienie jest narzędziem. 

Jeśli po przeczytaniu od razu chcesz „wyjaśnić kilka 
rzeczy”, niczego jeszcze nie wyjaśniaj. 

Odłóż telefon. 

Napij się wody. 

Zrób to, co robią ludzie, którzy nie chcą później usuwać 
wiadomości i zastanawiać się, dlaczego napisali „zawsze” 
wielkimi literami. 

Nie potrzebujesz trzydniowej medytacji. 

Czasem wystarczy dziesięć minut. 

Emocja spada. 
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Zdanie się skraca. 

Nagle okazuje się, że zamiast sześciu akapitów wystarczy: 

„Nie podoba mi się ten komentarz. Pogadajmy później 
prywatnie.” 

Cywilizacja. 

Nie organizuj rodzinnej publiczności 

Jednym z najgorszych błędów jest rozwiązywanie 
osobistego konfliktu na grupie. 

Masz problem z jednym człowiekiem. 

Czyta osiem osób. 

To trochę tak, jakbyś chciał wyjaśnić spór z sąsiadem, ale 
najpierw zaprosił na klatkę schodową publiczność. 

Kiedy konflikt robi się osobisty, przenieś rozmowę 
prywatnie. 

Nie dlatego, że coś ukrywasz. Dlatego, że obecność 
publiczności zmienia zachowanie ludzi. Trudniej wycofać się 
z ostrego stanowiska, kiedy wszyscy patrzą. Każdy chce 
zachować twarz. Każde zdanie zaczyna brzmieć bardziej 
stanowczo. 

Nagle nie chodzi już o rozwiązanie problemu. 

Chodzi o to, kto wygra. 

A jeśli na końcu rozmowy z własnym kuzynem 
potrzebujesz tabeli wyników, coś poszło nie tak. 

Zasada dwóch odpowiedzi 

Możesz sobie wprowadzić bardzo praktyczny limit. 

Jeśli po dwóch twoich odpowiedziach sprawa nie jest 
bliżej rozwiązania, przenieś ją poza grupę. 

23



 

Przykład: 

„Nie dam rady w sobotę.” 

„Jak zwykle.” 

„Nie rozumiem tego komentarza. O co chodzi?” 

„Dobrze wiesz.” 

Stop. 

Nie piszesz trzeciej wiadomości. 

Nie zaczynasz prezentować materiału dowodowego. 

Nie otwierasz archiwum rodzinnych wydarzeń. 

Piszesz prywatnie: 

„Pogadajmy poza grupą.” 

Ta zasada działa dlatego, że chroni cię przed wejściem w 
spiralę. 

Bo większość internetowych konfliktów nie eksploduje od 
pierwszego zdania. 

Eksploduje od czternastego. 

Co zrobić, kiedy ktoś ewidentnie prowokuje 

Nie wszystko jest nieporozumieniem. Czasem ktoś 
naprawdę pisze zaczepnie. 

„No tak, ty zawsze jesteś zajęty.” 

„Niektórzy mają ważniejsze rzeczy.” 

„Spoko, już się przyzwyczailiśmy.” 

Wtedy nie musisz udawać, że to neutralny komunikat o 
pogodzie. 

Ale nadal masz wybór. 

Najgorszym rozwiązaniem jest odbicie piłki: 
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„A ty zawsze robisz problem.” 

To zaproszenie. 

Mecz właśnie się rozpoczął. 

Lepsze są trzy możliwe reakcje. 

Pierwsza: brak reakcji, jeśli zaczepka nie wymaga 
odpowiedzi. 

Druga: krótka granica. 

„Nie chcę rozmawiać w takim tonie.” 

Trzecia: przeniesienie rozmowy. 

„Jeśli chcesz o tym pogadać, napisz do mnie prywatnie.” 

Krótko. 

Bez uzasadniania. 

Bez eseju. 

Granica przestaje być granicą, kiedy dodajesz do niej 
siedemnaście przypisów. 

Nie każda dziwna wiadomość zasługuje na analizę 

Rodzinna grupa działa długo. Ludzie piszą zmęczeni, w 
biegu, bez przecinków, czasem po jednym piwie, czasem z 
autokorektą, która ma własne ambicje literackie. 

Nie analizuj wszystkiego. 

„Ok.” 

może oznaczać po prostu: 

„Ok.” 

Kropka może być tylko kropką. 

Brak emotikonu może oznaczać brak emotikonu. 

Kciuk może być kciukiem. 
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Nie twórz teorii relacyjnej na podstawie tego, że ktoś użył 
innego znaku interpunkcyjnego niż zwykle. 

Jeśli zachowanie powtarza się i realnie wpływa na relację, 
wtedy warto porozmawiać. 

Jednorazowe „spoko.” nie wymaga komisji śledczej. 

Co robić, kiedy sam napisałeś coś źle 

To również się zdarzy. 

Napiszesz coś zbyt ostro. 

Żart nie wyjdzie. 

Ktoś odczyta wiadomość inaczej, niż zamierzałeś. 

Najgorsza reakcja brzmi: 

„Przecież wiadomo, że żartowałem.” 

Skoro druga osoba nie wiedziała, to najwyraźniej nie było 
wiadomo. 

Lepsze: 

„Napisałem to zbyt ostro. Nie taki był mój zamiar.” 

Albo: 

„To miał być żart, ale widzę, że zabrzmiało słabo. Sorry.” 

Krótko. 

Bez tłumaczenia, że ktoś jest przewrażliwiony. 

Bez procesu sądowego dotyczącego definicji humoru. 

Czasem najlepszym sposobem na ugaszenie konfliktu jest 
nie udowadniać, że pożaru właściwie nie ma. 

Wariant minimum 

Jeśli nie masz jeszcze wprawy w spokojnym reagowaniu, 
zapamiętaj jedną zasadę: 
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jeżeli wiadomość cię zdenerwowała, nie odpowiadaj 
natychmiast. 

Nie musisz analizować typów komunikacji. 

Nie potrzebujesz formularza. 

Po prostu odczekaj. 

Dziesięć minut potrafi uratować trzy dni rodzinnego 
napięcia. 

To całkiem dobry zwrot z inwestycji. 

Jedna rzecz na dziś 

Przy następnej wiadomości, która zabrzmi nieprzyjemnie, 
nie odpowiadaj od razu na ton. 

Najpierw ustal, co naprawdę zostało napisane. 

Potem zapytaj, jeśli trzeba. 

A jeśli po dwóch wiadomościach rozmowa zaczyna 
zamieniać się w ring, przenieś ją prywatnie albo ją zakończ. 

Rodzinny WhatsApp bardzo lubi ogień. 

Nie musisz przynosić benzyny. 
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Rozdział 3 - Na grupie nikt nie rozmawia 
tylko z tobą 

Piszesz do brata: 

„Weź proszę coś do picia.” 

Prosta sprawa. 

Tyle że nie piszesz do brata prywatnie. Piszesz na grupie 
rodzinnej. Wiadomość czyta również mama, ciocia, kuzyn, 
partnerka brata i wujek, który nie ma pojęcia, o jakie spotkanie 
chodzi, ale bardzo chętnie poinformuje wszystkich, że w 
Makro jest teraz promocja na wodę. 

Brat odpowiada: 

„Spokojnie, pamiętam.” 

Mama: 

„Ostatnio też miałeś pamiętać.” 

Brat: 

„Mamo, serio?” 

Ciocia: 

„Dajcie spokój, przecież nic się nie stało.” 

Mama: 

„Ja tylko mówię.” 

I oto z prośby o napoje powstał rodzinny spektakl w 
czterech aktach. 

Kurtyna opada mniej więcej przy „nikt już nie może nic 
powiedzieć”. 

To jedna z najważniejszych rzeczy, które trzeba zrozumieć 
o grupowym komunikatorze: na grupie niemal nigdy nie 
rozmawiają wyłącznie dwie osoby. Nawet jeśli wiadomość 
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jest formalnie skierowana do jednej, reszta stanowi 
publiczność. Czyta. Reaguje. Interpretuje. Czasem próbuje 
pomóc. Czasem nie pomaga w sposób wyjątkowo 
zaangażowany. 

Obecność publiczności zmienia zachowanie ludzi. 

Na osobności możesz powiedzieć: 

„Dobra, faktycznie zapomniałem.” 

Na grupie łatwiej odpowiedzieć: 

„Przecież raz mi się zdarzyło, nie przesadzaj.” 

Dlaczego? Bo teraz nie chodzi już tylko o sprawę. 
Dochodzi kwestia wizerunku. 

Nikt nie chce wyglądać jak ten, który zawsze zapomina. 

Ani jak ta, która ciągle się czepia. 

Ani jak ten, który się nie angażuje. 

Ani jak osoba, która dała się publicznie ustawić do pionu 
przez własną matkę w wieku czterdziestu dwóch lat. 

Wiek tu zresztą niewiele zmienia. 

Możesz zarządzać zespołem trzydziestu ludzi, kredytem 
hipotecznym i budżetem domowym, a jedna wiadomość „weź 
czapkę, bo wieje” potrafi natychmiast przywrócić ci status 
ucznia klasy szóstej. 

Grupa tworzy scenę 

Każda grupa ma niewidzialną scenę. 

Są na niej osoby bardziej aktywne i mniej aktywne. Są 
ludzie, którzy reagują na wszystko, oraz tacy, którzy czytają 
raz na trzy dni i pojawiają się nagle z odpowiedzią na pytanie, 
które przestało być aktualne w środę. 

Są osoby, które czują się odpowiedzialne za organizację. 
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Są komentatorzy. 

Są mediatorzy. 

Są kronikarze. 

Są ludzie od zdjęć. 

Są ludzie od „dzień dobry”. 

Są również legendarni obserwatorzy, którzy nie odezwali 
się od 2024 roku, ale wiadomo, że są. 

Każdy z czasem zaczyna pełnić jakąś rolę. 

Problem zaczyna się wtedy, kiedy rola staje się ważniejsza 
od rozmowy. 

Osoba organizująca może zacząć uważać, że każdy brak 
odpowiedzi utrudnia jej życie. 

Osoba mediująca zaczyna wchodzić pomiędzy ludzi, 
zanim ktokolwiek poprosi o mediację. 

Żartowniś komentuje nawet sytuację, która akurat żartu nie 
potrzebuje. 

Rodzinny archiwista przypomina: 

„Przecież dwa lata temu też tak było.” 

Dziękujemy, archiwum zostało odnalezione. 

Właśnie tego brakowało. 

Dlaczego ludzie zachowują się inaczej przy 
publiczności 

Kiedy ktoś czuje, że jest obserwowany, częściej broni 
swojej pozycji. 

Jeśli przy jednej osobie przyznasz: 

„Masz rację, zawaliłem”, 

nie tracisz wiele. 
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Jeśli robisz to przed dziesięcioma członkami rodziny, 
mózg może zacząć traktować sytuację jak publiczną ocenę. 

To nie musi być logiczne. 

Wystarczy, że tak ją poczujesz. 

Dlatego na grupie częściej pojawiają się: 

- tłumaczenia, - kontrataki, - sarkazm, - wyciąganie 
dawnych wydarzeń, - szukanie sojuszników, - 
demonstracyjne milczenie. 

To ostatnie jest szczególnie ciekawe. 

Człowiek może przez godzinę nie odpisać, bo gotuje 
obiad. 

Grupa może w tym czasie stworzyć trzy interpretacje tego 
milczenia. 

„Obraził się.” 

„No wiadomo.” 

„Nie chce się angażować.” 

On kroi cebulę. 

Nie pytaj publicznie o coś, co może zawstydzać 

To bardzo prosta zasada, która eliminuje zaskakująco dużo 
problemów. 

Jeśli pytanie może drugą osobę postawić w niezręcznej 
sytuacji, napisz prywatnie. 

Nie: 

„Paweł, oddasz w końcu te pieniądze?” 

Nie: 

„Ania, czemu znowu nie przychodzicie?” 

Nie: 

31



 

„Marek, miałeś zadzwonić do babci.” 

Nie: 

„Kasia, dostałaś już tę pracę?” 

Nawet jeśli intencja jest dobra, grupa może zmienić zwykłe 
pytanie w publiczny egzamin. 

Prywatna wiadomość daje drugiej osobie możliwość 
odpowiedzi bez widowni. 

To ogromna różnica. 

Rodzinny czat powinien być miejscem do przekazywania 
informacji wspólnych. 

Nie komisją do spraw rozliczania poszczególnych 
krewnych. 

Uważaj na pytania do „wszystkich” 

Inny klasyczny problem wygląda tak: 

„Kto może odebrać babcię w niedzielę?” 

Wiadomość czyta dwanaście osób. 

Nikt nie odpowiada. 

Po dziesięciu minutach: 

„Halo?” 

Po kolejnych pięciu: 

„Naprawdę nikt?” 

I teraz każdy, kto nie może, zaczyna czuć, że powinien 
napisać usprawiedliwienie. 

„Ja mam dzieci.” 

„Ja pracuję.” 

„My jesteśmy wtedy poza miastem.” 
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„Ja mam auto u mechanika.” 

„Ja mam egzamin.” 

Po chwili grupa przypomina konferencję prasową osób 
oskarżonych o nieodebranie babci. 

Tymczasem problem można było rozwiązać prościej. 

Jeżeli potrzebujesz konkretnej pomocy, pytaj konkretne 
osoby. 

„Piotr, Kasia — któreś z was może odebrać babcię?” 

To zmniejsza chaos i rozmycie odpowiedzialności. 

Na dużej grupie każdy może założyć, że odpowie ktoś 
inny. 

To normalny mechanizm. 

Jeśli pytasz cały tłum, często odpowiada cisza. 

Jeśli pytasz dwie osoby, zwykle dostaniesz informację. 

A jeśli nie, przynajmniej nie uruchomisz rodzinnej rozprawy 
o upadku solidarności międzypokoleniowej. 

Reakcje są tanie, interpretacje drogie 

Grupa daje możliwość reagowania emotikonami. 

To przydatne. 

Zamiast pisać „super”, możesz dać serce. 

Zamiast „widziałem”, możesz dać kciuk. 

Zamiast uruchamiać piętnaście wiadomości typu „ok”, 
można jednym znakiem potwierdzić odbiór. 

Problem pojawia się, kiedy reakcje stają się systemem 
oceny. 

Mama dała serce zdjęciu siostry, a twojemu tylko kciuk. 

Kuzyn zareagował śmiechem na żart wujka, ale na twój nie. 
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Ciocia zostawiła serduszko pod zdjęciem dzieci jednej 
strony rodziny i nic pod drugą. 

Rozpoczyna się cyfrowa dyplomacja. 

To bardzo kuszące, żeby analizować takie rzeczy, bo są 
widoczne i policzalne. 

Ale policzalność nie oznacza znaczenia. 

Ludzie reagują przypadkowo. 

Klikają pierwszą ikonę. 

Nie reagują, bo są w autobusie. 

Zapominają. 

Czytają wiadomość w biegu. 

Nie każdy kciuk jest manifestem politycznym. 

Czasami to po prostu palec najbliżej ekranu. 

Nie szukaj koalicji 

Jeden z najgorszych momentów pojawia się wtedy, kiedy 
konflikt zaczyna dzielić grupę. 

„No ale chyba wszyscy widzą, jak on się zachowuje?” 

Nie. 

Stop. 

To zdanie nie prowadzi do rozwiązania. 

Prowadzi do referendum. 

Od tej chwili uczestnicy mają wybierać strony. Nawet ci, 
którzy pięć minut wcześniej spokojnie robili zakupy. 

Ktoś poprze ciebie. 

Ktoś drugą osobę. 
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Ktoś napisze, że nie chce się mieszać, co oczywiście jest 
formą mieszania się. 

Ktoś spróbuje żartować. 

Ktoś wyjdzie z grupy. 

I już nie rozmawiacie o problemie. 

Rozmawiacie o strukturze całej rodziny. 

Jeśli masz spór z konkretną osobą, rozmawiaj z konkretną 
osobą. 

Nie zbieraj głosów. 

Rodzina to nie parlament. 

Chociaż czasem liczba komisji sugerowałaby coś innego. 

Co robić, gdy inni zaczynają kłócić się przy tobie 

Nie musisz automatycznie zostać rozjemcą. 

To ważne zwłaszcza dla osób, które mają odruch 
łagodzenia każdego napięcia. 

Ktoś pisze coś ostrego. 

Druga osoba odpowiada. 

Ty od razu: 

„Dajcie spokój, nie ma się o co kłócić.” 

Intencja jest dobra. 

Ale czasem takie wejście tylko tworzy trzeci wątek. 

„Ja się nie kłócę.” 

„Ja też nie.” 

„No właśnie ty zawsze mówisz, że wszyscy się kłócą.” 

Gratulacje. 

Jesteś już uczestnikiem. 

35



 

Zanim wejdziesz pomiędzy dwie osoby, zadaj sobie 
pytanie: 

„Czy moja obecność naprawdę pomoże?” 

Jeśli konflikt jest drobny i nie dotyczy ciebie, często 
najlepszym ruchem jest brak ruchu. 

Jeśli zaczyna robić się nieprzyjemnie i ktoś faktycznie 
potrzebuje wsparcia, można napisać prywatnie. 

Jeżeli trzeba przerwać chaos organizacyjny, możesz 
wrócić do konkretu: 

„To ustalmy tylko godzinę. Resztę możecie dogadać 
osobno.” 

To jest bardzo cenna umiejętność. 

Przywracasz rozmowę do tematu. 

Bez ogłaszania się sekretarzem generalnym rodziny. 

Wariant minimum: jedna rozmowa, jedna właściwa 
przestrzeń 

Jeżeli masz zapamiętać tylko jedną zasadę z tego 
rozdziału, niech będzie taka: 

sprawy wspólne — grupa. 

sprawy osobiste — prywatnie. 

Proste. 

Jeśli informacja dotyczy wszystkich, pisz do wszystkich. 

Jeśli dotyczy jednej osoby, nie wykorzystuj grupy jako 
megafonu. 

Jeśli rozmowa staje się osobista, przenieś ją. 

Jeśli czujesz potrzebę, żeby udowodnić swoją rację przed 
publicznością, tym bardziej ją przenieś. 
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To właśnie publiczność często sprawia, że ludzie 
zaczynają walczyć o rację zamiast szukać rozwiązania. 

Jedna rzecz na dziś 

Przy następnej wiadomości zastanów się przez sekundę: 

„Czy to naprawdę powinno być na grupie?” 

Jeśli odpowiedź brzmi „nie”, wybierz prywatną rozmowę. 

To mała zmiana. 

Ale dzięki niej połowa rodziny nie będzie musiała 
obserwować sporu o to, kto miał kupić świeczki. 

A świeczki naprawdę nie zasługują na własny kryzys 
konstytucyjny. 
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Rozdział 4 - Nie wszystko trzeba 
naprawiać. Zwłaszcza całej rodziny 

przed kolacją 

Jest niedziela, 17:38. 

Na grupie zaczyna się dyskusja o wakacjach. 

Ktoś wrzuca zdjęcie hotelu. 

Ktoś odpowiada, że „za takie pieniądze to można polecieć 
gdzie indziej”. 

Ktoś inny pisze, że w ogóle nie rozumie ludzi, którzy jeżdżą 
do hoteli all inclusive. 

Cztery wiadomości później rozmowa dotyczy wychowania 
dzieci. 

Po siedmiu — pieniędzy. 

Po jedenastu — tego, kto ostatnio dostał większy kawałek 
działki po dziadku. 

Jesteś człowiekiem odpowiedzialnym. 

Postanawiasz naprawić sytuację. 

To jest moment, w którym popełniasz błąd. 

Nie dlatego, że nie warto łagodzić konfliktów. Czasem 
warto. Problem polega na tym, że rodzinny czat uruchamia 
silną pokusę naprawiania rzeczy, których nie da się naprawić 
jedną wiadomością. 

Próbujesz wyjaśnić nieporozumienie. 

Potem wyjaśniasz swoje wyjaśnienie. 

Następnie tłumaczysz, dlaczego ktoś źle zrozumiał twoje 
wyjaśnienie. 
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Po trzydziestu minutach jesteś moderatorem debaty, której 
nawet nie chciałeś czytać. 

I właśnie wtedy warto poznać jedną z najbardziej 
uwalniających prawd tej książki: 

nie każdy rodzinny problem wymaga rozwiązania na 
WhatsAppie. 

Niektóre nie wymagają rozwiązania dzisiaj. 

Niektóre nie wymagają rozwiązania przez ciebie. 

A część nie wymaga rozwiązania w ogóle. 

Pułapka „musimy to wyjaśnić” 

To zdanie brzmi rozsądnie. 

„Musimy to wyjaśnić.” 

Czasem rzeczywiście trzeba. 

Jeżeli ktoś został skrzywdzony, pojawiło się poważne 
nieporozumienie albo konflikt wpływa na relację, rozmowa ma 
sens. 

Ale na grupach rodzinnych „musimy to wyjaśnić” często 
oznacza: 

„Nie potrafię znieść, że ktoś może mieć inną wersję 
wydarzeń niż ja.” 

To zupełnie inna sprawa. 

Ktoś uważa, że rodzinne święta powinny być u babci. 

Ty uważasz, że nie. 

Ktoś twierdzi, że dzieci powinny mieć telefon dopiero w 
wieku piętnastu lat. 

Ty dałeś wcześniej. 

Ktoś mówi, że na wesele wypada dać określoną kwotę. 
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Ty masz inną opinię. 

Nie wszystkie różnice zdań są problemami do rozwiązania. 

Część to po prostu różnice zdań. 

Internet przyzwyczaił nas do traktowania każdej opinii jak 
zaproszenia do debaty. 

Rodzina nie musi. 

Możesz przeczytać coś, pomyśleć: 

„Nie zgadzam się.” 

I wykonać najbardziej rewolucyjny ruch dostępny na 
komunikatorze. 

Nic nie napisać. 

Potrzeba ostatniego słowa 

Rodzinne kłótnie na czacie często trwają nie dlatego, że 
strony mają jeszcze coś ważnego do powiedzenia. 

Trwają dlatego, że każda chce zakończyć rozmowę 
własnym zdaniem. 

„Dobra, kończę temat.” 

„Ja też, tylko jeszcze jedno.” 

To „tylko jeszcze jedno” jest jednym z największych 
oszustw języka polskiego. 

Nigdy nie jest jedno. 

Druga osoba odpowiada. 

„Skoro już piszesz…” 

I temat, który został oficjalnie zakończony trzy razy, trwa 
dalej. 

Potrzeba ostatniego słowa bierze się często z poczucia, że 
brak odpowiedzi oznacza przegraną albo zgodę. 
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Nie oznacza. 

Jeśli ktoś pisze coś, z czym się nie zgadzasz, twoje 
milczenie nie podpisuje pod tym aktu notarialnego. 

Możesz zakończyć rozmowę bez przekonania drugiej 
osoby. 

To bardzo ważne. 

Zwłaszcza w rodzinie, gdzie próba przekonania 
wszystkich do wspólnego stanowiska może potrwać do 
następnych świąt. 

Nadmierne tłumaczenie się 

Inna strategia, która wygląda rozsądnie, ale często 
pogarsza sytuację, to rozbudowane tłumaczenie. 

Ktoś pyta: 

„Dlaczego nie przyjedziecie?” 

Ty odpowiadasz: 

„Nie damy rady.” 

To wystarcza. 

Ale pojawia się dyskomfort. 

Może zabrzmi niemiło. 

Dodajesz: 

„Bo mamy dużo pracy, a potem jeszcze musimy podjechać 
do znajomych, którzy wcześniej kupili bilety, poza tym w 
niedzielę rano mamy coś do załatwienia i tak naprawdę 
zastanawialiśmy się, czy jednak nie przesunąć…” 

Właśnie przekazałeś komplet materiałów do przesłuchania. 

„A do znajomych macie czas?” 

„Co macie w niedzielę?” 
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„Nie możecie przyjechać na dwie godziny?” 

Każde dodatkowe wyjaśnienie tworzy nowy punkt 
zaczepienia. 

To nie znaczy, że masz być tajemniczy. 

Chodzi o proporcje. 

Jeżeli decyzja nie wymaga negocjacji, nie przedstawiaj jej 
jak wniosku o zatwierdzenie. 

„Nie damy rady, ale dzięki za zaproszenie.” 

Koniec. 

Proste odpowiedzi mają jedną wielką zaletę. 

Trudniej się do nich włamać. 

Próba bycia miłym dla wszystkich 

Kolejna pułapka dotyczy osób, które nie chcą nikogo 
urazić. 

Chcą więc reagować na wszystko. 

Zdjęcie — serce. 

Życzenia — odpowiedź. 

Film — śmiech. 

Informacja — kciuk. 

Pytanie — odpowiedź. 

Nowe zdjęcie — serce. 

Kolejne zdjęcie — serce. 

Po tygodniu masz poczucie, że prowadzisz dział obsługi 
klienta dla własnej rodziny. 

Nie musisz potwierdzać obecności przy każdej 
wiadomości. 
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Rodzinne relacje nie działają na systemie punktowym, w 
którym trzy pominięte reakcje powodują utratę statusu syna, 
kuzyna albo cioci. 

Jeśli ktoś wysyła dwadzieścia zdjęć z wakacji, możesz 
zareagować na jedno. 

Jeśli pięć osób składa komuś życzenia, nie musisz każdej 
wiadomości osobno lajkować. 

Jeśli ktoś wysłał mem, który cię nie bawi, nie jesteś 
zobowiązany produkować fałszywego „       ”. 

Emotikony również zasługują na uczciwość. 

Próba wprowadzenia regulaminu 

W pewnym momencie każdy zmęczony rodzinną grupą 
może dojść do genialnego pomysłu: 

„Trzeba ustalić zasady.” 

Pomysł sam w sobie nie jest zły. 

Forma bywa katastrofalna. 

Jeżeli wyślesz wiadomość: 

„Proponuję, żebyśmy nie pisali przed 8, nie przesyłali 
łańcuszków, kwestie indywidualne omawiali prywatnie, a 
sprawy organizacyjne oznaczali odpowiednimi reakcjami”, 

to z technicznego punktu widzenia masz rację. 

Z rodzinnego punktu widzenia właśnie zostałeś 
administratorem osiedlowej tablicy ogłoszeń. 

Ciocia zapyta, czy komuś przeszkadza jej „miłego dnia”. 

Wujek napisze, że „już nic nie można”. 

Ktoś wrzuci naklejkę. 
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Ktoś inny powie, że kiedyś ludzie normalnie ze sobą 
rozmawiali. 

Regulamin umrze przed zachodem słońca. 

Lepszą metodą jest zmiana własnego zachowania. 

Nie musisz kontrolować całej grupy. 

Możesz kontrolować: 

- kiedy czytasz, - na co odpowiadasz, - jak długo 
odpowiadasz, - kiedy przechodzisz na prywatną rozmowę, - 
kiedy kończysz dyskusję, - jakie powiadomienia dostajesz. 

To mniej spektakularne. 

Ale działa. 

Nie próbuj wychowywać dorosłych ludzi przez 
komunikator 

To szczególnie kuszące. 

Ktoś wrzuca kolejną niesprawdzoną informację. 

Ktoś przesyła łańcuszek. 

Ktoś wysyła zdjęcia o szóstej rano. 

Masz ochotę napisać: 

„Czy możemy nauczyć się sprawdzać źródła?” 

albo: 

„Może nie musimy wysyłać wszystkiego na grupę?” 

Czasem warto powiedzieć coś wprost, zwłaszcza gdy 
treść jest szkodliwa albo problem realnie przeszkadza. Ale 
próba systematycznej reedukacji rodziny przez WhatsAppa 
jest projektem o bardzo niepewnym harmonogramie. 

Wybieraj bitwy. 
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Jeżeli problem jest drobny, wyciszenie może być 
skuteczniejsze niż dyskusja. 

Jeśli wiadomości są powtarzalne, możesz przestać 
reagować. 

Jeśli ktoś wysyła rzeczy, których nie chcesz dostawać, 
czasem lepiej napisać tej osobie prywatnie: 

„Słuchaj, te łańcuszki zupełnie nie są dla mnie. Nie musisz 
mi ich wysyłać.” 

Konkretna osoba. 

Konkretny problem. 

Bez manifestu. 

Nie reformujesz całej rodziny. 

Rozwiązujesz jedną rzecz. 

Najtrudniejsza umiejętność: pozwolić komuś być 
niezadowolonym 

Wiele niepotrzebnych dyskusji bierze się z prostego faktu: 
nie lubimy, kiedy ktoś jest z nas niezadowolony. 

Mama pisze: 

„Szkoda, że znowu was nie będzie.” 

Czujesz ukłucie. 

Chcesz natychmiast naprawić jej emocje. 

Zaczynasz wyjaśniać. 

Ona odpowiada. 

Ty tłumaczysz dalej. 

Problem polega na tym, że czasem druga osoba ma prawo 
być rozczarowana. 

A ty nadal masz prawo podjąć swoją decyzję. 
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Te dwie rzeczy mogą istnieć jednocześnie. 

Możesz napisać: 

„Wiem, że ci przykro. Tym razem naprawdę nie damy 
rady.” 

To empatia bez rezygnacji z granicy. 

Nie musisz przekonać mamy, żeby była zachwycona twoją 
nieobecnością. 

To dość ambitny cel. 

Czasem wystarczy, że wie, iż ją rozumiesz. 

Co zrobić zamiast naprawiania wszystkiego 

Przy każdej napiętej rozmowie zadaj sobie trzy pytania. 

Czy ta sprawa wymaga rozwiązania? 

Jeśli chodzi tylko o różnicę opinii, być może nie. 

Czy musi być rozwiązana teraz? 

Jeśli emocje są wysokie, często lepiej wrócić później. 

Czy ja jestem osobą, która powinna ją rozwiązywać? 

Jeżeli konflikt dotyczy dwóch innych dorosłych osób, 
odpowiedź może brzmieć: nie. 

Te trzy pytania potrafią oszczędzić całe godziny. 

I kilka późniejszych telefonów zaczynających się od: 

„Co tam się wczoraj właściwie wydarzyło?” 

Plan B: kiedy odpuszczenie nie działa 

Czasami nie możesz po prostu zignorować tematu. 

Ktoś ponawia pytania. 

Wraca do sprawy. 
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Naciska. 

Wtedy użyj krótkiej, zamykającej odpowiedzi. 

„Już napisałem, jaką podjęliśmy decyzję.” 

„Nie chcę dalej omawiać tego na grupie.” 

„Możemy porozmawiać o tym innym razem.” 

„Rozumiem, że mamy inne zdanie.” 

Nie dodawaj potem nowych argumentów. 

Bo jeżeli po zdaniu „nie chcę dalej omawiać tego na grupie” 
napiszesz jeszcze siedem linijek, grupa słusznie uzna, że 
jednak trochę chcesz. 

Granica musi również obowiązywać osobę, która ją stawia. 

Niewygodne. 

Ale niestety prawdziwe. 

Jedna rzecz na dziś 

Następnym razem, kiedy poczujesz potrzebę naprawienia 
rodzinnej dyskusji, zatrzymaj się na chwilę. 

Sprawdź, czy naprawdę trzeba coś naprawiać. 

Może ktoś po prostu ma inne zdanie. 

Może ktoś jest chwilowo zirytowany. 

Może rozmowa sama umrze, jeśli nikt nie poda jej tlenu. 

Nie jesteś odpowiedzialny za stabilność emocjonalną całej 
grupy. 

Możesz odłożyć telefon. 

Rodzina nadal będzie rodziną. 

A jeśli czat przez piętnaście minut pozostanie bez 
moderatora, WhatsApp raczej nie wyśle inspekcji. 

47



 

Rozdział 5 - Powiadomienia nie są 
dzwonkiem do drzwi 

Jest 21:17. Film trwa od czterdziestu minut. Wreszcie 
zaczynasz rozumieć, kto kogo zdradził, dlaczego facet w 
szarym płaszczu pojawia się ciągle w tle i czemu wszyscy 
wyglądają, jakby ukrywali przestępstwo podatkowe. 

Telefon wibruje. 

Nie patrzysz. 

Wibruje ponownie. 

Potem jeszcze raz. 

Czwarte powiadomienie. 

Piąte. 

W twojej głowie natychmiast pojawia się pytanie: 

„Co się stało?” 

Sprawdzasz. 

Babcia znalazła stary album. 

Na grupie pojawiło się właśnie siedemnaście fotografii z 
wakacji w Bułgarii w 1989 roku. 

Katastrofa została zażegnana. 

Facet w szarym płaszczu tymczasem zniknął i już nie masz 
pojęcia dlaczego. 

W poprzednich rozdziałach chodziło o interpretacje, 
publiczność i konflikty. Teraz pora usunąć coś znacznie 
bardziej podstawowego: przekonanie, że każda aktywność 
na grupie powinna natychmiast dostać dostęp do twojej 
głowy. 

Nie powinna. 
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Rodzinny czat jest szczególnie skutecznym generatorem 
przerwań, bo zazwyczaj działa seriami. Jedna osoba coś 
wysyła, druga reaguje, trzecia odpowiada, czwarta dopisuje 
szczegół, piąta przesyła naklejkę przedstawiającą 
tańczącego kota z kieliszkiem. 

Telefon nie informuje cię wtedy: 

„Rodzina prowadzi jedną rozmowę.” 

Informuje: 

PING. 

PING. 

PING. 

PING. 

PING. 

Z punktu widzenia układu nerwowego to nie jest jedna 
rozmowa. 

To mały nalot dywanowy. 

Powiadomienie nie jest zobowiązaniem 

Warto zmienić znaczenie, jakie nadajesz dźwiękowi 
telefonu. 

Powiadomienie oznacza: 

„pojawiła się nowa informacja”. 

Nie oznacza: 

„jesteś teraz potrzebny”. 

Nie oznacza: 

„ktoś oczekuje odpowiedzi”. 

Nie oznacza: 

„sprawdź, bo inaczej wydarzy się coś strasznego”. 
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A już na pewno nie oznacza: 

„przerwij kolację, rozmowę, pracę albo sen, ponieważ 
wujek odkrył artykuł o właściwościach imbiru”. 

Problem polega na tym, że telefon nie rozróżnia znaczenia 
treści. Wyświetla wiadomość o nagłym pobycie kogoś w 
szpitalu mniej więcej tą samą metodą co: 

„Patrzcie, jaki dziś księżyc.” 

Technologia mówi tylko: wiadomość. 

Hierarchię musisz stworzyć sam. 

Jeżeli tego nie zrobisz, grupa zrobi ją za ciebie. 

W jej systemie wszystko jest ważne, bo wszystko świeci 
tak samo. 

Wyciszenie nie oznacza zerwania stosunków 
dyplomatycznych 

Dla części osób przycisk „wycisz” ma niepokojąco 
dramatyczny charakter. 

Jakby po jego naciśnięciu WhatsApp informował rodzinę: 

„Rafał postanowił zakończyć relację. Prosimy odebrać 
rzeczy osobiste.” 

Nic takiego się nie dzieje. 

Wyciszenie grupy jest jedną z najprostszych metod 
odzyskania kontroli. Wiadomości nadal przychodzą. Nadal 
możesz je czytać. Nadal jesteś członkiem grupy. 

Po prostu telefon przestaje informować cię o każdym 
ruchu. 

To ogromna różnica. 

Zamiast mechanizmu: 
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wiadomość → dźwięk → sprawdzenie, 

masz: 

decyzja → otwieram WhatsApp → sprawdzam 
wiadomości. 

To drugie wygląda mniej ekscytująco. 

I właśnie dlatego jest lepsze. 

Ty uruchamiasz kontakt. 

Kontakt nie uruchamia ciebie. 

Zacznij od grup, nie od ludzi 

Jeśli obawiasz się, że po wyciszeniu rodzinnego czatu 
przeoczysz coś ważnego, nie musisz wyłączać wszystkiego. 

Pozostaw zwykłe połączenia telefoniczne. 

Zostaw powiadomienia od najbliższych osób, jeśli tego 
potrzebujesz. 

Wycisz tylko grupę. 

W ten sposób mama nadal może napisać do ciebie 
bezpośrednio albo zadzwonić, jeśli sprawa jest pilna, 
natomiast trzydzieści reakcji na zdjęcie nowej kanapy nie 
będzie sterowało twoim wieczorem. 

To nie jest system idealny. 

Jest za to wystarczająco dobry. 

A wystarczająco dobre systemy mają cudowną 
właściwość: ludzie naprawdę ich używają. 

Idealne najczęściej kończą w notatniku obok planu 
codziennej medytacji i nauki hiszpańskiego. 
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Usuń podgląd, jeśli treść wciąga cię automatycznie 

Dla niektórych problemem nie jest sam dźwięk. 

Problemem jest podgląd wiadomości. 

Telefon leży obok. 

Nagle ekran pokazuje: 

„Mama: No skoro tak uważasz…” 

I teraz powodzenia w ignorowaniu tego przez następne 
czterdzieści minut. 

Twoja ciekawość właśnie dostała pełnoetatową posadę. 

Jeżeli takie fragmenty natychmiast cię wciągają, rozważ 
wyłączenie podglądu treści na ekranie blokady albo 
ograniczenie sposobu wyświetlania powiadomień. 

Nie musisz widzieć pierwszego zdania. 

Wystarczy wiedzieć, że wiadomość istnieje. 

To szczególnie przydatne w pracy, podczas odpoczynku 
albo wieczorem. 

Bo „jest wiadomość” łatwiej zignorować niż „Wujek: skoro 
już mówimy szczerze…”. 

Jedno jest informacją. 

Drugie jest zwiastunem ósmego sezonu rodzinnego 
dramatu. 

Ustal momenty sprawdzania zamiast zakazu 

Całkowite „nie będę patrzył na WhatsAppa” często działa 
słabo. 

Im bardziej sobie czegoś zakazujesz, tym ciekawsze się 
staje. 

Nie sprawdzasz grupy. 
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Minęło dwadzieścia minut. 

Telefon milczy, bo został wyciszony. 

I właśnie dlatego zaczynasz się zastanawiać: 

„A może coś napisali?” 

Mózg to fascynujący organ. 

Potrafi zapomnieć po co wszedłeś do kuchni, ale 
doskonale pamięta, że od siedemnastu minut nie sprawdziłeś 
rodzinnego czatu. 

Lepszą strategią jest danie sobie konkretnego momentu. 

Na przykład: 

sprawdzam po pracy, 

sprawdzam po obiedzie, 

sprawdzam wieczorem, 

sprawdzam przed wyjściem na rodzinne spotkanie. 

Nie chodzi o rygor. 

Nie ustawiaj alarmu na 18:03 pod tytułem „RODZINA”. 

Chodzi o przesunięcie komunikatora z kategorii „ciągłe tło” 
do kategorii „rzecz, do której zaglądam”. 

To subtelna zmiana języka. 

Ale bardzo ważna zmiana zachowania. 

Nie nadrabiaj wszystkiego 

Wyobraź sobie, że nie zaglądałeś na grupę przez pięć 
godzin. 

Otwierasz. 

„147 nieprzeczytanych wiadomości.” 
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Człowiek o odpowiedzialnym usposobieniu może 
pomyśleć: 

„Muszę przeczytać od początku.” 

Nie musisz. 

To nie jest dokumentacja medyczna. 

Przewiń. 

Zobacz, czego dotyczy bieżąca rozmowa. 

Jeśli coś ważnego cię ominęło, istnieje duża szansa, że 
zostanie powtórzone albo ktoś napisze bezpośrednio. 

Jeżeli grupa ustala termin spotkania, znajdź ostateczną 
informację. 

Nie potrzebujesz przeczytać trzydziestu ośmiu 
wiadomości dokumentujących drogę od propozycji godziny 
15 do kompromisu o 16:30. 

To nie protokół z negocjacji pokojowych. 

Możesz również napisać: 

„Dużo tego. Jaka ostatecznie godzina?” 

Normalni ludzie odpowiedzą. 

Jeśli ktoś napisze „trzeba było czytać”, odnotuj fakt, że 
właśnie zetknąłeś się z osobą, która uznaje rodzinny 
WhatsApp za obowiązkową lekturę szkolną. 

Nie musi to zmieniać twojego systemu. 

Przestań sprzątać licznik 

Czerwona liczba przy ikonie aplikacji działa na niektórych 
ludzi jak nieumyte naczynia. 

17. 

36. 
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58. 

Trzeba to usunąć. 

Nie dlatego, że wiadomości są ważne. 

Dlatego, że licznik istnieje. 

Otwierasz więc aplikację tylko po to, żeby cyfra zniknęła. 

Chwilę później odpowiadasz na coś, czego nie planowałeś 
czytać. 

Jeśli licznik wywołuje u ciebie taki odruch, warto 
ograniczyć oznaczenia albo po prostu nauczyć się traktować 
je jak informację, nie zadanie. 

„53” nie oznacza, że masz pięćdziesiąt trzy obowiązki. 

To może być jedna rozmowa. 

Czterdzieści dziewięć wiadomości może nawet pochodzić 
od dwóch osób, które właśnie odkryły możliwość wysyłania 
GIF-ów. 

Nie mierz znaczenia komunikacji liczbą czerwonych 
kropek. 

Telefon lubi liczby. 

Mózg również. 

Żadna z tych rzeczy nie oznacza, że trzeba im ufać. 

Zasada jednego wejścia 

Jeżeli otwierasz grupę, załatw to, co faktycznie wymaga 
twojej odpowiedzi, i wyjdź. 

Nie przewijaj bez końca. 

Nie cofaj się do wczorajszych wiadomości, jeśli nie ma 
potrzeby. 

Nie sprawdzaj, kto zareagował na twoją reakcję. 
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Nie wracaj trzy minuty później, żeby zobaczyć, czy ktoś 
odpowiedział. 

Napisałeś: 

„Będę o 16.” 

Gotowe. 

Nie musisz obserwować procesu odbioru informacji w 
czasie rzeczywistym. 

WhatsApp sobie poradzi bez nadzoru. 

Co z osobami, które oczekują natychmiastowej 
odpowiedzi? 

Tutaj pojawia się ważna rzecz. 

Zmiana twojej dostępności może przez chwilę powodować 
reakcje. 

„Gdzie jesteś?” 

„Czemu nie odpisujesz?” 

„Widziałeś?” 

Nie trzeba wtedy robić wykładu. 

Wystarczy proste: 

„Nie sprawdzam cały czas grupy. Jak coś jest pilnego, 
zadzwoń.” 

To zdanie warto powtarzać spokojnie. 

Bez irytacji. 

Bez tłumaczenia. 

Bez rozprawy pod tytułem „Wpływ powiadomień push na 
współczesne społeczeństwo”. 

Rodzina nie musi rozumieć całej filozofii. 

Musi wiedzieć, jak cię złapać w nagłej sytuacji. 
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Reszta może zaczekać. 

Plan B: jeśli wciąż sprawdzasz odruchowo 

Wyciszyłeś powiadomienia. 

Wyłączyłeś podgląd. 

I nadal co pięć minut otwierasz WhatsAppa. 

Świetnie. 

Właśnie odkryłeś, że problem nie mieszka już w dźwięku. 

Mieszka w nawyku. 

Utrudnij więc dostęp odrobinę. 

Przenieś aplikację z głównego ekranu. 

Nie trzymaj jej w miejscu, w które palec trafia 
automatycznie. 

Nie otwieraj jej przy każdym odblokowaniu telefonu. 

Nie musisz instalować blokad, aplikacji kontrolujących 
aplikacje ani zamykać smartfona w sejfie kuchennym. 

Dodaj tylko trochę tarcia. 

Dodatkowe dwa ruchy palcem potrafią wystarczyć, żeby 
odruch przestał być całkiem automatyczny. 

Człowiek jest istotą niezwykle zaawansowaną 
technologicznie. 

A jednocześnie dwie dodatkowe sekundy często 
skutecznie zniechęcają go do działania. 

Wykorzystajmy to. 

Jedna rzecz na dziś 

Wycisz rodzinny czat na cały dzień. 

Nie wychodź z niego. 
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Nie ogłaszaj tego. 

Nie rób ceremonii. 

Po prostu wycisz. 

Potem sam zdecyduj, kiedy go otworzysz. 

Zobacz, ile razy odruchowo sięgniesz po telefon mimo 
braku powiadomienia. To pokaże ci, czy problemem były 
sygnały, czy nawyk. 

A jeśli przez trzy godziny nie sprawdzisz grupy i okaże się, 
że jedyną rzeczą, którą przegapiłeś, było piętnaście zdjęć 
zachodu słońca, możesz spokojnie uznać eksperyment za 
udany. 

Słońce jutro spróbuje ponownie. 
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Rozdział 6 - Poczucie winy pisze 
szybciej niż ty 

W niedzielę rano pojawia się wiadomość: 

„To kto dziś wpada do babci?” 

Wiesz, że nie pojedziesz. 

Masz inne plany. 

Może nawet bardzo skomplikowane plany, takie jak 
odpoczynek po całym tygodniu i niezakładanie spodni z 
guzikami. 

Czytasz. 

Nie odpisujesz. 

Po chwili ktoś pisze: 

„My będziemy.” 

Potem kolejna osoba: 

„My też.” 

Następna: 

„Już jesteśmy umówieni.” 

I nagle twoja zwykła decyzja „dzisiaj nie jadę” zaczyna 
brzmieć wewnętrznie jak: 

„Wszyscy odwiedzają babcię, a ja jestem moralnym 
odpadem.” 

Nikt jeszcze niczego ci nie zarzucił. 

Gratulacje. 

Zrobiłeś to za nich. 

Rodzinny czat nie tylko dostarcza wiadomości. Dostarcza 
również ciągłego porównania. 
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Widzisz, kto przyjedzie. 

Kto zadzwonił. 

Kto złożył życzenia pierwszy. 

Kto pamiętał o rocznicy. 

Kto zorganizował prezent. 

Kto wysłał zdjęcie. 

Kto zaoferował pomoc. 

A ponieważ jesteśmy niezwykle racjonalnymi 
stworzeniami, naturalnie porównujemy cudze widoczne 
działania ze wszystkimi własnymi zaniedbaniami. 

Bardzo uczciwy system. 

Mniej więcej jak porównywanie cudzego zdjęcia z wakacji 
ze swoim poniedziałkiem o 7:20. 

Rodzinne „powinienem” rozmnaża się błyskawicznie 

Powinienem odpisać. 

Powinienem częściej dzwonić. 

Powinienem przyjechać. 

Powinienem zareagować. 

Powinienem zapytać. 

Powinienem pamiętać. 

Samo słowo „powinienem” nie jest problemem. Rodziny 
naprawdę tworzą zobowiązania. Jeśli obiecałeś pomóc, 
dobrze byłoby pomóc. Jeśli ktoś bliski przechodzi trudny 
moment, kontakt ma znaczenie. Jeśli od miesięcy ignorujesz 
wszystkich, a potem dziwisz się, że relacje osłabły, WhatsApp 
prawdopodobnie nie jest głównym winowajcą. 

60



 

Problem zaczyna się wtedy, gdy każde oczekiwanie 
automatycznie traktujesz jak obowiązek. 

Rodzina chce spotkać się w sobotę. 

Ty masz inne plany. 

To konflikt preferencji. 

Nie dowód twojego moralnego upadku. 

Ciocia chciałaby, żebyś częściej wysyłał zdjęcia dzieci. 

Ty nie masz ochoty. 

To różnica potrzeb. 

Nie akt agresji. 

Mama chciałaby, żebyś reagował na jej wiadomości 
szybciej. 

Ty pracujesz. 

To różnica w oczekiwanym tempie kontaktu. 

Nie międzynarodowy kryzys. 

Poczucie winy nie zawsze oznacza, że zrobiłeś coś 
złego 

To kluczowa rzecz. 

Czasami czujesz się winny, bo rzeczywiście zachowałeś 
się źle. 

Obiecałeś zadzwonić i zapomniałeś. 

Nie pojawiłeś się mimo ustalenia. 

Odpisałeś komuś paskudnie. 

Wtedy poczucie winy może być użyteczne. Informuje: 

„Hej, tutaj warto coś naprawić.” 

Przeproś. 
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Popraw. 

Zrób następnym razem lepiej. 

Ale istnieje też drugi rodzaj poczucia winy. 

Pojawia się nie dlatego, że zrobiłeś coś złego, tylko 
dlatego, że zrobiłeś coś inaczej, niż ktoś chciał. 

Odmówiłeś. 

Nie odpisałeś natychmiast. 

Nie pojechałeś. 

Nie podjąłeś dyskusji. 

Wyłączyłeś telefon. 

Ktoś jest niezadowolony. 

I twój mózg natychmiast wystawia ci mandat. 

To poczucie winy często pojawia się właśnie wtedy, gdy 
zaczynasz stawiać granice. 

Stary system był prosty: 

ktoś chce → ty robisz → napięcie znika. 

Nowy: 

ktoś chce → ty odmawiasz → napięcie zostaje chwilę z 
tobą. 

To nieprzyjemne. 

Ale nie oznacza, że nowy system jest zły. 

Czasem oznacza tylko, że jest nowy. 

Rodzina pamięta twoją dawną dostępność 

Jeśli przez lata odpowiadałeś natychmiast, zawsze się 
zgadzałeś i brałeś udział w każdej dyskusji, zmiana może 
zostać zauważona. 
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„Coś ostatnio mało piszesz.” 

„Nie odzywasz się.” 

„Kiedyś to chociaż reagowałeś.” 

Ważna wiadomość: 

ludzie często interpretują zmianę zachowania względem 
wcześniejszej normy, nie względem rozsądnego standardu. 

Jeżeli wcześniej odpowiadałeś w dwie minuty, odpowiedź 
po trzech godzinach może wydawać się komuś ogromną 
zmianą. 

To nie znaczy, że trzy godziny są nieakceptowalne. 

Znaczy, że poprzedni system stworzył oczekiwanie. 

Trochę jak sklep otwarty codziennie do północy. 

Kiedy zacznie zamykać o 21, część klientów będzie 
oburzona. 

Nie dlatego, że 21 jest absurdalną godziną. 

Po prostu wczoraj mogli przyjść później. 

Twoja dostępność także tworzy przyzwyczajenia. 

Dobra wiadomość jest taka, że nowe zachowanie również 
może stworzyć nowe przyzwyczajenie. 

Nie tłumacz każdej granicy 

Wyobraź sobie: 

„Nie przyjedziemy w sobotę.” 

Ktoś pyta: 

„Dlaczego?” 

Masz dwie opcje. 

Opcja pierwsza: 
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„Mamy już plany.” 

Opcja druga: 

„Bo w piątek pracuję długo, potem w sobotę rano 
chcieliśmy zrobić zakupy, ostatnio prawie nie mieliśmy 
weekendu dla siebie, poza tym w niedzielę jedziemy do 
rodziców Magdy i trochę trudno nam wszystko pogodzić…” 

Ta druga odpowiedź brzmi grzeczniej. 

Ale zawiera niebezpieczny komunikat: 

„Moja decyzja podlega ocenie. Oto argumenty.” 

Teraz druga strona może je analizować. 

„Zakupy możecie zrobić rano.” 

„Przyjedźcie tylko na chwilę.” 

„Do rodziców Magdy jeździcie częściej.” 

Nieświadomie rozpocząłeś negocjacje. 

Jeżeli decyzja jest podjęta, nie przedstawiaj jej jak 
pierwszej oferty w przetargu. 

„Nie damy rady w sobotę. Miłego spotkania.” 

To wystarczy. 

Poczucie winy będzie próbowało dopisać sześć zdań. 

Nie zawsze trzeba mu dawać klawiaturę. 

Odróżnij prośbę od obowiązku 

Rodzinne komunikaty bywają tak sformułowane, że prośba 
wygląda jak ustalenie. 

„To ty kupisz tort.” 

„Możesz podjechać po babci.” 

„Przyjedźcie wcześniej, pomożecie.” 
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„Zadzwoń do wujka.” 

Czasem rzeczywiście wcześniej się na coś zgodziłeś. 

Wtedy sprawa jest jasna. 

Ale czasem ktoś właśnie przydzielił ci zadanie bez 
konsultacji. 

Możesz odpowiedzieć: 

„Nie dam rady.” 

Albo: 

„Nie mogę tego wziąć na siebie. Poszukajmy kogoś 
innego.” 

Nie musisz udowadniać, że twoja odmowa jest 
wystarczająco ważna. 

To szczególnie trudne, kiedy inni członkowie rodziny mają 
zwyczaj porównywania obciążeń: 

„Ja też pracuję.” 

„My też mamy dzieci.” 

„Każdy jest zajęty.” 

Wtedy rozmowa szybko zmienia się w olimpiadę 
zmęczenia. 

Nie zapisuj się. 

Twoje „nie mogę” nie staje się nieważne tylko dlatego, że 
ktoś inny również ma pełny kalendarz. 

Kiedy ktoś używa poczucia winy jako narzędzia 

Nie każda wiadomość jest niewinna. 

Czasem pojawiają się komunikaty: 

„No trudno, jakoś sobie poradzimy.” 

„Babci będzie przykro.” 
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„Wiadomo, kto ma dla rodziny czas.” 

„Nie będę cię przecież zmuszać.” 

Formalnie nikt cię nie zmusza. 

Emocjonalnie właśnie pod drzwi podjechała ciężarówka z 
presją. 

Najważniejsze jest wtedy nie wdawać się w obronę swojej 
wartości jako członka rodziny. 

Nie: 

„Jak możesz mówić, że nie mam czasu dla rodziny? 
Przecież w zeszłym miesiącu…” 

Stop. 

Właśnie wszedłeś na boisko wybrane przez drugą stronę. 

Zamiast tego odpowiedz na konkret: 

„Rozumiem, że jesteś rozczarowana. Tym razem nie 
przyjadę.” 

Albo: 

„Nie chcę, żebyśmy rozmawiali przez wyrzuty. Jeśli 
potrzebujesz konkretnej pomocy, powiedz.” 

To nie gwarantuje, że druga osoba nagle powie: 

„Masz rację, mój komunikat zawierał niepotrzebny 
komponent presji emocjonalnej.” 

Rodzinne czaty rzadko osiągają taki poziom autorefleksji 
przed kolacją. 

Ale ty nie dolewasz paliwa. 

Nie kupuj spokoju natychmiastowym „tak” 

Jednym z najłatwiejszych sposobów na chwilowe 
usunięcie poczucia winy jest zgoda. 
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„Możesz pomóc?” 

„Tak.” 

Ulga. 

Nikt nie jest niezadowolony. 

Problem pojawia się dwie godziny później, kiedy 
przypominasz sobie, że nie masz czasu, nie chciałeś tego 
robić i właśnie sam sobie przesunąłeś pół soboty. 

Wtedy pojawia się druga emocja: 

irytacja. 

I co ciekawe, często nie kierujesz jej do siebie za pochopne 
„tak”. 

Kierujesz ją do osoby, która poprosiła. 

„Oczywiście znowu wszystko na mnie.” 

Tylko że ktoś zapytał. 

Ty się zgodziłeś. 

Dlatego wprowadź zdanie, które ratuje ludziom 
kalendarze: 

„Sprawdzę i dam znać.” 

To wszystko. 

Nie odpowiadaj na prośby natychmiast, jeśli nie wiesz, czy 
możesz. 

Sprawdź kalendarz. 

Porozmawiaj z partnerem. 

Zastanów się. 

Oceń, czy naprawdę chcesz. 

Potem odpowiedz. 
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Kilka minut dyskomfortu jest tańsze niż sześć godzin 
obowiązku przyjętego z rozpędu. 

Test uczciwości 

Kiedy masz poczucie winy z powodu odmowy, zadaj sobie 
trzy pytania: 

Czy coś obiecałem? 

Jeśli tak, odmowa może wymagać przeprosin albo 
znalezienia rozwiązania. 

Czy moja decyzja realnie kogoś krzywdzi, czy tylko 
rozczarowuje? 

To ogromna różnica. 

Czy zgodziłbym się, gdyby nikt nie miał pretensji? 

To pytanie jest szczególnie dobre. 

Jeżeli odpowiedź brzmi „nie”, prawdopodobnie nie chcesz 
tego zrobić. 

Chcesz tylko uniknąć czyjegoś niezadowolenia. 

To nie zawsze wystarczający powód, żeby powiedzieć 
„tak”. 

Wersja minimum dla ludzi, którzy bardzo źle znoszą 
odmowę 

Nie musisz od razu zostać mistrzem asertywności. 

Zacznij od opóźnienia odpowiedzi. 

Zamiast: 

„Dobra, zrobię.” 

pisz: 

„Dam znać za chwilę.” 
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Zamiast: 

„Jasne, przyjedziemy.” 

pisz: 

„Sprawdzę, czy możemy.” 

Zamiast automatycznego usprawiedliwienia: 

„Nie mogę, bo…” 

spróbuj: 

„Tym razem nie dam rady.” 

To drobne zmiany. 

Ale tworzą przestrzeń pomiędzy prośbą a reakcją. 

A właśnie w tej przestrzeni mieści się decyzja. 

Bez niej zostaje tylko odruch. 

Plan B: kiedy wiesz, że presja cię złamie 

Są osoby, przy których trudniej odmówić. 

Widzisz wiadomość mamy. 

Wiesz, że jeśli odpiszesz od razu, zgodzisz się na 
wszystko aż do przeprowadzki szafy w przyszły weekend. 

Nie odpowiadaj natychmiast. 

Najpierw napisz sobie odpowiedź poza czatem. 

Krótko. 

„Nie dam rady w sobotę. Mogę za to podjechać w 
przyszłym tygodniu.” 

Przeczytaj. 

Usuń wszystkie zdania zaczynające się od: 

„bo”, 

„niestety sytuacja wygląda tak”, 
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„mam nadzieję, że zrozumiesz”, 

jeżeli nie są naprawdę potrzebne. 

Potem wyślij. 

Czasem najtrudniejszą częścią stawiania granicy nie jest 
znalezienie słów. 

Jest nią powstrzymanie się od dopisania ośmiu kolejnych. 

Jedna rzecz na dziś 

Przy następnej rodzinnej prośbie nie odpowiadaj 
automatycznie. 

Jeśli od razu wiesz, że chcesz powiedzieć „tak” — 
świetnie. 

Jeśli nie wiesz, użyj: 

„Sprawdzę i dam znać.” 

Jeżeli chcesz odmówić, spróbuj zrobić to jednym albo 
dwoma zdaniami. 

Potem pozwól, żeby druga osoba miała własną reakcję. 

Może być rozczarowana. 

Może nawet napisać „szkoda”. 

Świat będzie się dalej obracał. 

A ty odkryjesz coś bardzo przydatnego: 

poczucie winy może się pojawić. 

Nie oznacza to jeszcze, że trzeba go słuchać. 
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Rozdział 7 - Łańcuszek z 
błogosławieństwem też może poczekać 

Jest 6:54. 

Telefon leży na szafce nocnej. 

Nie powinien niczego od ciebie chcieć. O tej godzinie 
urządzenia elektroniczne powinny zachowywać się jak 
dobrze wychowani goście: cicho siedzieć i nie inicjować 
dyskusji. 

Ekran się rozświetla. 

Ciocia wysłała obrazek. 

Na obrazku filiżanka kawy, róże, wschód słońca, dwa 
motyle i napis: 

„Niech ten dzień przyniesie Ci spokój, radość i samych 
dobrych ludzi.” 

Wszystko pięknie. 

Tylko dlaczego spokój został dostarczony przy pomocy 
powiadomienia przed siódmą rano? 

Rodzinne grupy mają szczególną zdolność do 
gromadzenia treści, które nie wymagają odpowiedzi, ale 
mimo to zaczynają zajmować przestrzeń w głowie. 

Obrazki z życzeniami. 

Łańcuszki. 

Filmy. 

Memy. 

Porady zdrowotne. 

Ostrzeżenia. 

Zdjęcia kwiatów. 
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Zdjęcia jedzenia. 

Zdjęcia pogody. 

Zdjęcia telewizora pokazującego pogodę. 

Informacje o promocjach. 

Informacje o promocjach, które skończyły się trzy dni 
temu. 

„Przekaż dalej wszystkim, których kochasz.” 

I teraz człowiek stoi przed moralnym dylematem. 

Czy jeśli nie prześlę tego dalej, przestałem kochać? 

Spokojnie. 

System nie jest aż tak zaawansowany. 

Treść może być życzliwa i jednocześnie męcząca 

To ważne rozróżnienie. 

Kiedy ktoś wysyła ci każdego ranka „miłego dnia”, 
prawdopodobnie nie próbuje zniszczyć twojej koncentracji. 

Może po prostu w ten sposób okazuje pamięć. 

Kiedy babcia wysyła filmik z kotem, który śpi w garnku, być 
może mówi: 

„Pomyślałam o tobie.” 

Nie: 

„Proszę natychmiast przeanalizować kota.” 

Intencja może być dobra. 

Skutek może nadal być męczący. 

I obie rzeczy mogą być prawdziwe jednocześnie. 

To przydatne, bo pozwala nie demonizować ludzi. 
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Nie musisz uznawać cioci za cyfrowego terrorystę tylko 
dlatego, że każdego poranka wysyła brokatowe róże. 

Możesz po prostu zarządzić treścią po swojej stronie. 

Wyciszyć. 

Nie reagować zawsze. 

Czytać później. 

Przewinąć. 

Bardzo dużo problemów z rodzinnym czatem znika, kiedy 
przestajesz zakładać, że każda rzecz, którą ktoś wysłał, 
została wysłana jako zadanie dla ciebie. 

Czasem została po prostu wysłana. 

Koniec historii. 

Nie musisz płacić reakcją za każdą wiadomość 

Wielu ludzi reaguje automatycznie z grzeczności. 

Serduszko. 

Kciuk. 

„Dziękuję.” 

„Wzajemnie.” 

„Super.” 

„Piękne.” 

Przez pierwsze kilka razy to nic wielkiego. 

Problem zaczyna się, gdy człowiek staje się zakładnikiem 
własnej uprzejmości. 

Ciocia wysyła „miłego poniedziałku”. 

Odpisujesz „wzajemnie”. 

Następnego dnia „pięknego wtorku”. 
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Odpisujesz. 

W środę również. 

Po miesiącu powstał abonament. 

Jeśli raz przestaniesz reagować, pojawia się irracjonalne 
poczucie: 

„Będzie głupio.” 

Nie będzie. 

Albo będzie głupio przez pięć minut. 

To koszt do zaakceptowania. 

Rodzinny kontakt nie powinien polegać na codziennym 
potwierdzaniu odbioru każdej uprzejmości. 

Możesz czasem zareagować. 

Czasem nie. 

Możesz napisać do cioci raz na jakiś czas coś 
prawdziwego zamiast przez trzydzieści dni wysyłać 
„wzajemnie”. 

To nawet może być bardziej serdeczne. 

Automatyczna uprzejmość wygląda dobrze. 

Prawdziwy kontakt działa lepiej. 

Problem łańcuszków 

Łańcuszki są fascynującym gatunkiem cyfrowej 
komunikacji. 

Zaczynają niewinnie. 

„Przeczytaj do końca.” 

To już powinno wzbudzić czujność. 

Potem robi się coraz ciekawiej. 
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„Wyślij to siedmiu osobom.” 

„Nie ignoruj.” 

„Jeśli masz dobre serce, przekaż dalej.” 

„Ktoś, kto to zignorował, miał pecha.” 

Technika subtelna jak cegła. 

Łańcuszek próbuje zmienić zwykłą wiadomość w test 
charakteru. 

Nie wysłałeś dalej? 

Widocznie nie kochasz ludzi. 

Nie wierzysz w dobro. 

Nie szanujesz rodziny. 

Prawdopodobnie również nie podlewasz kwiatów. 

Nie wchodź w tę grę. 

Nie musisz przekazywać dalej niczego tylko dlatego, że 
wiadomość instruuje cię, żeby to zrobić. 

Możesz również nie komentować. 

Najlepszą metodą zatrzymania łańcuszka jest bardzo 
zaawansowana technologia. 

Nieprzesłanie go dalej. 

Działa w stu procentach. 

A co z fałszywymi ostrzeżeniami? 

Tu sytuacja jest bardziej praktyczna. 

Rodzinne grupy często przekazują ostrzeżenia typu: 

„UWAGA! Nowa metoda oszustów!” 

„Od jutra banki blokują konta!” 

„Nie odbieraj połączeń z numeru zaczynającego się od…” 
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„To trzeba wiedzieć!” 

Część takich informacji jest prawdziwa. 

Część nieaktualna. 

Część zniekształcona. 

Część powstała prawdopodobnie w miejscu, w którym 
fakty miały akurat wolne. 

Najgorsze, co możesz zrobić, to odpowiadać na każdą 
taką wiadomość w tonie: 

„Czy wy naprawdę wierzycie we wszystko, co wam ktoś 
wyśle?” 

Masz może rację co do treści. 

Ale sposób dostawy gwarantuje nowy konflikt. 

Lepsza wersja jest prosta: 

„Sprawdziłem. To wygląda na starą/fałszywą informację. 
Nie warto dalej przesyłać.” 

Jeżeli masz wiarygodne źródło, podeślij je. 

Krótko. 

Bez wykładu o krytycznym myśleniu. 

Bez zdania: 

„Wystarczyło sprawdzić.” 

Ludzie nie lubią, kiedy ktoś publicznie pokazuje im, że dali 
się nabrać. 

Ty prawdopodobnie też nie. 

Celem nie jest wygrać konkurs na najlepiej 
poinformowanego członka rodziny. 

Celem jest zatrzymać błędną informację. 

To mniej efektowne. 
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Ale znacznie bardziej użyteczne. 

Nie każda korekta musi być publiczna 

Jeśli tę samą osobę regularnie ponosi entuzjazm do 
podejrzanych wiadomości, nie poprawiaj jej za każdym razem 
na forum. 

Napisz prywatnie. 

„Hej, zauważyłem, że sporo tych ostrzeżeń okazuje się 
starych. Jak chcesz, możesz mi przesłać przed wrzuceniem, 
sprawdzę.” 

Albo: 

„Ten typ wiadomości często krąży latami. Lepiej zerknąć 
na datę i źródło.” 

To jest korekta bez zawstydzenia. 

Znacznie większa szansa, że zadziała. 

Publiczne „fake news” może dać ci satysfakcję przez trzy 
sekundy. 

Prywatna rozmowa może rzeczywiście zmienić 
zachowanie. 

Wybierz, czego potrzebujesz. 

Zdjęcia, zdjęcia i jeszcze trochę zdjęć 

Rodzinne czaty są również miejscem, gdzie aparat 
fotograficzny spotkał się z nieograniczoną przestrzenią 
dyskową. 

Ktoś jedzie na wakacje. 

Pierwsze zdjęcie: hotel. 

Drugie: pokój. 

Trzecie: widok. 
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Czwarte: śniadanie. 

Piąte: ta sama plaża pod innym kątem. 

Szóste: drink. 

Siódme: drugi drink. 

Ósme: nogi na leżaku. 

Dziewiąte: morze. 

Dziesiąte: morze. 

Jedenaste: morze, ale tym razem trochę bardziej z lewej. 

Możesz cieszyć się, że ktoś ma dobry wyjazd. 

Nie musisz analizować każdej klatki. 

Zareaguj na jedną rzecz, jeśli masz ochotę. 

Napisz: 

„Super, bawcie się dobrze.” 

I wróć do życia. 

Jeśli nie zareagujesz, Morze Śródziemne nadal będzie tam 
stało. 

Gdy treści naprawdę jest za dużo 

Czasem grupa zostaje zalana przez jedną osobę. 

Filmy. 

Artykuły. 

Memy. 

Linki. 

Zdjęcia. 

Dziennie kilkadziesiąt rzeczy. 

Wyciszenie rozwiązuje część problemu, ale nie zawsze 
całość. Jeśli po otwarciu grupy musisz przewijać dwa ekrany, 

78



 

żeby dotrzeć do informacji o niedzielnym spotkaniu, treści 
poboczne realnie utrudniają komunikację. 

Wtedy warto powiedzieć coś wprost. 

Najlepiej bez oskarżenia. 

Nie: 

„Przestań spamować.” 

Lepiej: 

„Hej, wrzucamy tu ostatnio bardzo dużo filmów i trudno 
znaleźć ustalenia. Może organizacyjne rzeczy zostawmy 
tutaj, a resztę trochę ograniczmy?” 

To nadal może nie zadziałać. 

Rodzina nie jest systemem operacyjnym, w którym po 
aktualizacji wszystkie urządzenia zachowują się zgodnie z 
dokumentacją. 

Ale komunikujesz potrzebę. 

Jeśli problem dotyczy głównie jednej osoby, prywatna 
wiadomość będzie często skuteczniejsza. 

Nie odpowiadaj z przekory 

Może pojawić się inna pokusa. 

Ktoś wysyła ósmy obrazek z dobrym porankiem. 

Masz już dość. 

Piszesz: 

„Dzięki, bez tego nie wiedziałem, że jest środa.” 

Technicznie żart. 

Praktycznie początek małego pożaru. 

Sarkazm na rodzinnej grupie ma jeden problem: nadawca 
słyszy w głowie własny ton. 
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Odbiorca nie. 

A nawet jeśli zrozumie, że żartujesz, może usłyszeć 
pogardę. 

Jeżeli coś ci naprawdę przeszkadza, powiedz normalnie 
albo zarządź to po swojej stronie. 

Złośliwość jest kusząca, bo przez sekundę daje ulgę. 

Potem trzeba żyć z konsekwencjami. 

Rodzina ma długą pamięć. 

Zwłaszcza do zdań, które miały być „tylko żartem”. 

Minimum skuteczne 

Jeżeli rodzinny czat jest pełen rzeczy, których nie 
potrzebujesz, zrób trzy rzeczy: 

wycisz, 

nie reaguj automatycznie, 

przewijaj bez poczucia winy. 

To wystarczy na początek. 

Nie musisz czyścić grupy. 

Nie musisz uczyć wszystkich nowych zasad. 

Nie musisz odpowiadać na każdy materiał. 

Pozwól części treści przepłynąć obok. 

Tak jak reklamy przy drodze. 

Widzisz. 

Nie musisz skręcać. 

Jedna rzecz na dziś 

Przy następnej wiadomości, która nie wymaga odpowiedzi, 
spróbuj jej nie odpowiadać. 
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Nie dlatego, że jesteś obrażony. 

Nie dlatego, że chcesz coś zamanifestować. 

Po prostu dlatego, że odpowiedź nie jest potrzebna. 

To ćwiczenie może wydawać się śmiesznie małe. 

Ale jeśli latami reagowałeś na wszystko, poczujesz 
różnicę. 

Miłego dnia możesz przyjąć bez odsyłania miłego dnia. 

Kot może być zabawny bez kciuka. 

Łańcuszek może umrzeć na twoim telefonie. 

I naprawdę nie musisz przekazywać go siedmiu osobom. 

Nawet jeśli obiecuje szczęście do końca tygodnia. 
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Rozdział 8 - Polityka przy stole jest 
trudna. Na WhatsAppie dostaje jeszcze 

dopalacz 

Wszystko zaczęło się od cen masła. 

Tak przynajmniej będziesz później pamiętać. 

Ktoś wrzucił zdjęcie paragonu. 

„Patrzcie, co się dzieje.” 

Ktoś odpowiedział: 

„No a czego się spodziewaliście.” 

Jeszcze dwie wiadomości i pojawia się polityka. 

Pięć wiadomości później historia gospodarcza ostatnich 
trzydziestu lat. 

Po dziesięciu ktoś pisze: 

„Ja tylko przypomnę, kto na kogo głosował.” 

I właśnie straciliśmy masło. 

Rodzinny czat świetnie radzi sobie z eskalacją tematów, 
które już na żywo bywają trudne. 

Polityka. 

Religia. 

Pieniądze. 

Wychowanie dzieci. 

Szczepienia. 

Diety. 

Wojny pokoleniowe. 

Spadki. 
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Nieruchomości. 

„Jak powinno się żyć.” 

Dołóż do tego brak tonu głosu, szybkość pisania, 
publiczność i możliwość odpowiadania o dowolnej godzinie. 

Powstaje laboratorium konfliktu. 

W normalnej rozmowie przy stole ktoś może zauważyć, że 
atmosfera robi się ciężka i powiedzieć: 

„Dobra, kto chce kawę?” 

Na WhatsAppie nie ma kawy. 

Jest za to przycisk „odpowiedz”. 

I on niestety działa bardzo dobrze. 

Nie każda opinia jest skierowana do ciebie 

To trudne. 

Ktoś pisze coś, z czym fundamentalnie się nie zgadzasz. 

Pierwszy odruch: 

„Muszę odpowiedzieć.” 

Nie musisz. 

To, że ktoś opublikował opinię w przestrzeni, którą widzisz, 
nie oznacza automatycznie, że zaprosił cię do rozmowy. 

A nawet jeśli zaprosił, możesz odmówić udziału. 

Rodzinny czat nie jest obowiązkowym panelem 
dyskusyjnym. 

Możesz przeczytać zdanie: 

„Teraz to już wszystko idzie w złym kierunku.” 

I nie zapytać: 

„Co konkretnie?” 
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To potężna umiejętność. 

Wymaga jednak zaakceptowania, że jakaś opinia 
pozostanie niewyprostowana. 

Będzie wisiała na grupie. 

Bez przypisu. 

Bez korekty. 

Bez twojego kontrargumentu. 

Straszne. 

A jednak Ziemia będzie dalej krążyć wokół Słońca. 

Pytanie, które oszczędza godziny 

Zanim wejdziesz w drażliwy temat, zapytaj siebie: 

„Co chcę osiągnąć?” 

Nie: 

„Czy mam rację?” 

Nie: 

„Czy potrafię odpowiedzieć?” 

Nie: 

„Czy jego argument jest absurdalny?” 

Tylko: 

„Co chcę osiągnąć?” 

Jeżeli odpowiedź brzmi: 

„Chcę go przekonać”, 

zadaj drugie pytanie: 

„Czy jest realna szansa, że przekonam go w tej 
rozmowie?” 
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Jeżeli człowiek od piętnastu lat ma mocne stanowisko, a ty 
zamierzasz zmienić je przy pomocy czterech wiadomości i 
linku do artykułu, projekt może być lekko niedoszacowany. 

Jeśli chcesz tylko zaznaczyć własne stanowisko, zrób to 
raz. 

„Ja widzę to inaczej.” 

Koniec. 

Nie musisz pisać doktoratu. 

Jeżeli chcesz sprostować niebezpieczną nieprawdę, 
sprostuj konkretny fakt. 

Jeżeli chcesz rozładować napięcie, czasem najlepszym 
sposobem będzie nie uczestniczyć. 

Cel przed odpowiedzią. 

To bardzo nudna rada. 

I bardzo skuteczna. 

Problem z „źródłami” 

Gorąca dyskusja na WhatsAppie często przechodzi w fazę 
linków. 

Jeden artykuł. 

Drugi artykuł. 

Film. 

Post. 

Wykres bez podpisanej osi. 

Screen z Facebooka. 

„Poczytaj.” 

Druga strona odpowiada własnym zestawem. 

Po chwili grupa nie jest już rodziną. 
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Jest amatorskim think tankiem. 

Nikt niczego nie czyta naprawdę. 

Każdy tylko dostarcza amunicję. 

Jeżeli rozmowa dotyczy konkretnego faktu, jedno dobre 
źródło może mieć sens. 

Jeśli natomiast spór dotyczy wartości, światopoglądu albo 
szerokiej oceny sytuacji, piętnaście linków zazwyczaj nie 
rozwiąże problemu. 

Bo strony nie spierają się wtedy o jedną liczbę. 

Spierają się o sposób patrzenia na świat. 

To nie jest zadanie dla hiperłącza. 

Nie odpowiadaj na dziesięć rzeczy naraz 

Klasyczny konflikt wygląda tak: 

Ktoś pisze długą wiadomość zawierającą pięć różnych tez. 

Ty odpowiadasz na wszystkie. 

Powstaje jeszcze dłuższa wiadomość. 

Druga strona odpowiada punkt po punkcie. 

Po czterdziestu minutach macie coś, co wygląda jak 
korespondencja prawników przed procesem. 

Jeżeli już musisz wejść w dyskusję, ogranicz ją do jednego 
konkretu. 

„Nie zgadzam się tylko z tym fragmentem dotyczącym X.” 

Albo: 

„Zostawmy resztę. Chodzi mi konkretnie o Y.” 

To chroni rozmowę przed rozlaniem się na wszystko. 

Nie musisz odpowiadać na każde zdanie. 
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Pominięcie argumentu nie oznacza kapitulacji. 

To rozmowa rodzinna. 

Nie debata oksfordzka. 

Nikt nie przyzna punktów za refutację wszystkich tez. 

Gdy temat regularnie niszczy grupę 

Niektóre rodziny mają jeden temat, który zawsze kończy 
się źle. 

Polityka. 

Pieniądze. 

Spadek. 

Konkretny członek rodziny. 

Jedna dawna decyzja. 

Wszyscy wiedzą, jak to się skończy. 

I mimo to ktoś wrzuca pierwszy kamień do akwarium. 

W takich sytuacjach sensowne może być proste wspólne 
ograniczenie: 

„Ten temat zawsze kończy się awanturą. Może zostawmy 
go poza grupą.” 

To nie jest cenzura. 

Nikt nie zakazuje ludziom mieć opinii. 

Po prostu wybieracie przestrzeń. 

Są rozmowy, które lepiej prowadzić na żywo. 

Są takie, które lepiej prowadzić prywatnie. 

Są też takie, których lepiej w ogóle nie prowadzić po raz 
dwudziesty siódmy, skoro wynik eksperymentu jest już dość 
dobrze udokumentowany. 
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„Ale ktoś musi powiedzieć prawdę” 

To zdanie ma szczególną moc. 

Zwykle pojawia się tuż przed wiadomością, po której 
atmosfera siada na trzy dni. 

„Ja wiem, że to się komuś nie spodoba, ale ktoś musi 
powiedzieć prawdę.” 

Nie. 

Nie zawsze ktoś musi. 

Czasem ktoś po prostu bardzo chce. 

Warto rozróżniać szczerość od potrzeby wyrzucenia z 
siebie wszystkiego, co właśnie przyszło do głowy. 

Szczerość może być wartościowa. 

Ale prawda bez właściwego czasu, miejsca i formy potrafi 
działać jak gaśnica rzucona przez okno. 

Teoretycznie sprzęt bezpieczeństwa. 

Praktycznie szkoda. 

Zanim napiszesz „prawdę”, zadaj sobie trzy pytania: 

Czy to potrzebne? 

Czy ta grupa jest właściwym miejscem? 

Czy sposób, w jaki chcę to powiedzieć, zwiększa szansę 
na rozwiązanie? 

Jeśli odpowiedź na wszystkie trzy brzmi „nie”, możesz 
właśnie uniknąć bardzo pracowitego wieczoru. 

Kiedy trzeba zareagować 

Nie chodzi o to, żeby milczeć zawsze. 

Są sytuacje, w których warto się odezwać. 
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Ktoś obraża konkretną osobę. 

Pojawia się treść krzywdząca. 

Rozpowszechniana jest niebezpieczna dezinformacja. 

Ktoś przekracza granicę, która realnie wpływa na ciebie lub 
bliskich. 

Wtedy reaguj na zachowanie albo konkretną treść. 

Nie atakuj całej osoby. 

Zamiast: 

„Ty zawsze musisz być chamski.” 

napisz: 

„Ten komentarz jest niepotrzebnie obraźliwy.” 

Zamiast: 

„Nie masz pojęcia, o czym mówisz.” 

napisz: 

„Ta informacja jest nieprawdziwa. Tutaj jest wiarygodne 
źródło.” 

Zamiast: 

„Z tobą się nie da rozmawiać.” 

napisz: 

„Nie chcę dalej prowadzić tej rozmowy w takim tonie.” 

Mniej widowiska. 

Więcej granicy. 

To nie zawsze uspokoi drugą osobę. 

Ale przynajmniej twoja wiadomość nie stanie się kolejnym 
dowodem w sprawie. 
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Nie pisz trudnych rzeczy późnym wieczorem 

To prostsze, niż brzmi. 

Wieczorem ludzie są zmęczeni. 

Cierpliwość spada. 

Samokontrola też. 

Ktoś o 22:46 wrzuca kontrowersyjną opinię. 

Ty czytasz. 

Masz już za sobą cały dzień. 

Najlepszy moment na dyskusję światopoglądową? 

Oczywiście, że nie. 

A jednak właśnie wtedy kciuki nabierają odwagi. 

„Już mu napiszę.” 

Nie pisz. 

Jeśli temat nadal będzie ważny rano, wrócisz do niego. 

Najczęściej rano okaże się mniej pilny. 

Czas jest świetnym filtrem. 

Niestety nie ma własnej emotikony. 

Zasada wyjścia bez trzaskania drzwiami 

Jeżeli rozmowa zaczyna być jałowa, możesz z niej wyjść 
spokojnie. 

„Mamy inne zdanie. Zostawmy to.” 

„Nie przekonamy się tutaj nawzajem.” 

„Ja już kończę ten temat.” 

I teraz najtrudniejsza część: 

naprawdę skończ. 
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Jeśli dwie minuty później ktoś napisze: 

„Bo nie masz argumentów”, 

nie wracaj. 

To haczyk. 

Wygląda dokładnie jak zdanie. 

Ale jest haczykiem. 

Nie musisz udowadniać, że masz argumenty. 

Już podjąłeś decyzję, że rozmowa nie prowadzi do 
niczego. 

Każda kolejna odpowiedź tylko unieważnia tę decyzję. 

Co zrobić, gdy grupa już płonie 

Załóżmy, że jest za późno. 

Ludzie się kłócą. 

Wiadomości lecą szybko. 

Ktoś obraził kogoś. 

Ktoś wyszedł z grupy. 

Ktoś pyta, dlaczego wyszedł. 

Ktoś dodaje go z powrotem. 

To już nie jest rozmowa. 

To wydarzenie. 

Jeśli nie jesteś stroną konfliktu, nie komentuj każdego 
ruchu. 

Jeżeli możesz pomóc, napisz prywatnie do 
zainteresowanych. 

Jeżeli dotyczy to również ciebie, wyjdź z trybu grupowego. 

„Nie chcę dalej omawiać tego tutaj. Pogadajmy jutro.” 
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Następnie przestań pisać. 

Nie próbuj naprawiać wszystkiego na gorąco. 

Im więcej osób uczestniczy, tym trudniej o wyciszenie. 

Pożar rodzinny ma jedną wspólną cechę z normalnym. 

Nie gasi się go benzyną. 

Minimum skuteczne 

Przy drażliwych tematach zastosuj prostą zasadę: 

nie odpowiadaj odruchowo. 

Najpierw zapytaj: 

„Czy moja odpowiedź cokolwiek poprawi?” 

Jeśli nie, odpuść. 

Jeśli trzeba sprostować fakt, sprostuj fakt. 

Jeśli trzeba postawić granicę, postaw granicę. 

Jeśli rozmowa robi się osobista, przenieś ją prywatnie. 

Jeśli wszystko już zostało powiedziane, nie szukaj jeszcze 
jednego zdania. 

To właśnie to ostatnie zdanie często kosztuje najwięcej. 

Jedna rzecz na dziś 

Następnym razem, kiedy na grupie pojawi się temat, który 
zwykle kończy się źle, nie wchodź w niego od razu. 

Odczekaj. 

Przeczytaj. 

Zastanów się, jaki miałby być cel twojej odpowiedzi. 

Jeśli jedynym celem jest pokazanie, że ktoś nie ma racji, 
prawdopodobnie możesz zaoszczędzić sobie wieczór. 

92



 

Masło nie potrzebuje analizy geopolitycznej. 

Rodzina również nie przy każdej okazji. 

93



 

Rozdział 9 - Nie odpowiadaj wszystkim. 
Odpowiadaj temu, co naprawdę 

wymaga odpowiedzi 

Otwierasz rodzinny czat po dwóch godzinach. 

Osiemdziesiąt trzy wiadomości. 

Pierwsze pytanie dotyczy niedzielnego obiadu. Potem ktoś 
wrzucił zdjęcie nowej kurtki. Następnie rozpoczęła się 
dyskusja o pogodzie. W środku ktoś zapytał, kto odbierze 
tort. Później były trzy memy, dwa głosowania, siedem reakcji 
i niespodziewana rozmowa o tym, czy warto kupować robot 
kuchenny. 

Patrzysz na ekran. 

Mózg mówi: 

„Trzeba to wszystko ogarnąć.” 

Nie trzeba. 

Potrzebujesz systemu, który pozwoli w ciągu 
kilkudziesięciu sekund oddzielić to, co rzeczywiście dotyczy 
ciebie, od rodzinnego szumu tła. 

Bo największy błąd nie polega na tym, że ludzie piszą dużo. 

Polega na tym, że próbujesz traktować wszystkie 
wiadomości jak równie ważne. 

Nie są. 

Zdjęcie nowych firanek nie ma tego samego priorytetu co 
pytanie: 

„Możesz odebrać dziadka od lekarza?” 

Reakcja na mem nie ma tego samego znaczenia co 
ustalenie godziny wyjazdu. 
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A „                     ” naprawdę nie wymaga potwierdzenia 
odbioru. 

Cztery kategorie wiadomości 

Najprostszy system nie potrzebuje aplikacji, tabeli ani 
instrukcji użytkownika. 

Podczas przeglądania grupy przypisuj wiadomości do 
jednej z czterech kategorii. 

1. Muszę odpowiedzieć. 

Pytanie skierowane bezpośrednio do ciebie. 

Prośba, na którą potrzebna jest decyzja. 

Informacja wymagająca potwierdzenia. 

Przykład: 

„Rafał, możesz przywieźć napoje?” 

To jest wiadomość dla ciebie. 

2. Powinienem wiedzieć. 

Nie musisz nic pisać, ale informacja jest przydatna. 

„Spotykamy się o 16 u mamy.” 

Przeczytałeś. 

Wiesz. 

Zadanie wykonane. 

Nie ma obowiązku dopisywania „ok”, jeśli grupa nie 
potrzebuje potwierdzeń od wszystkich. 

3. Mogę zareagować, jeśli chcę. 

Zdjęcie. 

Żart. 

Gratulacje. 
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Wiadomość towarzyska. 

Tu reakcja jest opcjonalna. 

Nie jesteś pracownikiem działu interakcji społecznych z 
miesięcznym targetem serduszek. 

4. Nie dotyczy mnie. 

Dwie osoby rozmawiają o terminie wizyty u mechanika. 

Ciocia pyta kuzynkę o przepis. 

Brat i ojciec omawiają kabel do telewizora. 

Możesz nie czytać dokładnie. 

To niemal szokująca koncepcja. 

Nie wszystko, co pojawia się na ekranie, zostało napisane 
dla ciebie. 

Najpierw szukaj pytań i ustaleń 

Jeżeli wracasz po dłuższej przerwie, nie czytaj grupy jak 
powieści od pierwszej strony. 

Przeleć rozmowę. 

Szukaj: 

swojego imienia, 

bezpośrednich pytań, 

godzin, 

dat, 

ostatecznych decyzji, 

informacji organizacyjnych. 

Jeżeli widzisz: 

„Czyli ustalone: sobota, 15:30, u mamy”, 
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prawdopodobnie nie potrzebujesz czytać czterdziestu 
wcześniejszych wiadomości, w których sobota walczyła z 
niedzielą, a 15:30 z 16:00. 

Wynik już znamy. 

Nie musisz oglądać całego meczu. 

To podejście jest szczególnie przydatne w aktywnych 
grupach, gdzie rozmowa potrafi produkować setki 
wiadomości. Przeglądanie wszystkiego daje iluzję 
odpowiedzialności, ale często tylko zjada czas. 

Nie jesteś kronikarzem rodziny. 

Nie potrzebujesz pełnego stenogramu. 

Odpowiadaj pakietem 

Jeżeli kilka osób zadało ci pytania, nie odpowiadaj każdej 
osobno, jeśli da się to załatwić jedną wiadomością. 

Zamiast: 

„Tak, będę.” 

Potem: 

„Nie, nie potrzebuję noclegu.” 

Potem: 

„Mogę przywieźć colę.” 

Potem: 

„Będę około 16.” 

Napisz: 

„Będę około 16. Noclegu nie potrzebuję, mogę przywieźć 
napoje.” 

Jedna wiadomość. 

Trzy sprawy. 
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Mniej szumu. 

Mniejsza szansa, że ktoś odpowie na każdą z nich osobno 
i po pięciu minutach grupa będzie wyglądać jak centrum 
logistyczne portu lotniczego. 

Krótka, kompletna odpowiedź jest jednym z najlepszych 
sposobów na ograniczenie lawiny. 

Każda dodatkowa wiadomość tworzy nowe miejsce, do 
którego ktoś może się przyczepić. 

Czasem dosłownie. 

Używaj odpowiedzi do konkretnej wiadomości 

Na aktywnej grupie klasyczne: 

„Tak.” 

jest komunikacyjną bombą z opóźnionym zapłonem. 

Tak — na co? 

Na godzinę? 

Na pizzę? 

Na odbiór babci? 

Na pytanie, czy ktoś ma przedłużacz? 

Pięć minut później pojawia się: 

„Do czego to ‘tak’?” 

Następnie druga osoba: 

„Chyba do soboty.” 

Ty: 

„Nie, do tortu.” 

I mamy nowy wątek o tym, do czego odnosiło się jedno 
słowo. 
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Jeżeli grupa jest aktywna, odpowiadaj bezpośrednio na 
właściwą wiadomość albo dodaj kontekst. 

„Tak, mogę odebrać tort.” 

To o trzy słowa więcej. 

Za to rodzina nie musi prowadzić śledztwa językowego. 

Naucz się nie odpowiadać na odpowiedź 

Piszesz: 

„Będę o 16.” 

Mama: 

„Super.” 

Ty nie musisz pisać: 

„Okej.” 

Mama nie musi potem reagować kciukiem. 

Ty nie musisz reagować na kciuk. 

Rozmowa może się skończyć. 

To brzmi absurdalnie, dopóki nie spojrzysz na wiele 
grupowych konwersacji. 

„Dzięki.” 

„Nie ma za co.” 

„  ” 

„      ” 

„    ” 

Pięć powiadomień. 

Informacyjnie wydarzyło się dokładnie nic. 

Uprzejmość jest dobra. 
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Ale czasem najlepszą formą uprzejmości jest pozwolenie 
rozmowie umrzeć spokojnie. 

Bez reanimacji emotikonem. 

Odpowiadaj wtedy, kiedy masz odpowiedź 

Inny częsty błąd: 

„Sprawdzę.” 

Po dwudziestu minutach: 

„Chyba dam radę.” 

Godzinę później: 

„Jednak muszę zobaczyć.” 

Wieczorem: 

„Dobra, będę.” 

Cała grupa obserwuje proces decyzyjny, którego wcale nie 
potrzebowała. 

Jeżeli nie wiesz, napisz: 

„Sprawdzę i dam znać do 18.” 

Potem wróć z jedną odpowiedzią. 

To porządkuje komunikację i ogranicza presję. 

Masz czas na decyzję. 

Druga strona wie, kiedy spodziewać się odpowiedzi. 

Nie musisz co trzydzieści minut transmitować stanu 
swojego kalendarza. 

Rodzina nie potrzebuje wersji beta twojej decyzji. 

Wystarczy finalna. 
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Nie reaguj na wiadomość, która już została załatwiona 

Na grupie ktoś pyta: 

„Kto zna numer do restauracji?” 

Po minucie: 

„Ja, 123 456 789.” 

Sprawa zamknięta. 

Dziesięć minut później otwierasz czat. 

Ty też znasz numer. 

Nie musisz go wysyłać. 

Nawet jeśli masz go zapisanego bardzo profesjonalnie jako 
„Restauracja obok mamy”. 

To samo dotyczy: 

adresów, 

godzin, 

odpowiedzi na proste pytania, 

poleceń, 

informacji organizacyjnych. 

Zanim odpowiesz, sprawdź, czy ktoś już tego nie zrobił. 

Czasem najlepszym wkładem w rozmowę jest brak 
duplikatu. 

To mało spektakularna forma bohaterstwa. 

Ale grupa doceni ją poprzez nieświadomość, że właśnie 
oszczędziłeś jej kolejne powiadomienie. 

Pilne, ważne i tylko głośne 

Rodzinne grupy mają jeszcze jedną pułapkę: głośność 
wygląda jak ważność. 
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Jeżeli jedna kwestia wywołuje pięćdziesiąt wiadomości, 
może wydawać się bardzo istotna. 

Nie musi. 

Pięćdziesiąt wiadomości może dotyczyć koloru obrusu. 

Jedna wiadomość może dotyczyć wizyty u lekarza. 

Liczba reakcji nie jest skalą priorytetu. 

Gdy przeglądasz grupę, pytaj: 

„Czy to ma wpływ na moje działanie?” 

Jeśli tak, zwróć uwagę. 

Jeśli nie, możesz iść dalej. 

To szczególnie ważne, kiedy na grupie trwa konflikt. 

Kłótnia jest głośna. 

Przyciąga wzrok. 

Chce, żebyś ją czytał. 

Ale jeśli nie dotyczy ciebie i nie wymaga reakcji, jej 
priorytet może wynosić dokładnie zero. 

Możesz przewinąć rodzinną awanturę. 

Nie musisz kupować biletu tylko dlatego, że spektakl trwa. 

Trzy pytania przed wysłaniem 

Zanim wyślesz wiadomość na aktywną grupę, możesz 
zastosować krótki filtr. 

Czy to trzeba wysłać? 

Jeżeli nie — nie wysyłaj. 

Czy to trzeba wysłać wszystkim? 

Jeżeli dotyczy jednej osoby — napisz prywatnie. 

Czy da się to powiedzieć krócej? 
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Jeżeli tak — skróć. 

Ten filtr zajmuje kilka sekund, a robi ogromną różnicę. 

Przykład. 

Pierwsza wersja: 

„Słuchajcie, tak sobie myślę, bo jeszcze nie wiem do 
końca, jak będziemy stali z czasem, ale chyba może byłaby 
opcja, że przyjedziemy wcześniej, tylko muszę jeszcze 
zapytać Magdę, więc na razie niczego nie obiecuję.” 

Po filtrze: 

„Sprawdzę, czy możemy przyjechać wcześniej, i dam znać 
wieczorem.” 

To samo znaczenie. 

O połowę mniej tlenu zużytego przez serwery. 

System 5 minut 

Jeżeli grupa jest dla ciebie ważna organizacyjnie, ale nie 
chcesz zaglądać przez cały dzień, możesz stosować bardzo 
prostą rutynę. 

Otwórz czat. 

Daj sobie kilka minut. 

Najpierw znajdź pytania do ciebie. 

Potem ustalenia. 

Odpowiedz na rzeczy wymagające decyzji. 

Resztę przejrzyj albo pomiń. 

Wyjdź. 

Nie siadaj na grupie jak przed serialem. 

Nie czekaj na kolejne odpowiedzi. 

Nie obserwuj, czy ktoś przeczytał. 
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Wchodzisz, obsługujesz to, co potrzebne, wychodzisz. 

To nie brzmi romantycznie. 

Ale komunikator jest narzędziem. 

Nie musisz mieć z nim romantycznej relacji. 

Co, jeśli przegapisz pytanie? 

Przegapisz. 

Kiedyś. 

To normalne. 

Jeśli grupa ma dużo wiadomości, nie istnieje realistyczny 
system, który zapewnia stuprocentowe zauważenie 
wszystkiego bez ciągłego siedzenia w telefonie. 

Jeżeli sprawa jest ważna i nikt nie dostał odpowiedzi, 
pytanie można powtórzyć. 

„Rafał, widziałeś moje pytanie?” 

Wtedy odpowiadasz. 

Bez dwudziestominutowego poczucia winy. 

„Nie zauważyłem, sorry. Tak, mogę.” 

Koniec. 

Nie musisz udowadniać, że nieignorowanie rodziny jest 
jednym z filarów twojej tożsamości. 

Czasem człowiek po prostu nie zauważa wiadomości. 

Nawet bardzo odpowiedzialny człowiek. 

Nawet ten z kalendarzem synchronizowanym na trzech 
urządzeniach. 
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Wariant minimum 

Jeżeli cały system czterech kategorii wydaje ci się zbyt 
rozbudowany, stosuj jedną zasadę: 

odpowiadam tylko wtedy, gdy moja odpowiedź coś 
zmienia. 

Czy ktoś potrzebuje informacji? 

Odpowiedz. 

Czy ktoś potrzebuje decyzji? 

Odpowiedz. 

Czy możesz realnie pomóc? 

Odpowiedz. 

Czy chcesz spontanicznie zareagować na coś miłego? 

Jasne. 

Ale jeżeli twoje „ok”, „super”, „haha” albo piąte serduszko 
niczego nie wnosi i dajesz je tylko dlatego, że czujesz 
obowiązek — możesz odpuścić. 

Grupa nie potrzebuje większej liczby wiadomości. 

Potrzebuje większej liczby wiadomości, które mają sens. 

Jedna rzecz na dziś 

Przy następnym otwarciu rodzinnego czatu nie zaczynaj 
od góry. 

Najpierw znajdź to, co wymaga twojej decyzji. 

Odpowiedz konkretnie. 

Potem sprawdź ustalenia. 

Resztę potraktuj jako opcjonalną. 
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Nie musisz przejść wszystkich osiemdziesięciu trzech 
wiadomości, żeby być dobrym członkiem rodziny. 

Czasem wystarczy wiedzieć, że obiad jest o 16. 

Reszta to komentarz reżyserski. 
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Rozdział 10 - Krótka odpowiedź jest 
pełnoprawną odpowiedzią 

Mama pyta: 

„Przyjedziecie w sobotę?” 

Ty nie możesz. 

Normalna odpowiedź mieści się w jednym zdaniu: 

„Nie damy rady w sobotę.” 

Ale twój mózg patrzy na tę wiadomość i uznaje: 

„Za krótkie.” 

Dodajesz: 

„Mamy już plany.” 

Nadal trochę chłodno. 

Dodajesz: 

„Bo od dawna byliśmy umówieni ze znajomymi.” 

Teraz może zabrzmieć, jakby znajomi byli ważniejsi. 

Dopisujesz: 

„To było ustalone jeszcze zanim wiedzieliśmy o sobocie.” 

Jeszcze jeden akapit. 

„Poza tym ostatnio naprawdę mamy strasznie dużo…” 

Po pięciu minutach prosta odmowa przypomina zeznanie 
świadka koronnego. 

Wysyłasz. 

Mama odpowiada: 

„Okej.” 

Cała twoja obrona liczyła 147 słów. 

107



 

Oskarżenie nigdy nie powstało. 

Jednym z najlepszych sposobów na spokojniejsze 
funkcjonowanie w rodzinnej grupie jest nauczenie się 
krótkich odpowiedzi. 

Nie chłodnych. 

Nie niegrzecznych. 

Po prostu krótkich. 

Bo długie wiadomości mają koszt. 

Dają więcej materiału do interpretacji. 

Więcej zdań do odpowiedzi. 

Więcej szczegółów do zakwestionowania. 

Więcej miejsc, w których możesz napisać coś zbyt ostro. 

I znacznie większą szansę, że po wysłaniu przeczytasz 
własny tekst trzy razy i rozpoczniesz analizę: 

„Czy to ‘niestety’ nie zabrzmiało pasywno-agresywnie?” 

Nie zabrzmiało. 

Ale skoro już tu jesteśmy, mózg może poświęcić temu 
resztę wieczoru. 

Krótko nie znaczy oschle 

Wiele osób wydłuża wiadomości, bo chce zabrzmieć 
serdecznie. 

To rozsądne. 

Problem w tym, że serdeczność nie jest funkcją liczby 
znaków. 

„Nie damy rady wpaść, ale dzięki za zaproszenie. Bawcie 
się dobrze.” 

To ciepłe. 
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Konkretne. 

Zamknięte. 

Nie potrzebujesz dodawać historii całego tygodnia. 

Podobnie: 

„Dzięki, widziałem. Odezwę się wieczorem.” 

„Super wiadomość, gratulacje!” 

„Nie mogę pomóc w sobotę. Jeśli trzeba, mogę w 
niedzielę.” 

„Nie jestem pewien. Sprawdzę i dam znać.” 

To pełne odpowiedzi. 

Mają początek. 

Mają sens. 

Mają koniec. 

Nie wymagają dodatkowej instrukcji obsługi. 

Najlepsza odpowiedź często składa się z trzech 
części 

Jeśli masz trudność ze skracaniem, używaj prostego 
schematu: 

uznanie + konkret + ewentualna alternatywa. 

Na przykład: 

„Rozumiem, że zależy wam na sobocie. My nie damy rady. 
Możemy spotkać się w przyszły weekend.” 

Albo: 

„Dzięki za propozycję. Nie bierzemy udziału w składce. 
Miłej zabawy.” 

Albo: 
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„Widzę, że to pilne. Dzisiaj nie mogę podjechać. Mogę 
pomóc jutro rano.” 

Trzy elementy. 

Bez tłumaczenia się. 

Bez ataku. 

Bez wielkiej mowy. 

Jeżeli nie masz alternatywy, nie wymyślaj jej na siłę. 

„Nie mogę.” 

to również odpowiedź. 

Nie każda odmowa musi zawierać kupon rabatowy na 
następną usługę. 

Nie odpowiadaj na wszystkie zarzuty 

Wyobraź sobie wiadomość: 

„No jasne, nie przyjedziecie, bo ostatnio w ogóle rzadko 
bywacie, do innych jakoś macie czas, a jak trzeba coś zrobić, 
to zawsze wychodzi, że jesteście zajęci.” 

Twój mózg natychmiast tworzy listę: 

Nieprawda numer jeden. 

Nieprawda numer dwa. 

Wyjaśnienie numer trzy. 

Dowód numer cztery. 

I zaczynasz pisać: 

„Po pierwsze…” 

Nie. 

Jeśli wejdziesz w tryb punkt po punkcie, właśnie przyjąłeś 
zaproszenie do długiej rozmowy. 
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Najpierw zdecyduj, czego dotyczy konkretna sytuacja. 

Jeśli pytanie brzmi, czy przyjedziesz, odpowiedź może 
brzmieć: 

„Rozumiem, że jesteś zła, ale w sobotę naprawdę nie damy 
rady. O reszcie możemy pogadać innym razem.” 

To nie rozwiązuje wszystkich zarzutów. 

I bardzo dobrze. 

Nie musisz rozwiązać pięcioletniej historii relacji w 
odpowiedzi na pytanie o sobotę. 

Jedna rozmowa. 

Jedna sprawa. 

To wystarczy. 

Pułapka „żeby nie było niedomówień” 

To bardzo niebezpieczne zdanie. 

„Napiszę dokładnie, żeby nie było niedomówień.” 

Potem powstaje wiadomość długości regulaminu loterii. 

I oczywiście pojawiają się niedomówienia. 

Bo im dłuższy tekst, tym więcej można różnie odczytać. 

Jeśli temat jest naprawdę złożony albo emocjonalny, 
komunikator może po prostu nie być najlepszym miejscem. 

Napisz: 

„To jest za długie na czat. Zadzwonię wieczorem.” 

Albo: 

„Wolałbym omówić to na żywo.” 

To bardzo niedoceniana umiejętność: rozpoznawanie 
momentu, w którym należy przestać pisać. 
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Telefon ma klawiaturę. 

Nie oznacza to, że każda rozmowa powinna przez nią 
przejść. 

Lodówka też ma światło. 

Nie oznacza to, że jest lampą do czytania. 

Dwie linijki zamiast siedemnastu 

Kiedy piszesz w emocjach, zrób prosty eksperyment. 

Napisz wiadomość. 

Nie wysyłaj. 

Przeczytaj. 

Usuń wszystko, co: 

powtarza wcześniejszy argument, 

tłumaczy oczywistość, 

przewiduje wszystkie możliwe kontrargumenty, 

rozlicza przeszłość, 

próbuje kontrolować reakcję odbiorcy. 

Zostaw sedno. 

Pierwotnie: 

„Nie chodzi o to, że nie chcę przyjechać i naprawdę nie 
rozumiem, dlaczego znowu przedstawiasz to tak, jakbym miał 
wszystkich gdzieś, bo przecież byłem ostatnio dwa razy i też 
wielokrotnie pomagałem, tylko tym razem naprawdę mamy 
już coś ustalone.” 

Po skróceniu: 

„Nie chodzi o brak chęci. Tym razem mamy już inne plany 
i nie damy rady.” 

Nagle brzmisz spokojniej. 
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Nie dlatego, że zmieniłeś zdanie. 

Dlatego, że usunąłeś defensywny hałas. 

Nie pisz wiadomości dla przyszłego sądu 

Niektóre odpowiedzi brzmią tak, jakby autor 
przygotowywał dokumentację na wypadek późniejszej 
rozprawy. 

„Żeby była jasność…” 

„Tak jak pisałem 14 maja…” 

„Przypominam, że wcześniej ustaliliśmy…” 

„Ja tylko zaznaczę…” 

Czasem faktycznie trzeba przypomnieć ustalenie. 

Ale jeśli używasz takich zdań przy każdej drobnej różnicy 
zdań, grupa zaczyna przypominać dział reklamacji. 

Rodzina nie potrzebuje papierowego śladu każdej decyzji. 

Jeżeli ustalenie jest ważne, napisz konkretnie: 

„Umawialiśmy się na 16, więc będziemy o 16.” 

Bez: 

„Tak jak już wielokrotnie informowałem…” 

Nikt nie chce otrzymywać od kuzyna korespondencji 
brzmiącej jak odpowiedź operatora telekomunikacyjnego. 

Gotowe zdania, które warto mieć pod ręką 

Są sytuacje, które powtarzają się tak często, że nie ma 
sensu za każdym razem wynajdować języka polskiego od 
początku. 

Kiedy nie możesz: 

„Tym razem nie dam rady.” 
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Kiedy nie wiesz: 

„Sprawdzę i dam znać.” 

Kiedy potrzebujesz czasu: 

„Wrócę do tego wieczorem.” 

Kiedy nie chcesz dyskutować publicznie: 

„Pogadajmy o tym prywatnie.” 

Kiedy rozmowa robi się nieprzyjemna: 

„Nie chcę rozmawiać w takim tonie.” 

Kiedy temat został wyczerpany: 

„Mamy inne zdanie. Zostawmy to.” 

Kiedy ktoś naciska na decyzję: 

„Już podjąłem decyzję.” 

Kiedy coś jest pilne: 

„Jeśli to pilne, zadzwoń.” 

To nie są magiczne formuły. 

Nie sprawią, że każdy członek rodziny odpowie: 

„Dziękuję za klarowne zakomunikowanie granicy.” 

Prawdopodobnie nie odpowie. 

Ale te zdania pomagają tobie nie komplikować sytuacji. 

A to już dużo. 

Nie dodawaj „sorry”, jeśli nie przepraszasz 

„Sorry, ale nie przyjadę.” 

„Przepraszam, ale dziś nie mogę rozmawiać.” 

„Sorry, że nie odpisałem od razu.” 

Czasem przeprosiny są właściwe. 
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Jeśli zawaliłeś ustalenie — przeproś. 

Jeśli kogoś skrzywdziłeś — przeproś. 

Jeśli obiecałeś odpowiedzieć i nie odpowiedziałeś — 
przeprosiny mają sens. 

Ale jeśli po prostu nie możesz przyjechać? 

Nie zrobiłeś niczego złego. 

„Nie dam rady” może istnieć bez „przepraszam”. 

Jeżeli przepraszasz za każdą granicę, nieświadomie 
komunikujesz, że granica jest czymś niewłaściwym. 

Nie jest. 

Możesz być uprzejmy bez poczucia winy. 

„Dzięki za zaproszenie, tym razem nie dam rady.” 

Miękko. 

Bez samobiczowania. 

Nie tłumacz opóźnienia jak zaginięcia w górach 

Odpowiadasz po pięciu godzinach. 

Pierwszy odruch: 

„Przepraszam, że dopiero teraz odpisuję, ale miałem 
spotkania, potem byłem w samochodzie, później telefon leżał 
w torbie…” 

Spokojnie. 

Nie zostałeś odnaleziony przez GOPR. 

Możesz napisać: 

„Dopiero teraz widzę. Tak, pasuje.” 

Jeżeli sprawa była naprawdę pilna i przez twoje milczenie 
powstał problem, wtedy warto to uznać. 
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Ale zwykła odpowiedź po kilku godzinach nie wymaga 
raportu. 

Im częściej normalizujesz spokojne tempo odpowiadania, 
tym mniej dziwne ono będzie. 

Dla ciebie. 

I z czasem również dla innych. 

Głosówki: trzy minuty potrzebne na powiedzenie 
jednej rzeczy 

Rodzinne grupy mają czasem drugą skrajność. 

Nie siedem akapitów. 

Siedmiominutowa wiadomość głosowa. 

Nadawca może ją nagrać podczas spaceru. 

Odbiorca musi znaleźć siedem minut, słuchawki i 
odpowiedni poziom determinacji. 

Jeżeli masz do przekazania jedną prostą informację, tekst 
jest często lepszy. 

„Będziemy około 17.” 

Czyta się dwie sekundy. 

Nie trzeba przesłuchiwać nagrania, w którym pierwsza 
minuta brzmi: 

„Słuchajcie, bo ja tak teraz idę i właśnie mi się 
przypomniało…” 

Głosówki mają sens, kiedy naprawdę łatwiej coś 
powiedzieć niż pisać. 

Nie używaj ich jako podcastu rodzinnego bez 
wcześniejszej subskrypcji. 
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A jeśli ktoś wysyła tobie długie głosówki, nie zawsze 
musisz odpowiadać równie długą. 

Treść nie wymaga symetrii formatów. 

Możesz odpisać: 

„Jasne, rozumiem. Pogadamy jutro.” 

Koniec. 

Plan B: kiedy krótkie odpowiedzi są odbierane jako 
chłodne 

Jeżeli twoja rodzina przywykła do bardziej rozbudowanej 
komunikacji, gwałtowne przejście do: 

„Nie.” 

„Ok.” 

„Nie mogę.” 

może rzeczywiście zabrzmieć inaczej. 

Nie musisz więc zamieniać się w automat parkingowy. 

Dodawaj jedno krótkie zdanie relacyjne. 

„Nie dam rady w sobotę, ale dzięki, że pytasz.” 

„Nie mogę pomóc tym razem. Mam nadzieję, że szybko 
kogoś znajdziecie.” 

„Nie będziemy na obiedzie. Uściskajcie babcię od nas.” 

Konkret plus odrobina ciepła. 

Nie musisz wybierać między esejem a telegramem 
wojskowym. 

Istnieje środek. 

I właśnie tam najczęściej mieszka dobra komunikacja. 
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Jedna rzecz na dziś 

Przed wysłaniem następnej dłuższej odpowiedzi 
przeczytaj ją raz i spróbuj skrócić o połowę. 

Nie usuwaj ważnej treści. 

Usuń obronę, powtórzenia i tłumaczenia, których nikt nie 
potrzebował. 

Jeżeli z ośmiu zdań zostaną trzy, bardzo możliwe, że 
właśnie poprawiłeś wiadomość. 

Krótka odpowiedź nie oznacza, że mniej ci zależy. 

Czasami oznacza tylko, że wiesz, co chcesz powiedzieć. 

A rodzinny czat naprawdę nie płaci od słowa. 
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Rozdział 11 - Ustal własne godziny 
otwarcia 

Jest 23:08. 

Leżysz już w łóżku. 

Telefon na stoliku. 

Świat powoli zwalnia. 

I wtedy: 

„Kto w sobotę może wcześniej przyjechać?” 

Patrzysz. 

To nie jest pilne. 

Sobota jest za cztery dni. 

Można odpowiedzieć jutro. 

A jednak mózg już jest w pracy. 

„Ja chyba mogę.” 

„Ale o której?” 

„Czy ktoś jeszcze?” 

„Może powinienem sprawdzić kalendarz.” 

I właśnie rozpoczynasz zmianę nocną w rodzinnym dziale 
logistyki. 

Nikt ci jej nie zlecił. 

Sam się zatrudniłeś. 

Jednym z największych powodów, dla których rodzinny 
WhatsApp męczy, jest brak wyraźnego końca dnia. Jeśli nie 
masz własnych zasad, grupa może wejść w każdą wolną 
przestrzeń: rano, podczas pracy, przy obiedzie, w łóżku, w 
kolejce, podczas filmu, w toalecie. 
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Zwłaszcza w toalecie. 

Smartfon najwyraźniej uznał, że samotność jest archaiczną 
koncepcją. 

Dlatego potrzebujesz czegoś bardzo prostego: własnych 
godzin dostępności. 

Nie jako regulamin dla rodziny. 

Jako system dla siebie. 

Nie musisz być dostępny od przebudzenia do 
zaśnięcia 

To, że ktoś może napisać do ciebie o dowolnej porze, nie 
oznacza, że ty musisz o dowolnej porze czytać. 

To fundamentalna różnica. 

Komunikator działa asynchronicznie. 

Brzmi technologicznie. 

W praktyce oznacza: 

ktoś pisze wtedy, kiedy jemu pasuje, 

ty czytasz wtedy, kiedy tobie pasuje. 

To właśnie jest cała zaleta wiadomości. 

Jeżeli traktujesz każdą wiadomość tak, jakby była 
połączeniem telefonicznym, sam odbierasz sobie tę zaletę. 

Ktoś wysłał coś o 22:43. 

Nie oznacza to: 

„Odpowiedz o 22:44.” 

Może oznaczać: 

„Przypomniało mi się teraz. Przeczytaj jutro.” 

Nadawca może nawet nie oczekiwać odpowiedzi. 
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A ty już prowadzisz wewnętrzną debatę o sobotnim 
harmonogramie. 

Niepotrzebnie. 

Wybierz godzinę końca 

Najłatwiej zacząć od wieczora. 

Ustal porę, po której nie otwierasz rodzinnej grupy, chyba 
że wiesz o pilnej sprawie. 

Może to być 21. 

Może 22. 

Może moment, w którym zaczynasz oglądać film albo 
przygotowywać się do snu. 

Nie chodzi o magiczną godzinę. 

Chodzi o sygnał: 

„Rodzinne sprawy organizacyjne na dziś zamknięte.” 

To bardzo pomaga, bo usuwa ciągłą decyzję. 

Bez zasady za każdym razem pytasz: 

„Sprawdzić czy nie?” 

Z zasadą odpowiedź jest już gotowa. 

Po 22 nie sprawdzam. 

Koniec. 

Decyzje zużywają energię. 

Reguły ją oszczędzają. 

To jeden z powodów, dla których ludzie tworzą rutyny. Nie 
dlatego, że są robotami. 

Dlatego, że nie chcą negocjować ze sobą dwadzieścia 
razy dziennie. 
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Rano też nie zaczynaj od rodziny 

Drugi koniec dnia jest równie ważny. 

Jeżeli pierwszą rzeczą po przebudzeniu jest otwarcie 
WhatsAppa, oddajesz pierwsze minuty dnia temu, co 
wydarzyło się w głowach innych ludzi. 

Może być spokojnie. 

Może też czekać: 

„Czy ktoś wie, co się stało z Tomkiem?” 

„Babcia znowu źle spała.” 

„Przypominam o składce.” 

„A widzieliście to?” 

„Nie chcę nic mówić, ale…” 

I dzień zaczyna się od cudzej agendy. 

Nie trzeba urządzać dwugodzinnego porannego rytuału z 
jogą, wodą z cytryną i patrzeniem na horyzont. 

Wystarczy nie otwierać rodzinnej grupy przez pierwsze 
dwadzieścia lub trzydzieści minut. 

Wstań. 

Umyj zęby. 

Zrób kawę. 

Zorientuj się, kim jesteś. 

Dopiero potem sprawdź, czy rodzina zdążyła się pokłócić 
o parking. 

To naprawdę może poczekać. 
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Okna zamiast ciągłego podglądu 

Jeżeli grupa jest aktywna, możesz ustalić kilka naturalnych 
momentów sprawdzania. 

Na przykład: 

rano po śniadaniu, 

w przerwie obiadowej, 

po pracy, 

wieczorem. 

Nie musisz być sztywny. 

To nie rozkład pociągów. 

Chodzi o to, żeby większość sprawdzania odbywała się z 
twojej decyzji. 

To zmienia bardzo dużo. 

Zamiast: 

„telefon zawibrował, więc patrzę”, 

masz: 

„mam chwilę, więc sprawdzam”. 

Pierwszy system jest reaktywny. 

Drugi celowy. 

I to właśnie celowość daje poczucie kontroli. 

Co z pracą? 

Rodzinny czat podczas pracy ma szczególną moc. 

Bo wiadomości rodzinne są idealnym pretekstem do 
przerwy, która wygląda moralnie lepiej niż zwykłe 
rozpraszanie się. 

Nie scrollujesz internetu. 
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Nie oglądasz filmów. 

„Odpisuję mamie.” 

Brzmi odpowiedzialnie. 

Pięć minut później czytasz dyskusję o prezentach 
komunijnych. 

Dziesięć minut później sprawdzasz link do restauracji. 

Piętnaście minut później dokument, nad którym 
pracowałeś, stoi dokładnie tam, gdzie go zostawiłeś. 

Ale rodzina została obsłużona. 

Profesjonalnie. 

Jeżeli pracujesz w skupieniu, potraktuj rodzinny czat jak 
prywatny telefon. 

Czyli nie odpowiadaj cały czas. 

Możesz sprawdzić w przerwie. 

Jeśli coś jest pilne, telefoniczne połączenie nadal istnieje. 

To bardzo wygodny wynalazek. 

Ma nawet dzwonek. 

Uprzedź tylko wtedy, kiedy trzeba 

Nie ma sensu codziennie pisać: 

„Teraz pracuję, odezwę się po 17.” 

To tylko tworzy dodatkową komunikację. 

Jeśli rodzina przyzwyczajona jest do szybkich odpowiedzi 
i zaczyna się dziwić, wystarczy raz powiedzieć: 

„W ciągu dnia rzadziej patrzę na grupę. Jak coś jest 
pilnego, dzwońcie.” 

Krótko. 
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Bez manifestu. 

Nie musisz przedstawiać strategii zarządzania uwagą w 
PowerPoincie. 

Ludzie potrzebują praktycznej informacji: 

nie odpisujesz szybko, 

ale w pilnej sprawie można zadzwonić. 

To wystarczy. 

Nie pracuj na nocnej zmianie tylko dlatego, że inni nie 
śpią 

Każda rodzina ma osoby o innych rytmach dnia. 

Ktoś wstaje o 5:30. 

Ktoś idzie spać o 1:00. 

Ktoś pracuje zmianowo. 

Ktoś właśnie wraca z imprezy. 

Ktoś ma niemowlę i nie wie już, która jest godzina ani jaki 
mamy miesiąc. 

Grupa będzie więc żyła praktycznie cały czas. 

Nie próbuj synchronizować się z każdym. 

To niemożliwe. 

Jeżeli kuzyn pisze o północy, bo wtedy ma czas, nie musi 
to oznaczać problemu. 

Problem powstaje dopiero wtedy, kiedy ty uznajesz, że 
jego czas na pisanie jest również twoim czasem na 
odpowiadanie. 

Nie jest. 

Asynchroniczność. 

Jeszcze raz. 
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To piękne słowo. 

Znacznie piękniejsze niż „halo???”. 

Wieczorne konflikty są droższe 

Późny wieczór jest wyjątkowo złym momentem na trudne 
rozmowy. 

Jesteś zmęczony. 

Masz mniej cierpliwości. 

Łatwiej odczytać neutralne zdanie jako zaczepkę. 

Łatwiej napisać coś zbyt ostro. 

Łatwiej też uznać, że trzeba rozwiązać temat natychmiast. 

Nie trzeba. 

Jeżeli o 23 ktoś pisze: 

„Skoro już mówimy szczerze, to ja od dawna chciałem 
powiedzieć…” 

Nie czytaj dalej przed snem. 

Serio. 

To zdanie jutro nadal będzie tam stało. 

A jeśli jest naprawdę ważne, lepiej przeczytać je z 
mózgiem działającym w trybie dziennym. 

Wiadomości po 23 mają dziwną właściwość. 

O północy brzmią jak koniec relacji. 

Rano czasem brzmią jak człowiek, który był zmęczony i 
napisał coś głupio. 

Sen jest niedocenianym mediatorem. 

Nie używa żadnych technik komunikacyjnych. 

Po prostu daje wszystkim kilka godzin ciszy. 
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Tryb „nie przeszkadzać” nie jest bronią przeciwko 
rodzinie 

Jeśli telefon ma tryb skupienia, ciszy nocnej albo „nie 
przeszkadzać”, użyj go. 

Możesz ustawić wyjątki dla wybranych osób albo 
połączeń. 

To bardzo praktyczne. 

Dzięki temu najbliższa osoba nadal może się dodzwonić w 
nagłej sytuacji, a grupowe powiadomienia śpią razem z tobą. 

Nie musisz ręcznie pamiętać każdego wieczoru. 

Automatyzacja może zrobić jedną dobrą rzecz bez 
tworzenia ci kolejnego projektu. 

Rzadkie zjawisko. 

Warto wykorzystać. 

Co, jeśli ktoś ma pretensję, że odpisałeś dopiero 
rano? 

Nie broń się długo. 

„Wieczorem już nie sprawdzam grupy.” 

To wystarczy. 

Jeżeli słyszysz: 

„Ale przecież byłeś online”, 

nie wchodź w proces dowodowy. 

Bycie online nie oznacza bycia dostępnym dla wszystkich. 

Mogłeś pisać z partnerem. 

Sprawdzać adres. 

Czytać wiadomość z pracy. 
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Patrzeć na pogodę. 

Albo bez żadnego sensownego powodu przesuwać ikony 
na ekranie. 

Nadal nie masz obowiązku odpowiadać grupie. 

Stan „online” nie jest elektroniczną tabliczką: 

„Zapraszamy, kasa czynna.” 

Weekend też może mieć zasady 

Paradoksalnie weekend bywa trudniejszy. 

W tygodniu praca daje naturalne granice. 

W sobotę telefon jest pod ręką. 

Rodzina wie, że „przecież jesteś w domu”. 

I grupa może wejść w cały dzień. 

Spróbuj więc zostawić telefon podczas konkretnych 
aktywności: 

obiadu, 

spaceru, 

filmu, 

wizyty, 

treningu, 

odpoczynku. 

Nie dlatego, że telefon jest zły. 

Dlatego, że nie wszystko musi być przerywane. 

Jeśli jesteś z rodziną na żywo i co chwilę sprawdzasz 
rodzinną grupę, technologia osiągnęła poziom absurdu 
zasługujący na nagrodę. 

Siedzisz obok matki. 
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A jednocześnie odpisujesz jej na WhatsAppie. 

Jeszcze chwila i wyślecie sobie zdjęcia obiadu, który oboje 
właśnie jecie. 

Minimum skuteczne 

Jeżeli nie chcesz ustalać wielu zasad, wybierz dwie. 

Jedną rano. 

Jedną wieczorem. 

Na przykład: 

nie sprawdzam grupy przez pierwsze 30 minut dnia, 

nie sprawdzam po 22. 

To już tworzy dwie strefy ciszy. 

Łącznie kilka godzin tygodniowo, w których rodzinna 
grupa nie ma pierwszeństwa. 

Potem możesz zobaczyć, czy potrzebujesz więcej. 

Nie twórz systemu, którego sam będziesz nienawidził. 

Granice mają ułatwiać życie. 

Nie tworzyć nowy regulamin, za którego łamanie będziesz 
sam sobie wystawiał mandaty. 

Plan B: kiedy złamiesz własną zasadę 

Oczywiście zdarzy się. 

Jest 22:40. 

Otworzysz grupę. 

Przeczytasz. 

Może nawet odpiszesz. 

Nie oznacza to, że cały system nie działa. 
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Nie rób klasycznego: 

„Skoro już sprawdziłem, to wszystko bez sensu.” 

To mechanizm znany z diet, ćwiczeń, produktywności i 
prawdopodobnie większości ludzkich przedsięwzięć. 

Jedno odstępstwo nie jest zmianą systemu. 

Jutro wróć do zasady. 

Granice nie muszą być idealne. 

Muszą być wystarczająco regularne, żeby zaczęły działać. 

Jedna rzecz na dziś 

Wybierz godzinę, po której rodzinny czat przestaje być 
częścią twojego dnia. 

Nie ogłaszaj. 

Nie negocjuj. 

Nie proś o zgodę. 

Po prostu po tej godzinie nie otwieraj grupy. 

Jeśli wydarzy się coś pilnego, istnieją połączenia 
telefoniczne. 

Jeśli ktoś chce ustalić sałatkę na niedzielę, rano nadal 
będzie można wybrać majonez. 

Rodzina może pisać całą dobę. 

Ty nie musisz mieć całodobowej recepcji. 
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Rozdział 12 - Zamiast wielkiej rozmowy 
wprowadź trzy małe zasady 

Po kilku tygodniach zmęczenia grupą możesz dojść do 
wniosku: 

„Musimy o tym porozmawiać.” 

To zdanie brzmi poważnie. 

Prawie słyszysz muzykę z filmu. 

Tworzysz w głowie plan. 

Wyjaśnisz wszystkim, że grupa generuje za dużo 
wiadomości. 

Poprosisz o ograniczenie tematów pobocznych. 

Ustalicie, że pilne sprawy będą oznaczane. 

Żadnej polityki. 

Żadnych łańcuszków. 

Żadnych wiadomości późnym wieczorem. 

Sprawy prywatne prywatnie. 

Ważne ustalenia w jednym miejscu. 

Pięknie. 

Po trzydziestu minutach przygotowałeś Konstytucję 
Rodzinnego WhatsAppa. 

Zostaje tylko problem. 

Rodzina jej nie ratyfikowała. 

W praktyce duże reformy grupowe często działają źle, bo 
wymagają jednoczesnej zmiany zachowania wielu dorosłych 
ludzi. 

A dorośli ludzie mają jedną irytującą cechę. 
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Są dorośli. 

Mają własne przyzwyczajenia. 

Własne zdanie. 

Własny sposób korzystania z telefonu. 

Nie jesteś administratorem systemu operacyjnego. 

Nie możesz nacisnąć „aktualizuj wszystkich”. 

Dlatego zamiast naprawiać całą grupę, znacznie 
skuteczniej jest wprowadzić kilka zasad, które zależą głównie 
od ciebie. 

Trzy wystarczą. 

Naprawdę. 

Nie potrzebujesz siedemnastu. 

Zasada pierwsza: pilne = telefon 

To najważniejsza. 

Jeśli coś jest naprawdę pilne, nie polegamy wyłącznie na 
grupie. 

Telefon. 

Połączenie. 

Bezpośrednia wiadomość do właściwej osoby. 

Ta zasada rozwiązuje podstawowy lęk: 

„A co jeśli wyciszę i przegapię coś ważnego?” 

Jeżeli rodzina wie, że w pilnej sprawie należy zadzwonić, 
możesz spokojniej ignorować setki zwykłych powiadomień. 

Oczywiście słowo „pilne” będzie różnie interpretowane. 

Dla jednej osoby pilne to wypadek. 

Dla drugiej brak informacji, kto kupuje chleb na grilla. 
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Dlatego czasem trzeba doprecyzować. 

„Jeśli potrzebujecie mnie natychmiast, zadzwońcie. Grupę 
czytam z opóźnieniem.” 

Nie: 

„Dzwońcie wyłącznie w przypadku sytuacji zagrażającej 
życiu.” 

To może zabrzmieć trochę sztywno. 

I wygenerować pytanie: 

„A jak babcia zgubi klucze?” 

Rodzina bardzo szybko testuje system przypadkami 
granicznymi. 

Nie twórz definicji prawnej. 

Przekaż prostą zasadę. 

Jeśli naprawdę potrzebujesz mojej reakcji teraz — 
zadzwoń. 

Zasada druga: decyzje zamykamy jasno 

Rodzinne grupy cierpią na przewlekły brak końcowych 
ustaleń. 

Najpierw: 

„To może sobota?” 

Potem: 

„My możemy.” 

„Nam bardziej niedziela.” 

„A sobota o której?” 

„Może po 15?” 

„Babci późno nie pasuje.” 
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„To 14?” 

Trzydzieści wiadomości później wszyscy mają inne 
przekonanie na temat tego, co ustalono. 

Rozwiązanie jest banalne. 

Kiedy decyzja zapada, ktoś ją zapisuje jednym 
komunikatem. 

„Ustalone: sobota, 14:00, u mamy.” 

Albo: 

„Podsumowując: zamawiamy dwa duże torty, Ania 
odbiera, składka po 40 zł.” 

Gotowe. 

Jedna wiadomość. 

Bez potrzeby archeologii. 

Jeśli grupa nie ma naturalnego organizatora, możesz robić 
to tylko wtedy, kiedy dana sprawa dotyczy ciebie. 

Nie musisz zostać sekretarzem rodziny. 

Ale jeśli uczestniczysz w ustaleniu, jasne podsumowanie 
naprawdę pomaga. 

Zwłaszcza ludziom, którzy otworzą czat pięć godzin 
później i zobaczą 126 wiadomości. 

Oni cię za to pokochają. 

W ciszy. 

Bo nie będą musieli ich czytać. 

Zasada trzecia: osobiste konflikty opuszczają grupę 

To powinniśmy już mieć w pamięci, ale tutaj robimy z tego 
świadomą praktykę. 
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Kiedy rozmowa przestaje dotyczyć wspólnej sprawy i 
zaczyna dotyczyć relacji dwóch osób, przenosimy ją 
prywatnie. 

Przykład: 

„Kto kupuje tort?” 

Dyskusja grupowa. 

„Ty zawsze wszystko ustalasz bez pytania.” 

To już nie jest tort. 

Tort został niewinnie wciągnięty w konflikt. 

Wtedy: 

„Pogadajmy o tym prywatnie.” 

I koniec na grupie. 

Nie: 

„Pogadajmy prywatnie, ale jeszcze tylko odpowiem na to, 
co napisałeś…” 

Nie. 

To jest dokładnie ta chwila, w której trzeba zejść ze sceny. 

Grupa nie pomaga w osobistym sporze. 

Publiczność zwiększa napięcie. 

Dlatego im szybciej konflikt opuszcza grupę, tym większa 
szansa, że reszta rodziny nie zacznie wybierać stron. 

Dlaczego akurat trzy? 

Bo trzy zasady da się pamiętać. 

Pilne — telefon. 

Decyzje — jasne podsumowanie. 

Konflikty — prywatnie. 
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To wystarczy, żeby radykalnie poprawić dużą część 
komunikacji. 

Pozostałe rzeczy możesz rozwiązać własnymi 
ustawieniami: 

wyciszeniem, 

godzinami sprawdzania, 

brakiem reakcji, 

krótkimi odpowiedziami, 

przewijaniem. 

Nie potrzebujesz zgody grupy, żeby większość 
problemów stała się mniejsza. 

To ogromna zaleta. 

Bo jeżeli rozwiązanie twojego stresu wymaga 
jednomyślności dwunastu członków rodziny, rokowania 
wyglądają słabo. 

Jak wprowadzić zasady bez wygłaszania 
przemówienia 

Nie wysyłaj: 

„Szanowni członkowie grupy. W trosce o poprawę jakości 
komunikacji proponuję…” 

Nie. 

To nie zebranie wspólnoty mieszkaniowej. 

Najlepsze zasady często wprowadza się w konkretnym 
momencie. 

Ktoś pyta: 

„Czemu nie odpisałeś?” 

Ty: 
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„Grupę sprawdzam co jakiś czas. Jak coś pilnego, dzwoń.” 

Gotowe. 

Po długiej dyskusji organizacyjnej: 

„To żeby było jasno: sobota, 15, u mamy.” 

Gotowe. 

Kiedy konflikt robi się osobisty: 

„Pogadajmy o tym prywatnie.” 

Gotowe. 

Nie ogłaszasz systemu. 

Po prostu go stosujesz. 

Ludzie szybciej uczą się twoich granic z powtarzalnego 
zachowania niż z jednego długiego komunikatu. 

To podobne do godzin otwarcia sklepu. 

Nie trzeba codziennie wyjaśniać filozofii zamykania o 21. 

Po prostu o 21 drzwi są zamknięte. 

Powtarzalność jest ważniejsza niż siła komunikatu 

Możesz raz napisać bardzo stanowczo: 

„Nie odpowiadam natychmiast na grupie.” 

A potem przez następne trzy tygodnie odpowiadać w 
minutę. 

Jaki komunikat zostanie zapamiętany? 

Ten wynikający z zachowania. 

Dlatego granice potrzebują powtarzalności. 

Nie agresji. 

Nie wielkich deklaracji. 

Po prostu konsekwencji. 
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Jeżeli ktoś pisze do ciebie na grupie o 23, odpowiadasz 
rano. 

Jeśli coś robi się osobiste, piszesz prywatnie. 

Jeżeli nie możesz pomóc, nie tworzysz trzystronicowego 
uzasadnienia. 

Po pewnym czasie ludzie zaczynają przewidywać twój 
sposób działania. 

To nie zawsze oznacza, że będą zachwyceni. 

Ale przewidywalność zmniejsza napięcie. 

„On później odpisuje.” 

Z czasem to może stać się zwykłym faktem. 

Tak jak: 

„Ciocia przychodzi wcześniej.” 

„Wujek nigdy nie je ciasta.” 

„Marek zawsze zapomina ładowarki.” 

Każda rodzina ma katalog stałych zjawisk. 

Możesz zostać osobą, która nie siedzi cały dzień na 
WhatsAppie. 

Są gorsze role. 

Nie wprowadzaj zasad jako kary 

To ważne. 

Po awanturze łatwo napisać: 

„Od teraz przestaję tutaj odpisywać.” 

To brzmi jak kara. 

I prawdopodobnie zostanie tak odebrane. 

Lepsze: 
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„Na grupie łatwo się niepotrzebnie nakręcamy. W takich 
sprawach będę pisał prywatnie.” 

Różnica jest subtelna. 

Pierwsza wersja mówi: 

„Mam was dość.” 

Druga: 

„Zmieniam sposób komunikacji, bo ten nie działa.” 

Granica może być stanowcza bez demonstracyjnego 
trzaskania drzwiami. 

To zwykle skuteczniejsze. 

I zostawia mniej materiału do kolejnej awantury. 

Co, jeśli nikt nie respektuje zasad? 

To się zdarzy. 

Wujek nadal napisze pilną sprawę tylko na grupie. 

Mama nadal zapyta, dlaczego nie odpisujesz. 

Kuzyn nadal będzie prowadził osobisty spór publicznie. 

Wtedy wracamy do najważniejszej części: 

zasady mają kierować przede wszystkim twoim 
zachowaniem. 

Jeżeli ktoś wrzuca pilną prośbę na grupę i widzisz ją po 
trzech godzinach, odpowiadasz: 

„Dopiero widzę. Jeśli coś jest pilne, zadzwoń następnym 
razem.” 

Jeśli ktoś próbuje kontynuować konflikt publicznie, ty nie 
odpowiadasz publicznie. 

Nie potrzebujesz współpracy drugiej osoby, żeby nie 
wejść w kłótnię. 
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To bardzo uwalniające. 

Możesz odmówić uczestnictwa w schemacie, nawet jeśli 
druga strona bardzo chciałaby go kontynuować. 

Do tanga trzeba dwojga. 

Do awantury na WhatsAppie również. 

Choć czasem trzecia osoba i tak dołączy z popcornem. 

Nie karz milczeniem 

Jest ważna różnica między świadomym 
nieuczestniczeniem w chaosie a używaniem ciszy jako kary. 

Pierwsze: 

„Nie będę teraz odpowiadał, bo rozmowa jest zbyt 
emocjonalna.” 

Drugie: 

„Niech się martwią. Nie odpiszę im przez trzy dni.” 

To nie jest granica. 

To strategia odwetu. 

Może wyglądać podobnie z zewnątrz, ale intencja jest inna. 

Jeśli potrzebujesz przerwy, możesz powiedzieć: 

„Wrócę do tego jutro.” 

Jeśli temat nie wymaga odpowiedzi, nie odpowiadaj. 

Ale jeśli ktoś pyta o konkretną ważną rzecz, celowe 
ignorowanie po to, żeby „poczuł”, zwykle dokłada kolejny 
problem. 

Nie chcemy wygrać rodzinnej wojny komunikacyjnej. 

Chcemy mieć mniej wojny. 

To drobna, ale istotna różnica strategiczna. 
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A co z osobami, które nie lubią twoich granic? 

Będą takie. 

Być może ktoś powie: 

„Kiedyś normalnie odpisywałeś.” 

„Teraz to człowiek musi dzwonić.” 

„Co za problem odpisać?” 

Nie próbuj przekonać ich, że twoja metoda jest 
obiektywnie najlepsza. 

Nie potrzebujesz konsensusu. 

„Tak mi wygodniej.” 

To bardzo mocne zdanie. 

Nie agresywne. 

Nie oceniające. 

Nie mówi: 

„Wy źle korzystacie z WhatsAppa.” 

Mówi: 

„Ja będę korzystał tak.” 

Ludzie mogą się z tym nie zgadzać. 

Ale trudno prowadzić wielką debatę z czyjąś preferencją 
bez wyraźnego wejścia w absurd. 

Choć oczywiście rodzina potrafi próbować. 

Wersja minimum 

Jeżeli masz poczucie, że grupa jest totalnym chaosem, nie 
próbuj naprawiać dziesięciu rzeczy. 

Wybierz jedną zasadę. 

Najlepiej: 
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„Pilne sprawy — telefon.” 

Stosuj ją przez tydzień. 

Potem dodaj: 

„Osobiste konflikty — prywatnie.” 

Na końcu: 

„Ustalenia — jedno podsumowanie.” 

To wystarczy. 

Prostota jest tu ogromną przewagą. 

Im bardziej złożony system, tym większa szansa, że 
skończy jako jedna z tych rzeczy, które brzmią świetnie 
podczas planowania i nigdy nie istnieją w praktyce. 

Jak rodzinny arkusz współdzielonych obowiązków. 

Na początku wszyscy są zachwyceni. 

Po tygodniu aktualizuje go jedna osoba. 

Po miesiącu jest świadectwem utraconej wiary w ludzkość. 

Jedna rzecz na dziś 

Wybierz jedną z trzech zasad: 

pilne — telefon, 

ustalenia — podsumowanie, 

konflikty — prywatnie. 

Zastosuj ją przy pierwszej okazji. 

Bez przemówienia. 

Bez dyskusji o zasadach. 

Po prostu zachowaj się zgodnie z nią. 

Najlepsza reforma rodzinnego czatu może zacząć się bez 
ani jednej wiadomości pod tytułem: 
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„Musimy ustalić zasady.” 

To wręcz wskazane. 
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Rozdział 13 - Kiedy ktoś próbuje zrobić z 
grupy salę przesłuchań 

Jest wtorek, 18:26. 

Na grupie pojawia się pytanie: 

„Rafał, czemu nie byłeś u babci w niedzielę?” 

Nie brzmi jeszcze groźnie. 

Odpowiadasz: 

„Mieliśmy już inne plany.” 

Po chwili: 

„Jakie?” 

I tu zaczyna się subtelny moment, którego łatwo nie 
zauważyć. 

Rozmowa przestała dotyczyć informacji. 

Zaczęła dotyczyć uzasadnienia. 

Jeszcze jedno pytanie: 

„A nie mogliście przełożyć?” 

Następne: 

„To co było ważniejsze?” 

Jeszcze chwila i przydałby się adwokat. 

Rodzinne czaty potrafią bardzo szybko zamienić zwykłą 
ciekawość w przesłuchanie. Czasem bez złych intencji. Ktoś 
po prostu pyta dalej. Problem pojawia się wtedy, gdy 
zaczynasz czuć, że twoja decyzja nie jest informacją, lecz 
propozycją wymagającą akceptacji komisji. 

A komisja najwyraźniej obraduje na WhatsAppie. 
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Pytanie nie zawsze oznacza prawo do odpowiedzi 

To brzmi banalnie, ale jest niezwykle ważne. 

Ktoś może zapytać. 

Ty nie musisz odpowiadać na wszystko. 

Zwłaszcza jeśli pytanie dotyczy: 

twoich finansów, 

zdrowia, 

związku, 

pracy, 

planów, 

dzieci, 

decyzji osobistych, 

spraw innych osób, których prywatność również warto 
uszanować. 

Rodzina ma często szersze poczucie dostępu niż znajomi 
czy współpracownicy. Wynika to z bliskości, historii i 
przyzwyczajenia. 

„Przecież jesteśmy rodziną.” 

Tak. 

Ale rodzinny stopień pokrewieństwa nie jest 
automatycznym hasłem administratora do wszystkich 
danych. 

Możesz odpowiedzieć: 

„Wolę tego nie omawiać na grupie.” 

Albo: 

„To prywatna sprawa.” 

Albo łagodniej: 
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„Wszystko jest okej, ale nie chcę wchodzić w szczegóły.” 

To pełnoprawne odpowiedzi. 

Nie musisz potem dopisywać: 

„Mam nadzieję, że się nie obrazisz.” 

Bo wtedy granica zaczyna wyglądać jak wniosek o 
pozwolenie na granicę. 

Im więcej tłumaczysz, tym więcej powstaje pytań 

To mechanizm, który już znamy, ale przy rodzinnych 
przesłuchaniach działa wyjątkowo dobrze. 

Pytanie: 

„Czemu nie przyjedziesz?” 

Odpowiedź: 

„Mam coś umówione.” 

Możliwe kolejne pytanie: 

„Co?” 

Jeśli odpowiesz szczegółowo: 

„Jedziemy do znajomych, bo dawno się nie widzieliśmy, a 
potem chcemy jeszcze zrobić zakupy…” 

powstają nowe drzwi. 

„Do jakich znajomych?” 

„Zakupy możecie zrobić później.” 

„A kiedy ostatnio byliście u babci?” 

Jedna dodatkowa informacja stworzyła trzy nowe 
możliwości kontynuowania rozmowy. 

To trochę jak otwieranie szuflady z kablami. 

Chciałeś wyjąć jeden przewód. 
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Po chwili trzymasz ładowarkę do Nokii z 2007 roku i 
zastanawiasz się, gdzie popełniłeś błąd. 

Dlatego przy pytaniach, na które nie chcesz odpowiadać 
szerzej, nie dawaj większej ilości materiału. 

„Mam inne plany.” 

Koniec. 

Jeśli ktoś pyta dalej: 

„Nie chcę tego teraz omawiać.” 

To wystarczy. 

Nie musisz udowadniać, że twój powód jest 
wystarczająco dobry 

Rodzinne rozmowy potrafią uruchomić konkurs jakości 
powodów. 

Nie możesz przyjechać, bo pracujesz? 

Rozumieją. 

Nie możesz, bo masz lekarza? 

Też rozumieją. 

Nie możesz, bo chcesz spędzić dzień sam? 

Tu robi się trudniej. 

„Ale co będziesz robił?” 

Nic. 

„To może jednak przyjedź.” 

I właśnie dlatego ludzie zaczynają szukać bardziej 
imponujących uzasadnień. 

Nie: 

„Chcę odpocząć.” 
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Tylko: 

„Mam bardzo intensywny weekend.” 

Nie: 

„Nie mam ochoty.” 

Tylko: 

„Muszę jeszcze kilka rzeczy ogarnąć.” 

Nie: 

„Nie chcę rozmawiać.” 

Tylko: 

„Mam później spotkanie.” 

Bo czujemy, że zwykła potrzeba odpoczynku, spokoju albo 
prywatności nie przejdzie kontroli jakości. 

Ale twoja decyzja nie potrzebuje powodu, który wygra 
konkurs. 

Możesz odmówić, ponieważ nie chcesz. 

Oczywiście nie oznacza to, że w bliskich relacjach nigdy 
niczego nie wyjaśniasz. Jeśli partner, rodzic czy rodzeństwo 
pyta o coś ważnego dla waszej relacji, rozmowa może mieć 
sens. 

Chodzi tylko o proporcję. 

Nie każda rodzinna ciekawość jest zobowiązaniem do 
pełnego raportu. 

„A czemu?” może być nawykiem, nie atakiem 

Zanim uznasz kolejne pytanie za próbę kontroli, warto 
sprawdzić kontekst. 

Niektórzy ludzie po prostu pytają. 

„A gdzie?” 
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„A z kim?” 

„A kiedy?” 

„A czemu?” 

To ich styl rozmowy. 

Nie zawsze oznacza ocenę. 

Czasem człowiek naprawdę chce wiedzieć, bo interesuje 
się twoim życiem. 

Dlatego granica nie musi być od razu ostrą reakcją: 

„Nie muszę się tłumaczyć!” 

Możesz odpowiedzieć: 

„Nic złego, po prostu wolę zostawić to dla siebie.” 

Albo: 

„Powiem ci innym razem, nie chcę teraz rozpisywać się na 
grupie.” 

To pozwala zachować relację bez wchodzenia w 
szczegóły. 

Nie każdy ciekawski krewny prowadzi przesłuchanie. 

Czasem po prostu nie zauważył, że zadał już szóste 
pytanie. 

Publiczne pytania zwiększają presję 

Kiedy ktoś pyta cię prywatnie: 

„Dlaczego zmieniłeś pracę?” 

możesz odpowiedzieć swobodnie. 

Na grupie pytanie czyta piętnaście osób. 

Nagle twoja odpowiedź staje się komunikatem dla całej 
rodziny. 
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To może sprawić, że poczujesz większą presję. 

Czy powiedzieć prawdę? 

Czy skrócić? 

Czy ktoś przekaże dalej? 

Czy babcia się nie martwi? 

Czy wujek nie zacznie radzić? 

Czy kuzyn nie zna przypadkiem kogoś w tej branży i za 
chwilę nie dostaniesz pięciu numerów telefonów? 

Zanim się obejrzysz, zwykłe pytanie o pracę uruchamia 
rodzinne centrum doradztwa zawodowego. 

Dlatego przy sprawach prywatnych możesz od razu 
przenieść rozmowę. 

„Napiszę ci prywatnie.” 

Albo: 

„Pogadajmy o tym przy okazji, nie chcę omawiać tego na 
grupie.” 

Nie musisz odpowiadać publicznie tylko dlatego, że 
pytanie zostało zadane publicznie. 

To ważne. 

Nadawca wybiera miejsce pytania. 

Ty nadal wybierasz miejsce odpowiedzi. 

Słynne „my tylko się martwimy” 

To zdanie może być całkowicie szczere. 

Rodzina rzeczywiście może się martwić. 

Problem pojawia się wtedy, gdy troska zaczyna 
automatycznie dawać prawo do pełnego dostępu. 

„Martwimy się, więc powiedz dokładnie, co się dzieje.” 
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Nie zawsze. 

Możesz odpowiedzieć: 

„Doceniam, że się martwicie. Wszystko jest pod kontrolą, 
a jeśli będę potrzebował pomocy, dam znać.” 

To komunikat uspokajający. 

Nie otwiera wszystkich drzwi. 

Troska i prywatność nie są przeciwieństwami. 

Możesz przyjąć czyjeś zainteresowanie bez 
przekazywania kompletnej dokumentacji. 

To szczególnie ważne przy sprawach, które dotyczą 
również innych ludzi. 

Twój partner, dziecko, znajomy czy współpracownik nie 
musi automatycznie stawać się bohaterem rodzinnej grupy 
tylko dlatego, że ktoś zapytał. 

Nie odpowiadaj pod presją „wszyscy chcą wiedzieć” 

To klasyczna metoda. 

„Wszyscy pytają.” 

Kto dokładnie? 

Nie wiadomo. 

Wszyscy. 

Rodzinny byt zbiorowy. 

Czasem oznacza to trzy osoby. 

Czasem jedną. 

Czasem osobę, która właśnie pisze. 

Nie musisz dawać odpowiedzi tylko dlatego, że 
zainteresowanie zostało przedstawione jako masowe. 

„Jak będę chciał o tym powiedzieć, sam dam znać.” 
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I tyle. 

Jeżeli sprawa rzeczywiście dotyczy całej rodziny, sytuacja 
jest inna. Jeśli organizujesz wspólne wydarzenie, zmieniasz 
ustalenia albo twoja decyzja wpływa na innych, wtedy warto 
przekazać potrzebną informację. 

Ale potrzebną. 

Nie każdą możliwą. 

Nie wdawaj się w proces obronny 

Kiedy czujesz się przesłuchiwany, łatwo przejść do tonu: 

„Przecież niczego nie zrobiłem.” 

To zrozumiałe. 

Ale wtedy rozmowa zaczyna wyglądać dokładnie jak 
proces. 

Jedna osoba pyta. 

Druga się broni. 

Pierwsza zauważa defensywność i pyta mocniej. 

Druga broni się jeszcze bardziej. 

Po chwili sama długość twojej odpowiedzi zaczyna 
wyglądać podejrzanie. 

„Skoro tyle tłumaczy, to chyba coś jest.” 

Piękna pułapka. 

Dlatego zamiast bronić powodu, wróć do granicy. 

„Nie chcę tego omawiać.” 

„Decyzja jest podjęta.” 

„Wszystko jest okej. Resztę zostawię dla siebie.” 

Nie udowadniasz. 
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Nie przekonujesz. 

Informujesz. 

Jeśli pytanie jest naprawdę niewłaściwe 

Niektóre rodzinne pytania przekraczają granicę wyraźniej. 

„Ile zarabiasz?” 

„Kiedy w końcu będzie dziecko?” 

„Ile zapłaciliście za mieszkanie?” 

„Czemu ona jeszcze nie zaszła w ciążę?” 

„Macie jakieś problemy w małżeństwie?” 

„Ile schudłeś?” 

Tutaj nie musisz udawać, że pytanie jest neutralne. 

Możesz powiedzieć: 

„To prywatne.” 

„Nie chcę odpowiadać na takie pytania.” 

„Nie rozmawiajmy o tym.” 

Krótko. 

Bez tłumaczenia, dlaczego temat jest prywatny. 

Bo wtedy możesz dostać: 

„Ale przecież tylko pytam.” 

Tak. 

A ty tylko nie odpowiadasz. 

System działa. 

Plan B: zmień temat bez demonstracji 

Jeśli nie chcesz stawiać granicy wprost za każdym razem, 
czasem wystarczy odpowiedź częściowa i zmiana kierunku. 
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„W pracy wszystko okej. A jak u was?” 

Albo: 

„Jeszcze nic nie ustaliliśmy. Jak będziemy chcieli 
powiedzieć, damy znać.” 

Albo: 

„Nie ma nic nowego. Co z niedzielnym obiadem?” 

To miększa wersja. 

Przydatna, kiedy pytanie nie jest agresywne, ale po prostu 
nie masz ochoty rozwijać tematu. 

Nie każda granica musi brzmieć jak tabliczka „WSTĘP 
WZBRONIONY”. 

Czasem wystarczy zamknąć drzwi bez trzaskania. 

Nie dawaj się wciągać przez kolejne osoby 

Na grupie może zdarzyć się coś jeszcze. 

Jedna osoba pyta. 

Ty odpowiadasz krótko. 

Druga dopisuje: 

„No właśnie, też jestem ciekawa.” 

Trzecia: 

„Powiedz, przecież jesteśmy rodziną.” 

Presja rośnie. 

Teraz łatwo poczuć, że odmawiasz całej sali. 

Ale zasada się nie zmienia. 

„Nie chcę tego omawiać na grupie.” 

Nie musisz tworzyć nowej odpowiedzi dla każdej osoby. 

Jedna granica wystarczy. 

154



 

Jeżeli pięć osób pyta to samo, nie oznacza to, że prywatna 
sprawa nagle została upubliczniona demokratycznym 
głosowaniem. 

Prywatność nie przegrywa stosunkiem 5:1. 

Jedna rzecz na dziś 

Przy następnym pytaniu, na które nie chcesz odpowiadać, 
nie wymyślaj wiarygodniejszej wymówki. 

Powiedz mniej. 

„Nie chcę wchodzić w szczegóły.” 

„To prywatna sprawa.” 

„Wszystko okej, ale zostawię to dla siebie.” 

I zobacz, co się stanie. 

Może ktoś zapyta jeszcze raz. 

Może zrobi się na chwilę niezręcznie. 

Może grupa przejdzie do kolejnego tematu po trzydziestu 
sekundach. 

Najczęściej właśnie to ostatnie. 

Rodzinny czat ma niezwykłą zdolność do dramatycznego 
zainteresowania twoim życiem. 

A potem ktoś wrzuca zdjęcie ciasta. 

I śledztwo zostaje zawieszone. 
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Rozdział 14 - Procedura gaszenia 
pożaru, zanim ktoś opuści grupę 

Jest 20:41. 

Wchodzisz na WhatsAppa. 

Pierwsza wiadomość: 

„Naprawdę nie rozumiem, po co takie teksty.” 

Druga: 

„To przeczytaj jeszcze raz.” 

Trzecia: 

„Nie będę się z tobą kłócić.” 

Czwarta: 

„To po co piszesz?” 

Piąta: 

„Dobra, kończę.” 

Szósta: 

„Typowe.” 

Siódma: 

„Marek opuścił(a) grupę.” 

No dobrze. 

Wieczór nabrał struktury. 

Do tej pory skupialiśmy się na zapobieganiu: mniej 
powiadomień, mniej tłumaczeń, prywatne konflikty, krótsze 
odpowiedzi, własne godziny dostępności. Ale nawet 
najlepszy system nie sprawi, że rodzinny czat już nigdy nie 
wybuchnie. 

Rodzina nadal będzie rodziną. 
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Ktoś będzie zmęczony. 

Ktoś źle coś zrozumie. 

Ktoś napisze niepotrzebny komentarz. 

Ktoś wyciągnie temat, który powinien był pozostać w 
archiwum. 

Dlatego potrzebujesz procedury awaryjnej. 

Nie po to, żeby każdy konflikt magicznie rozwiązać. 

Po to, żeby nie dokładać kolejnych trzech. 

Krok pierwszy: przestań odpowiadać natychmiast 

To najważniejsze. 

Jeśli grupa zaczyna szybko produkować ostre 
wiadomości, nie próbuj nadążyć. 

Tempo jest częścią problemu. 

Jedna osoba pisze. 

Druga odpowiada po piętnastu sekundach. 

Pierwsza już formułuje kontratak. 

Nikt nie zastanawia się nad rozwiązaniem. 

Wszyscy obsługują bieżący ostrzał. 

Zatrzymanie własnych odpowiedzi natychmiast zmniejsza 
tempo przynajmniej o jednego uczestnika. 

Jeśli jesteś stroną konfliktu, odłóż telefon na dziesięć 
minut. 

Nie pisz: 

„Daj mi chwilę, bo nie chcę napisać czegoś głupiego.” 

To akurat rozsądne zdanie, jeśli sytuacja wymaga 
informacji. 
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Ale często wystarczy po prostu przestać. 

Nie każda przerwa musi być transmitowana na żywo. 

Krok drugi: ustal, co właściwie jest problemem 

Rodzinne awantury mają tendencję do ekspansji. 

Zaczęło się od tego, kto kupił prezent. 

Po kilku minutach pojawia się: 

„Ty zawsze…” 

„A pamiętasz, jak…” 

„Mama też wtedy mówiła…” 

„To nie pierwszy raz…” 

Stop. 

Zadaj sobie pytanie: 

„Jaki jest konkretny problem, który trzeba rozwiązać 
teraz?” 

Może odpowiedź brzmi: 

„Nie wiemy, kto kupuje prezent.” 

Świetnie. 

Wracamy do tego. 

Można napisać: 

„Zostawmy resztę. Kto finalnie kupuje prezent?” 

To jest próba przywrócenia rozmowy do konkretu. 

Jeśli konflikt stał się już czysto osobisty, problem brzmi: 

„Dwie osoby są na siebie złe.” 

Tego nie rozwiązujemy na grupie. 

Przechodzimy dalej. 
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Krok trzeci: wyciągnij konflikt z publiczności 

Jeżeli jesteś stroną: 

„Nie chcę ciągnąć tego tutaj. Napiszę ci prywatnie.” 

Jeżeli konflikt dotyczy dwóch innych osób i musisz 
interweniować organizacyjnie: 

„Dogadajcie proszę ten temat prywatnie. Tutaj ustalmy 
tylko sobotę.” 

Bez oceny. 

Bez: 

„Oboje przesadzacie.” 

Bez: 

„Zachowujecie się jak dzieci.” 

Takie zdania brzmią jak próba uspokojenia. 

W praktyce dostarczają trzeciego przeciwnika. 

„Jakie dzieci?” 

„Ja się zachowuję normalnie.” 

„To on zaczął.” 

I już jesteś w środku. 

Przeniesienie rozmowy jest znacznie lepsze niż 
recenzowanie zachowania uczestników. 

Krok czwarty: nie ustalaj winnego na gorąco 

Po każdej rodzinnej awanturze szybko pojawia się 
potrzeba znalezienia sprawcy. 

„Kto zaczął?” 

To kuszące. 

Ale rzadko pomaga podczas samego pożaru. 
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Możliwe, że jedna osoba rzeczywiście przekroczyła 
granicę. 

Możliwe, że ktoś napisał coś obraźliwego. 

Do tego można wrócić. 

Najpierw zatrzymaj eskalację. 

Jeżeli od razu rozpoczniesz śledztwo: 

„No jednak Marek pierwszy napisał…” 

otrzymasz: 

„Bo Ania wcześniej…” 

Potem screeny. 

Potem cytaty. 

Potem materiały archiwalne. 

Po godzinie analizujecie emotikon z 2022 roku. 

Historia konfliktów rodzinnych jest fascynująca. 

Nie zawsze trzeba ją digitalizować. 

Krok piąty: nazwij granicę, jeśli została przekroczona 

Są sytuacje, których nie warto przykrywać hasłem: 

„Dajcie spokój.” 

Jeśli ktoś kogoś wyzywa, poniża albo ujawnia prywatne 
informacje, można zareagować jasno. 

„Nie wrzucajmy tutaj prywatnych informacji o innych.” 

„Ten komentarz jest obraźliwy. Zakończmy ten temat.” 

„Nie zgadzam się na takie teksty na mój temat.” 

Konkretnie. 

Nie: 

„Wszyscy się uspokójmy.” 
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Bo osoba, która została zaatakowana, może słusznie 
uznać, że właśnie zrównano jej reakcję z zachowaniem 
napastnika. 

Nie każdy konflikt jest symetryczny. 

Czasem jedna osoba przekracza granicę bardziej. 

Gaszenie pożaru nie oznacza udawania, że każdy trzymał 
taką samą ilość benzyny. 

Krok szósty: daj grupie umrzeć na chwilę 

To może być najtrudniejsze. 

Po awanturze zapada cisza. 

Pięć minut. 

Dziesięć. 

I pojawia się osoba, która nie znosi napięcia. 

„No dobra, to może jakiś żarcik na rozluźnienie        ” 

Nie zawsze. 

Czasem cisza jest dokładnie tym, czego grupa potrzebuje. 

Nie musisz natychmiast przywracać normalności. 

Ludzie mogą ochłonąć. 

Niech minie godzina. 

Albo noc. 

To nie jest porażka komunikacji. 

To regeneracja. 

Jeżeli po karambolu drogowym ktoś zamknął drogę, nie 
mówisz: 

„Może puśćmy chociaż jeden pas, żeby atmosfera była 
luźniejsza.” 
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Najpierw sprzątamy. 

Potem jedziemy dalej. 

Kiedy ktoś wychodzi z grupy 

To jeden z najbardziej teatralnych momentów. 

„Anna opuścił(a) grupę.” 

Natychmiast pojawiają się reakcje. 

„Serio?” 

„Po co takie akcje?” 

„Dodajcie ją z powrotem.” 

„Niech ochłonie.” 

„Ja już nic nie rozumiem.” 

Pierwsza zasada: 

nie dodawaj tej osoby natychmiast z powrotem bez 
pytania. 

Wyjście może być emocjonalnym gestem. 

Może być też realną potrzebą odcięcia się. 

Uszanuj to. 

Napisz prywatnie: 

„Widzę, że wyszłaś. Wszystko okej? Chcesz, żebym cię 
później dodał?” 

Prosto. 

Bez: 

„Nie rób scen.” 

Bez: 

„Wszyscy się martwią.” 

Bez: 
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„Przecież to dziecinne.” 

Człowiek właśnie wycofał się z miejsca, które go 
zdenerwowało. 

Przymusowe natychmiastowe dodanie go z powrotem 
przypomina wyciągnięcie kogoś z pokoju, do którego poszedł 
się uspokoić, ponieważ goście jeszcze nie skończyli dyskusji. 

Daj przestrzeń. 

Jeśli to ty chcesz wyjść 

Bywa, że masz dość. 

Kciuk już wisi nad: 

„Opuść grupę.” 

Zanim klikniesz, ustal, czego potrzebujesz. 

Jeżeli chcesz po prostu ciszy, wyciszenie jest mniej 
dramatyczne. 

Jeżeli potrzebujesz kilku dni przerwy, możesz nie 
otwierać. 

Jeżeli grupa jest trwale toksyczna, obraźliwa albo narusza 
twoje granice mimo prób zmiany sposobu komunikacji, 
wyjście może być rozsądną decyzją. 

Ale nie używaj go jako granatu. 

„Skoro tak, to wychodzę!” 

Klik. 

Po czym czekasz, aż ktoś zadzwoni. 

To nie jest granica. 

To komunikat emocjonalny wysłany przy użyciu funkcji 
administracyjnej. 

Jeśli naprawdę chcesz wyjść, możesz napisać krótko: 
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„Robię sobie przerwę od tej grupy. Jeśli coś ważnego, 
piszcie do mnie bezpośrednio.” 

I wyjść. 

Bez ostatniego aktu oskarżenia. 

Bez piętnastu screenów. 

Bez: 

„Może kiedyś zrozumiecie.” 

Jeśli chcesz odzyskać spokój, dobrze nie kończyć operacji 
salwą artyleryjską. 

Kiedy przeprosić 

Po uspokojeniu sytuacji warto wrócić do własnej części 
odpowiedzialności. 

Nie do całej historii. 

Do swojej części. 

„Napisałem to zbyt ostro.” 

„Nie powinienem był wrzucać tego na grupę.” 

„Źle cię zrozumiałem i zareagowałem za szybko.” 

To dobre przeprosiny. 

Nie: 

„Przepraszam, jeśli poczułeś się urażony.” 

To zdanie bardzo sprawnie udaje przeprosiny, nie 
wykonując ich podstawowej funkcji. 

Równie słabe: 

„Przepraszam, ale sam mnie sprowokowałeś.” 

To już jest przeproszenie z dołączonym kontratakiem. 

Pakiet dwa w jednym. 
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Nie polecamy. 

Jeżeli masz coś do przeproszenia, przeproś za swoje 
zachowanie. 

Resztę rozmowy można odbyć później. 

Kiedy nie przepraszać tylko po to, żeby było 
spokojnie 

Druga skrajność to przejmowanie całej winy, aby szybko 
zakończyć napięcie. 

„Dobra, moja wina.” 

Choć nie uważasz, że twoja. 

Na chwilę robi się ciszej. 

Ale w środku zostaje irytacja. 

Potem problem wraca. 

Jeżeli nie zrobiłeś czegoś niewłaściwego, nie musisz 
fałszywie przepraszać. 

Możesz powiedzieć: 

„Nie chciałem, żeby to przerodziło się w awanturę. Nadal 
jednak podtrzymuję swoją decyzję.” 

To pozwala rozdzielić dwie rzeczy: 

żałujesz eskalacji, 

nie musisz żałować swojej granicy. 

To dojrzałe. 

I niestety trochę mniej satysfakcjonujące niż napisanie: 

„Dobra, nieważne.” 

Ale za to działa dłużej niż pięć minut. 
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Następnego dnia nie rób sekcji zwłok konfliktu na 
grupie 

Poranek. 

Cisza. 

I ktoś pisze: 

„To może wyjaśnijmy sobie wczoraj.” 

Uważaj. 

Jeżeli sprawa dotyczy wszystkich, być może warto krótko 
ustalić coś na przyszłość. 

Ale jeśli konflikt był osobisty, nie rozpoczynaj powtórki. 

Najlepiej: 

„Najważniejsze rzeczy już sobie wyjaśniliśmy prywatnie. 
Zostawmy temat.” 

Nie rób podsumowania: 

„Dla jasności, wczoraj sytuacja wyglądała tak…” 

To zaproszenie do drugiej rundy. 

Każda osoba ma własną wersję. 

Za chwilę ponownie wracacie do cytatów. 

Nie wszystko wymaga oficjalnego komunikatu 
końcowego. 

Czasem najlepszym dowodem, że konflikt został 
wygaszony, jest to, że przestajecie go omawiać. 

Procedura w skrócie 

Gdy grupa płonie: 

1. Przestań odpowiadać szybko. 2. Znajdź konkretny 
problem. 3. Przenieś osobiste sprawy prywatnie. 4. Nie 
ustalaj winnego podczas eskalacji. 5. Nazwij wyraźne 
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przekroczenie granicy, jeśli trzeba. 6. Pozwól na ciszę. 7. Po 
wszystkim napraw swoją część, nie cały wszechświat. 

To nie zagwarantuje, że wszyscy zachowają się rozsądnie. 

Nie masz takiej mocy. 

Gdybyś miał, prawdopodobnie zacząłbyś od ważniejszych 
rzeczy niż WhatsApp. 

Możesz jednak pilnować, żeby twoje zachowanie 
zmniejszało temperaturę zamiast ją podnosić. 

To dużo. 

Plan B: gdy nic nie pomaga 

Jeśli konflikt wraca mimo prób uspokojenia, przestań 
rozwiązywać go przez komunikator. 

Telefon. 

Spotkanie. 

Albo czasowa przerwa. 

Napisz: 

„Tutaj się tylko nakręcamy. Porozmawiajmy jutro 
telefonicznie.” 

Jeżeli druga osoba nie chce, nie możesz jej zmusić. 

Ale możesz odmówić kolejnych rund na grupie. 

„Nie będę dalej omawiał tego tutaj.” 

Potem konsekwencja. 

Bez niej zdanie jest tylko dekoracją. 

Jedna rzecz na dziś 

Zapamiętaj jedno zdanie awaryjne: 

„Nie ciągnijmy tego na grupie. Pogadajmy prywatnie.” 
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Jeżeli pojawi się pożar, użyj go wcześniej niż zwykle. 

Nie wtedy, kiedy jest już sto siedem wiadomości, dwie 
osoby wyszły, a kuzyn przesyła screen z Wigilii sprzed trzech 
lat. 

Wtedy straż pożarna ma już znacznie więcej roboty. 

Najlepszy rodzinny konflikt na WhatsAppie to nie ten, który 
efektownie wygrasz. 

To ten, który kończy się, zanim wszyscy zdążą do niego 
dołączyć. 
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Rozdział 15 - A potem i tak odpiszesz za 
szybko 

Przez tydzień wszystko działa. 

Grupa wyciszona. 

Wieczorem nie zaglądasz. 

Na zaczepki nie reagujesz. 

Sprawy prywatne przenosisz poza grupę. 

Odpowiadasz krótko. 

Jesteś niemal człowiekiem, który ma swoje cyfrowe życie 
pod kontrolą. 

Potem przychodzi czwartek. 

Trudny dzień w pracy. 

Mało snu. 

Za dużo rzeczy naraz. 

O 19:42 ktoś na rodzinnej grupie pisze: 

„No wiadomo, niektórzy znowu nie mają czasu.” 

Czytasz. 

Wiesz, co należałoby zrobić. 

Odłożyć telefon. 

Odczekać. 

Nie interpretować. 

Nie wchodzić w konflikt. 

Wszystko pamiętasz. 

I mimo to po trzydziestu sekundach wysyłasz: 
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„Może przestańmy w końcu z tymi tekstami, bo mam już 
naprawdę dość.” 

Cisza. 

Potem: 

„Ale o co ci chodzi?” 

Świetnie. 

Program szkoleniowy właśnie się zakończył. 

Wrócił człowiek. 

To bardzo ważny etap każdej zmiany zachowania. Możesz 
mieć dobry system i nadal czasem zrobić dokładnie to, czego 
chciałeś nie robić. Nie dlatego, że system nie działa. Dlatego, 
że nie jesteś automatem. 

Zmęczenie, stres, pośpiech i emocje obniżają jakość 
decyzji. 

Dotyczy to jedzenia. 

Zakupów. 

Kłótni. 

Pisania maili. 

I oczywiście WhatsAppa. 

Największy błąd polega wtedy nie na tym, że raz 
zareagujesz źle. 

Największy błąd to uznać: 

„No i cały ten system nie działa.” 

Działa. 

Po prostu nie działa stuprocentowo. 

A stuprocentowo działają głównie rzeczy opisane na 
opakowaniu. 
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Nie buduj systemu dla najlepszej wersji siebie 

Łatwo stworzyć zasady, kiedy jesteś spokojny. 

„Jeśli coś mnie zdenerwuje, odczekam pół godziny.” 

Piękne. 

Tylko że osoba tworząca tę zasadę siedzi spokojnie przy 
kawie. 

Osoba, która będzie ją stosować, może być po dziesięciu 
godzinach pracy, w korku, z bólem głowy i pięcioma 
procentami baterii. 

To są dwie różne osoby. 

Teoretycznie ten sam PESEL. 

Praktycznie inne kierownictwo. 

Dlatego dobry system nie powinien zakładać, że zawsze 
zachowasz się idealnie. 

Powinien uwzględniać dni, kiedy masz energię mniej 
więcej na poziomie mokrego kartonu. 

W takich momentach nie potrzebujesz ambitniejszej 
dyscypliny. 

Potrzebujesz prostszego rozwiązania. 

Zasada awaryjna: kiedy jesteś zmęczony, pisz mniej 

Nie próbuj wtedy analizować. 

Nie zastanawiaj się przez dziesięć minut, jaka strategia 
komunikacyjna będzie najlepsza. 

Stosuj jedną regułę: 

im większe emocje, tym krótsza wiadomość. 

Jeśli ktoś cię zirytował, zamiast: 
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„Nie wiem, dlaczego za każdym razem musimy wracać do 
tego samego i przedstawiać mnie tak, jakbym nigdy niczego 
nie robił…” 

napisz: 

„Nie chcę teraz wchodzić w tę rozmowę.” 

Albo nic. 

Jeżeli sprawa wymaga odpowiedzi: 

„Wrócę do tego jutro.” 

To jest wersja minimum. 

Nie rozwiązujesz problemu. 

Chronisz się przed pogorszeniem. 

Czasem to wystarczy. 

Nie każdy dzień nadaje się do pracy nad relacjami. 

Niektóre nadają się głównie do dotarcia do łóżka bez 
wszczynania konfliktu międzypokoleniowego. 

Rozpoznaj swoje najgorsze godziny 

Każdy ma momenty, w których łatwiej reaguje 
impulsywnie. 

Późny wieczór. 

Rano przed kawą. 

Po pracy. 

Po alkoholu. 

W trakcie kłótni z kimś innym. 

Po szczególnie męczącym dniu. 

Jeżeli już wiesz, że o 23 twój styl komunikacyjny zaczyna 
przypominać komentarze pod artykułami, nie licz na silną 
wolę. 
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Ogranicz dostęp. 

Nie otwieraj grupy. 

Włącz tryb ciszy. 

Przenieś telefon. 

Cokolwiek działa. 

To samo dotyczy alkoholu. 

Jeżeli wypiłeś kilka drinków i pojawia się wiadomość: 

„Skoro już wszyscy są tacy szczerzy…” 

odłóż telefon. 

Alkohol nie jest znany z wyjątkowej zdolności do 
poprawiania dyplomacji rodzinnej. 

Ludzkość przeprowadziła wystarczająco dużo badań 
terenowych. 

Wyniki są jasne. 

Co robić po własnej wpadce 

Załóżmy, że już się wydarzyło. 

Napisałeś za ostro. 

Wszedłeś w dyskusję. 

Odpowiedziałeś publicznie, choć miałeś pisać prywatnie. 

Nie zaczynaj od: 

„Ale oni mnie sprowokowali.” 

Może sprowokowali. 

To nadal nie zmienia twojej części. 

Najpierw sprawdź, co możesz naprawić. 

Jeśli wiadomość była niepotrzebnie agresywna: 

„Napisałem to za ostro. Przepraszam za ton.” 
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Jeśli niepotrzebnie rozlałeś konflikt na grupę: 

„Niepotrzebnie wrzuciłem to tutaj. Dokończmy prywatnie.” 

Jeśli odpowiedziałeś emocjonalnie na źle odczytany 
komunikat: 

„Źle to odczytałem i za szybko zareagowałem.” 

Krótko. 

Nie potrzebujesz spowiedzi publicznej w czternastu 
punktach. 

Napraw to, co zrobiłeś. 

Potem wróć do systemu. 

Nie używaj przeprosin jako wejścia do drugiej rundy 

To częsty błąd. 

„Przepraszam, że napisałem ostro, ale…” 

Nie. 

„Ale” właśnie stoi w drzwiach z walizką starych 
argumentów. 

Jeśli przepraszasz za ton, przeproś za ton. 

Potem, jeśli trzeba, omówcie sedno osobno. 

„Napisałem to za ostro. Przepraszam. Co do samej sprawy, 
pogadajmy jutro prywatnie.” 

To jest uczciwe. 

Nie rezygnujesz ze swojego stanowiska. 

Nie udajesz, że wszystko było twoją winą. 

Ale też nie zamieniasz przeprosin w sprytnie opakowany 
kontratak. 
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Nie karz siebie powrotem do chaosu 

Po wpadce może pojawić się myśl: 

„Skoro i tak odpisuję impulsywnie, po co się pilnować?” 

To klasyczny mechanizm. 

Jednego dnia jesz ciastko. 

Mózg: 

„Dieta zniszczona. Zamawiamy pizzę.” 

Raz sprawdzasz grupę po 22. 

Mózg: 

„System nie działa. Wracamy do całodobowej obsługi.” 

Nie. 

Jedna wpadka nie jest referendum w sprawie całej metody. 

Zadaj prostsze pytanie: 

„Co sprawiło, że tym razem zadziałałem inaczej?” 

Byłeś zmęczony? 

Temat był wyjątkowo drażliwy? 

Konkretny członek rodziny ma talent do naciskania 
właściwych przycisków? 

Miałeś telefon cały czas w ręku? 

Nie szukasz winy. 

Szukasz warunku. 

Bo warunek można zmienić. 

Znajdź swoje „wyzwalacze” 

Niektóre wiadomości działają silniej niż inne. 

„Jak zwykle.” 
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„Wszyscy pomagają oprócz…” 

„Nie będę komentować.” 

„Znowu przesadzasz.” 

„Dobra, rób co chcesz.” 

Każdy ma kilka zdań, które niemal automatycznie 
uruchamiają reakcję. 

Warto je znać. 

Nie po to, żeby sporządzić katalog przewinień rodziny. 

Po to, żeby zauważać: 

„Okej, to jest właśnie ten typ wiadomości, przy którym 
zwykle tracę dystans.” 

Samo rozpoznanie pomaga. 

Bo zamiast: 

„Muszę odpowiedzieć”, 

pojawia się: 

„Aha. Znowu ten przycisk.” 

Nie znika emocja. 

Ale między emocją a reakcją pojawia się pół sekundy. 

Czasem pół sekundy wystarcza, żeby nie wysłać pięciu 
zdań. 

Stwórz reakcję zastępczą 

Jeżeli wiesz, że na określone wiadomości reagujesz 
impulsywnie, przygotuj prosty ruch zastępczy. 

Przykład: 

Wiadomość cię złości. 

Zamiast pisać — odkładasz telefon ekranem w dół. 

176



 

Albo: 

piszesz odpowiedź w notatkach. 

Nie wysyłasz. 

Albo: 

wysyłasz prywatnie wiadomość do partnera: 

„Właśnie dostałem tekst, który mnie zagotował.” 

Czasem samo wyrzucenie reakcji poza właściwy czat 
wystarcza, żeby nie wybuchnąć tam, gdzie nie trzeba. 

Możesz nawet napisać pełną, dramatyczną odpowiedź w 
notatniku. 

Wszystko. 

„Po pierwsze…” 

„Po drugie…” 

„I jeszcze jedno…” 

Następnie przeczytać. 

Poczuć ulgę. 

I skasować. 

Rodzina nie musi otrzymać każdego pierwszego projektu 
twojej emocji. 

Wydawnictwa też nie drukują pierwszej wersji. 

Z jakiegoś powodu. 

Co, jeśli sytuacja jest nagła i trzeba odpowiedzieć 
teraz? 

Nie zawsze można odłożyć temat do jutra. 

Może trwa ustalanie ważnej sprawy. 

Może ktoś potrzebuje decyzji. 
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Może chaos pojawił się tuż przed wyjazdem. 

Wtedy oddziel decyzję od emocji. 

Przykład: 

„Czy odbierasz babcię czy nie?” 

Wokół tego trzy pasywno-agresywne komentarze. 

Nie odpowiadaj na komentarze. 

Napisz: 

„Tak, odbiorę ją o 15.” 

Albo: 

„Nie mogę. Potrzebna jest inna osoba.” 

Załatwiasz sprawę. 

Emocje zostawiasz na później. 

To bardzo praktyczna technika. 

Najpierw logistyka. 

Potem relacja. 

Nie mieszaj ich w jednym garnku, bo wychodzi potrawa, 
której nikt nie zamawiał. 

Gdy ktoś cię ściga wiadomościami 

Czasem próbujesz się wycofać. 

„Wrócę do tego jutro.” 

Druga osoba: 

„Ale co tu jest do wracania?” 

Ty nie odpowiadasz. 

„Halo?” 

Potem prywatna wiadomość. 

Potem telefon. 
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Tutaj potrzebujesz konsekwencji. 

Jeżeli powiedziałeś: 

„Jutro”, 

to jutro. 

Nie wysyłaj kolejnych argumentów tylko dlatego, że druga 
osoba zwiększyła tempo. 

Możesz ewentualnie powtórzyć: 

„Nie będę teraz tego omawiał. Wrócimy jutro.” 

I koniec. 

Granica, która znika po drugim „halo”, szybko uczy ludzi, 
że wystarczy napisać trzecie. 

To nie znaczy, że robią to świadomie. 

Ludzie po prostu uczą się skutecznych zachowań. 

Jeśli nacisk działa, będzie więcej nacisku. 

Jeśli spokojna granica pozostaje granicą, z czasem presja 
traci skuteczność. 

Plan minimum na fatalny dzień 

Masz dzień, w którym nie masz zasobów. 

Nie będziesz wzorem komunikacji. 

Wystarczą trzy zasady: 

Nie zaczynaj konfliktu. 

Nie rozwiązuj konfliktu. 

Nie podejmuj dużych rodzinnych dyskusji. 

Odpowiedz tylko na pilne konkrety. 

Reszta jutro. 

To brzmi jak bardzo niski standard. 
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I właśnie o to chodzi. 

Minimum ma być możliwe do wykonania wtedy, kiedy 
maksimum nie jest. 

Nie potrzebujesz zdobywać medalu za dojrzałość 
emocjonalną codziennie. 

Czasem sukcesem jest po prostu brak wiadomości, której 
rano będziesz się wstydził. 

Jedna rzecz na dziś 

Zastanów się, kiedy najczęściej tracisz cierpliwość na 
rodzinnej grupie. 

Wieczorem? 

Po pracy? 

Przy konkretnym temacie? 

Przy konkretnej osobie? 

Wybierz jedno miejsce ryzyka. 

I przygotuj jedną automatyczną reakcję: 

odkładam telefon, 

odpisuję jutro, 

piszę prywatnie, 

nie odpowiadam na ton, 

odpowiadam tylko na konkret. 

System nie musi działać idealnie. 

Ma działać również wtedy, gdy ty nie działasz idealnie. 

Bo wcześniej czy później przyjdzie czwartek o 19:42. 

I ktoś napisze: 

„No wiadomo…” 
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Rozdział 16 - Co zrobić, gdy rodzina nie 
współpracuje z twoim genialnym 

planem 

Wprowadziłeś zmiany. 

Nie odpowiadasz natychmiast. 

Nie tłumaczysz się przez pół ekranu. 

Wyciszyłeś grupę. 

Konflikty próbujesz przenosić prywatnie. 

Pilne sprawy mają być załatwiane telefonicznie. 

System brzmi rozsądnie. 

Jest tylko jeden drobny problem. 

Pozostali członkowie rodziny nie przeczytali tej książki. 

Mama nadal pisze: 

„Widziałeś?” 

Wujek nadal wrzuca politykę o 23:14. 

Ciocia nadal wysyła siedem obrazków dziennie. 

Brat nadal odpowiada na prywatny konflikt publicznie. 

Kuzyn nadal uważa, że „jak jesteś online, to możesz 
odpisać”. 

Ty robisz wszystko poprawnie. 

Świat nie aktualizuje się do nowej wersji. 

Skandal. 

To moment, w którym łatwo uznać: 

„Nic się nie da zrobić.” 

Da się. 
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Tylko trzeba zmienić oczekiwanie. 

Twoim celem nie jest stworzenie idealnej rodziny 
korzystającej z WhatsAppa zgodnie z twoim systemem. 

Twoim celem jest nauczenie się korzystania z grupy tak, 
żeby zachowanie innych mniej sterowało tobą. 

To zasadnicza różnica. 

Nie masz kontroli nad tym, co ktoś wyśle. 

Masz wpływ na to, co z tym zrobisz. 

I właśnie tutaj zaczyna się prawdziwa odporność. 

Granica nie wymaga współpracy drugiej osoby 

To jeden z najbardziej użytecznych wniosków. 

Wiele osób myśli o granicy tak: 

„Powiem, że czegoś nie chcę, a druga osoba przestanie.” 

Piękny scenariusz. 

Czasem nawet występuje w naturze. 

Ale granica nie polega wyłącznie na tym, co druga osoba 
zrobi. 

Granica mówi przede wszystkim, co zrobisz ty. 

Nie: 

„Nie pisz do mnie późno.” 

Bo może pisać. 

Lepiej: 

„Wieczorem nie czytam grupy.” 

Nie: 

„Nie kłóć się ze mną na grupie.” 

Bo może próbować. 
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Lepiej: 

„Jeśli rozmowa robi się osobista, przestaję odpowiadać 
tutaj.” 

Nie: 

„Nie naciskaj na mnie.” 

Bo nie masz przycisku sterującego drugim człowiekiem. 

Lepiej: 

„Jeśli powiedziałem, że dam znać jutro, nie będę 
odpowiadał dziś mimo kolejnych wiadomości.” 

Granica oparta na twoim zachowaniu jest mocniejsza. 

Bo naprawdę możesz ją wykonać. 

Nie tłumacz tej samej zasady piętnaście razy 

Mama: 

„Czemu nie odpisałeś?” 

Ty: 

„Grupę sprawdzam rzadziej. Jak coś pilnego, dzwoń.” 

Tydzień później: 

„Dwie godziny nie odpisujesz.” 

„Tak, sprawdzam grupę co jakiś czas.” 

Kolejny tydzień: 

„Widziałeś?” 

Tu nie potrzebujesz nowej rozprawy. 

Nie musisz wymyślać lepszych argumentów. 

Powtarzasz spokojnie: 

„Dopiero teraz widzę.” 

Albo nic, jeśli odpowiadasz już na właściwe pytanie. 

183



 

Ludzie często testują nowe granice nie dlatego, że 
prowadzą świadomą kampanię przeciwko nim. 

Po prostu stare przyzwyczajenia jeszcze działają. 

Przez lata odpowiadałeś szybko. 

Nowy system istnieje od dziesięciu dni. 

Stary ma sporą przewagę doświadczenia. 

Daj mu czas umrzeć. 

Nie próbuj wygrać dyskusji o swojej dostępności 

„Co za problem odpisać?” 

To jedno z tych pytań, na które można przygotować 
świetny wykład. 

O koncentracji. 

O higienie cyfrowej. 

O przerwaniach. 

O prawie do odpoczynku. 

O komunikacji asynchronicznej. 

O współczesnej kulturze dostępności. 

Nie rób tego. 

Najczęściej nie potrzebujesz przekonać drugiej osoby, że 
twoja granica jest filozoficznie uzasadniona. 

Wystarczy: 

„Po prostu nie siedzę cały czas na grupie.” 

Koniec. 

Jeśli ktoś odpowiada: 

„Ja bym tak nie mógł”, 

doskonale. 
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Nie musi. 

To twoja dostępność. 

Nie plebiscyt. 

Kiedy jedna osoba ciągle przekracza tę samą granicę 

Załóżmy, że problem jest konkretny. 

Wujek regularnie robi złośliwe komentarze. 

Próbowałeś ignorować. 

Próbowałeś odpowiadać krótko. 

Próbowałeś przenosić rozmowę prywatnie. 

Nic. 

Wtedy potrzebna jest bardziej bezpośrednia rozmowa. 

Nie na grupie. 

Prywatnie. 

„Słuchaj, te komentarze pod moim adresem regularnie 
mnie irytują. Nie chcę tego dalej ciągnąć. Jeśli masz do mnie 
jakąś sprawę, powiedz mi bezpośrednio.” 

Konkretny przykład pomaga bardziej niż: 

„Zawsze jesteś toksyczny.” 

Bo „zawsze jesteś toksyczny” rozpoczyna debatę o 
charakterze człowieka. 

„Wczoraj napisałeś X i nie chcę takich komentarzy na swój 
temat” dotyczy zachowania. 

Zachowanie można zmienić. 

Cała osobowość wujka może wymagać projektu 
wykraczającego poza zakres tej publikacji. 
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Kiedy spokojna komunikacja nie daje 
spektakularnych efektów 

To może być frustrujące. 

Stosujesz wszystkie rozsądne metody. 

Druga osoba nadal reaguje emocjonalnie. 

Wtedy przypomnij sobie ważną zasadę: 

dobry sposób komunikowania się nie gwarantuje dobrej 
reakcji. 

Możesz powiedzieć: 

„Nie dam rady w sobotę, ale dzięki za zaproszenie.” 

Idealnie. 

Druga osoba może odpowiedzieć: 

„No oczywiście.” 

To nie oznacza, że źle odmówiłeś. 

Oznacza, że ona nie jest zadowolona. 

Te dwie rzeczy często mylimy. 

Jeśli druga osoba reaguje źle, zaczynasz szukać: 

„Jak mogłem powiedzieć to lepiej?” 

Czasem mogłeś. 

A czasem nie istnieje takie zdanie, które sprawi, że 
człowiek zachwyci się odpowiedzią, której nie chciał 
usłyszeć. 

Nie jesteś działem marketingu własnych granic. 

Nie musisz każdej sprzedać z 
dziewięćdziesięcioprocentową akceptacją klienta. 
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Zaakceptuj okres przejściowy 

Kiedy zmieniasz sposób działania, przez pewien czas 
może być nawet trochę gorzej. 

Dlaczego? 

Bo wcześniej system był przewidywalny. 

Rodzina pisała. 

Ty odpowiadałeś. 

Rodzina naciskała. 

Ty się tłumaczyłeś. 

Ktoś był niezadowolony. 

Ty próbowałeś to naprawić. 

Nagle przestajesz. 

Druga strona może zwiększyć nacisk. 

To normalne. 

Jeśli kiedyś: 

„Halo?” 

powodowało odpowiedź, 

a teraz nie powoduje, 

może pojawić się: 

„Halo???” 

To nie żart. 

Zachowania, które przestają działać, czasem na chwilę się 
nasilają. 

Człowiek próbuje starego klucza trochę mocniej. 

Nie oznacza to, że masz wrócić do poprzedniego systemu. 

Oznacza, że nowy potrzebuje czasu. 
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Nie rób z konsekwencji zimnej wojny 

Konsekwencja nie oznacza sztywności. 

Jeśli zwykle nie odpisujesz wieczorem, ale dziś wiesz, że 
trwa ważne rodzinne ustalenie, możesz odpisać. 

Jeżeli zwykle nie tłumaczysz decyzji, ale bliska osoba pyta 
w dobrej wierze i chcesz jej coś wyjaśnić — wyjaśnij. 

Nie zmieniaj zasad w beton. 

Granica ma chronić życie. 

Nie ma go komplikować. 

Problem pojawia się dopiero wtedy, gdy każdy wyjątek 
znowu staje się regułą. 

Dzisiaj wyjątkowo odpisałeś o 23. 

To nie oznacza, że jutro musisz. 

Pomogłeś raz mimo odmowy. 

To nie oznacza, że każda odmowa jest negocjowalna. 

Elastyczność jest dobra. 

Pod warunkiem, że nadal wiesz, gdzie jest kierunek. 

Kiedy rodzina mówi, że się zmieniłeś 

Możliwe, że usłyszysz: 

„Kiedyś byłeś inny.” 

To zdanie ma niezwykłą moc. 

Człowiek natychmiast zaczyna sprawdzać, czy nie stał się 
gorszą wersją siebie. 

Ale oczywiście, że się zmieniasz. 

Wszyscy się zmieniają. 

Masz inne obowiązki. 
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Inny rytm dnia. 

Inne potrzeby. 

Może wcześniej siedziałeś więcej na telefonie. 

Może wcześniej miałeś mniej pracy. 

Może wcześniej zgadzałeś się na rzeczy, na które dzisiaj 
nie chcesz się zgadzać. 

„Tak, teraz trochę inaczej korzystam z telefonu.” 

To może być cała odpowiedź. 

Nie musisz bronić swojej transformacji przed komisją 
historyczną. 

„Kiedyś” nie jest automatycznie standardem, do którego 
musisz wracać. 

Kiedyś też płaciło się za SMS-y. 

Nie tęsknimy za wszystkim. 

Co zrobić, gdy inni łamią wspólne ustalenia 

Załóżmy, że rodzina rzeczywiście zgodziła się: 

„Bez polityki na grupie.” 

Trzy dni później wujek wrzuca polityczny film. 

Co robisz? 

Najgorsze: 

„Mieliśmy przecież ustalone!!!” 

Potem dyskusja o tym, czy film jest polityczny. 

Potem o wolności słowa. 

Potem polityka. 

Czyli dokładnie to, czego mieliście unikać. 

Lepsze: 
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„Mieliśmy ten temat zostawiać poza grupą.” 

Jedno zdanie. 

Jeśli zostanie usunięty — świetnie. 

Jeśli nie, możesz nie uczestniczyć. 

Nie musisz egzekwować regulaminu jak funkcjonariusz. 

Wspólne zasady mają pomagać. 

Jeśli każda ich korekta uruchamia większy konflikt niż 
pierwotny problem, warto wrócić do zarządzania własną 
reakcją. 

Kiedy potrzebujesz mocniejszej granicy 

Są sytuacje, w których łagodne metody nie wystarczą. 

Ktoś regularnie obraża. 

Narusza prywatność. 

Publikuje informacje o tobie mimo próśb. 

Wysyła treści, których wyraźnie nie chcesz. 

Naciska uporczywie. 

Wtedy granica może być bardziej konkretna: 

„Prosiłem, żebyś nie publikował informacji o mnie na 
grupie. Jeśli to się powtórzy, przestanę tu uczestniczyć.” 

Albo: 

„Nie chcę dostawać takich wiadomości. Jeśli będziesz je 
nadal wysyłać, zablokuję ten kontakt na jakiś czas.” 

To nie groźba. 

Pod warunkiem, że mówisz o działaniu, które naprawdę 
jesteś gotów podjąć. 

Nigdy nie stawiaj granicy, której nie zamierzasz utrzymać. 
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„Jeszcze raz i wychodzę!” 

po raz dziewiąty traci trochę siły negocjacyjnej. 

A jeśli grupa naprawdę jest nie do zniesienia? 

Ta książka nie ma religijnego dogmatu: 

„Nigdy nie opuszczaj grupy.” 

Tytuł mówi o przeżyciu WhatsAppa bez opuszczania 
rodziny. 

Nie oznacza, że musisz być członkiem każdej cyfrowej 
przestrzeni stworzonej przez krewnych. 

Jeśli grupa jest stale agresywna, narusza twoje granice, 
wywołuje realny stres, a próby ograniczenia problemu 
niczego nie zmieniają, możesz: 

wyciszyć ją na stałe, 

zarchiwizować, 

sprawdzać bardzo rzadko, 

wyjść, 

poprosić o przekazywanie ważnych rzeczy bezpośrednio. 

Wyjście z grupy nie jest wyjściem z rodziny. 

To techniczna decyzja dotycząca jednego kanału 
komunikacji. 

Oczywiście niektórzy członkowie rodziny mogą mieć inną 
interpretację. 

„Wyszedł z grupy.” 

„Czyli obrażony.” 

„Wiadomo.” 

Wtedy wystarczy: 
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„Nie jestem obrażony. Po prostu ta grupa jest dla mnie za 
intensywna. Piszcie do mnie normalnie.” 

Nie musisz wracać tylko po to, żeby uspokoić czyjąś teorię. 

Plan minimum, gdy nic się nie zmienia 

Jeśli rodzina kompletnie nie współpracuje, ogranicz cały 
system do rzeczy, które zależą wyłącznie od ciebie. 

1. Wycisz grupę. 2. Sprawdzaj ją wtedy, kiedy chcesz. 3. 
Odpowiadaj tylko na konkrety. 4. Nie prowadź osobistych 
konfliktów publicznie. 5. Nie tłumacz swoich granic bez 
końca. 

To działa nawet wtedy, kiedy pozostałych piętnaście osób 
zachowuje się dokładnie tak jak wcześniej. 

I to jest największa zaleta. 

Nie potrzebujesz zatwierdzenia. 

Nie potrzebujesz jednomyślności. 

Nie potrzebujesz rodzinnego referendum. 

Jedna rzecz na dziś 

Wybierz jedną granicę, którą ciągle próbujesz 
„wynegocjować” z rodziną. 

Może chodzi o szybkość odpowiadania. 

Może o wieczorne wiadomości. 

Może o prywatne pytania. 

Może o konflikty. 

Przestań przekonywać wszystkich, że granica ma sens. 

Zacznij po prostu działać zgodnie z nią. 

Spokojnie. 
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Regularnie. 

Bez kar. 

Bez demonstracji. 

Nie musisz sprawić, żeby rodzina polubiła twój system. 

Wystarczy, że system pomaga tobie. 

Rodzina może nadal pisać: 

„Halo?” 

Ty możesz nadal odpisać później. 

I, co zaskakujące, oba te fakty potrafią istnieć w tym 
samym wszechświecie. 
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Rozdział 17 - Kiedy jedna osoba naciska 
wszystkie twoje guziki 

W każdej rodzinie może istnieć człowiek, którego 
wiadomości mają specjalny dostęp do twojego układu 
nerwowego. 

Ktoś inny napisze: 

„Szkoda, że cię nie będzie.” 

Czytasz. 

Myślisz: 

„No szkoda.” 

Ta osoba napisze dokładnie to samo. 

„Szkoda, że cię nie będzie.” 

I nagle słyszysz trzydzieści lat podtekstu. 

Ton. 

Historię. 

Poprzednie święta. 

Tamten obiad. 

To, co powiedziała w samochodzie w 2019 roku. 

Wiadomość ma sześć słów. 

Twój mózg właśnie uruchomił wersję rozszerzoną z 
komentarzem reżysera. 

To jedna z najtrudniejszych sytuacji, bo problemem nie jest 
już sam WhatsApp. Problemem jest relacja, która istniała 
długo przed powstaniem zielonej ikonki. 

Komunikator tylko daje jej wygodniejszą drogę dostępu. 

I nie ma sensu udawać, że wystarczy „nie brać do siebie”. 

194



 

Gdyby to było takie proste, większość problemów 
międzyludzkich można byłoby rozwiązać jednym magnesem 
na lodówkę. 

„Nie przejmuj się.” 

Dziękujemy. 

Wszystko naprawione. 

Nie każda osoba uruchamia cię tak samo 

To ważne, żeby zauważyć różnicę. 

Może ciocia wysyła dziesięć wiadomości dziennie i wcale 
cię to nie rusza. 

Za to jedna wiadomość ojca: 

„Rób jak uważasz.” 

i już czujesz napięcie. 

Może brat żartuje z ciebie cały czas i odbierasz to 
normalnie. 

Ale jedno zdanie siostry: 

„Typowe.” 

wystarcza, żebyś przez godzinę układał odpowiedź. 

Dlaczego? 

Bo konkretne osoby są związane z konkretnymi 
schematami. 

Może przez lata czułeś się przy kimś oceniany. 

Może zawsze musiałeś się tłumaczyć. 

Może ta osoba regularnie podważała twoje decyzje. 

Może rywalizacja była wpisana w relację. 

Może konflikt nie został nigdy naprawdę zamknięty. 
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WhatsApp nie tworzy tego mechanizmu. 

On go przyspiesza. 

Na żywo masz czas, ton, mimikę. 

W aplikacji zostaje jedno „ok”. 

Resztę dostarcza historia. 

Nie próbuj rozwiązać relacji na grupie 

To fundamentalne. 

Jeżeli jedna konkretna osoba regularnie cię uruchamia, 
rodzinny czat jest prawdopodobnie najgorszym miejscem do 
naprawiania tej relacji. 

Dlaczego? 

Bo dochodzi publiczność. 

Dawne role. 

Obrona. 

Sojusznicy. 

Interpretacje innych. 

Jedno zdanie: 

„Ty zawsze tak robisz.” 

I już ktoś dopisuje: 

„Dajcie spokój.” 

Ktoś inny: 

„No ale trochę racji ma.” 

Po chwili nie rozwiązujesz relacji z jedną osobą. 

Robisz rodzinny audyt. 

Jeżeli problem jest powtarzalny, rozmowa prywatna albo 
na żywo daje znacznie większą szansę na coś sensownego. 
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Nie musisz zaczynać od wielkiego: 

„Musimy przepracować naszą relację.” 

To brzmi tak, jakby za rogiem czekał terapeuta z 
flipchartem. 

Możesz powiedzieć: 

„Słuchaj, mam wrażenie, że na grupie często odbieram 
twoje komentarze jako przytyki. Wolę, żebyśmy takie rzeczy 
mówili sobie wprost.” 

Konkretnie. 

Bez diagnozy człowieka. 

Bez historii od przedszkola. 

Jedno zachowanie. 

Jeden skutek. 

Jedna prośba. 

Odetnij automatyczne znaczenie 

Jeśli widzisz wiadomość od osoby, która cię szczególnie 
odpala, wprowadź dodatkowy etap. 

Nie pytaj od razu: 

„Co ona miała na myśli?” 

Najpierw: 

„Co dokładnie jest napisane?” 

To dwa różne pytania. 

Wiadomość: 

„No dobrze.” 

Fakt: 

napisała „no dobrze”. 
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Interpretacja: 

jest obrażona, uważa mnie za egoistę i właśnie przekazuje 
to w sposób pasywno-agresywny. 

Możliwe? 

Tak. 

Pewne? 

Nie. 

Nie chodzi o naiwność. 

Chodzi o to, żeby nie reagować na hipotezę jak na fakt. 

Jeżeli masz wątpliwość, możesz zapytać: 

„Mam wrażenie, że jesteś zła. Dobrze to odczytuję?” 

Zaskakująco często odpowiedź będzie: 

„Nie, jestem w sklepie i pisałam szybko.” 

Twój mózg właśnie przygotował cztery paragrafy 
odpowiedzi na człowieka kupującego płyn do naczyń. 

To jest dokładnie ten rodzaj kosztu, którego chcemy 
uniknąć. 

Nie czytaj wiadomości piętnaście razy 

Znasz ten rytuał. 

Czytasz. 

Odkładasz telefon. 

Po dwóch minutach wracasz. 

Czytasz jeszcze raz. 

Może tym razem zdanie zabrzmi inaczej. 

Nie brzmi. 

Czytasz trzeci raz. 
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Teraz zwracasz uwagę na kropkę. 

Dlaczego jest kropka? 

Zwykle nie stawia kropki. 

Czyli coś jest. 

Po dziesięciu minutach wiadomość ma własną analizę 
językoznawczą. 

Im częściej ją czytasz, tym bardziej znacząca zaczyna się 
wydawać. 

Nie dlatego, że pojawiły się nowe dane. 

Dlatego, że zwiększyłeś liczbę kontaktów z bodźcem. 

Jeśli wiadomość cię zdenerwowała, przeczytaj raz. 

Zdecyduj, czy wymaga działania. 

Jeśli nie — zamknij. 

Nie prowadź śledztwa nad przecinkiem. 

Rodzinne relacje są wystarczająco skomplikowane bez 
kryminalistyki interpunkcyjnej. 

Rozpoznaj swoją rolę z dzieciństwa 

Rodzinne grupy mają dziwną zdolność do cofania ludzi w 
czasie. 

Możesz mieć czterdzieści lat. 

Własne dzieci. 

Firmę. 

Kredyt. 

Samochód. 

Konto w trzech bankach. 

A potem rodzic pisze: 
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„Nie zapomnij się cieplej ubrać.” 

I nagle masz trzynaście lat. 

Niektóre role rodzinne są bardzo trwałe. 

„Ten odpowiedzialny.” 

„Ta przewrażliwiona.” 

„Ten, który zawsze się spóźnia.” 

„Ta, która wszystkim pomaga.” 

„Ten buntownik.” 

„Ta rozsądna.” 

Problem pojawia się, kiedy grupa ciągle próbuje wcisnąć 
cię do starej roli. 

„Ty zawsze wszystko bierzesz do siebie.” 

„Jak zwykle musisz zrobić po swojemu.” 

„Wiadomo, że ty nie lubisz rodzinnych spotkań.” 

Takie zdania są trudne, bo nie odnoszą się do konkretnego 
zachowania. 

Przypisują ci całą tożsamość. 

Nie musisz jej bronić na grupie. 

Nie: 

„Wcale nie jestem taki!” 

To natychmiast otwiera dowody stron. 

Lepiej: 

„Rozmawiajmy o konkretnej sytuacji, nie o tym, jaki jestem 
‘zawsze’.” 

To bardzo przydatne zdanie. 

Przywraca rozmowę z poziomu charakteru do poziomu 
zdarzenia. 
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A zdarzenia da się omawiać. 

Tożsamości prawie zawsze prowadzą do wojny. 

Nie walcz o poprawienie czyjejś opinii o tobie 

To trudny punkt. 

Czasem największe napięcie nie bierze się z tego, że ktoś 
coś napisał. 

Tylko z tego, że boisz się, co teraz o tobie myśli. 

„Pomyśli, że jestem egoistą.” 

„Uzna, że mi nie zależy.” 

„Powiedzą, że się odcinam.” 

I wtedy zaczynasz poprawiać własny wizerunek. 

Tłumaczysz. 

Udowadniasz. 

Przypominasz swoje dobre zachowania. 

„Przecież ostatnio byłem.” 

„Przecież pomagałem.” 

„Przecież dzwoniłem.” 

Właśnie prowadzisz kampanię PR we własnej rodzinie. 

Nie wygrasz jej na stałe. 

Ludzie czasem będą mieli o tobie opinię, która ci się nie 
podoba. 

Mogą uznać twoją granicę za egoizm. 

Mogą uważać, że powinieneś częściej przyjeżdżać. 

Mogą stwierdzić, że „się zmieniłeś”. 

Możesz tego wysłuchać. 

Nie musisz tego naprawić. 
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Jeżeli twoje zachowanie jest zgodne z tym, co uważasz za 
rozsądne i uczciwe, nie potrzebujesz pełnej zgody 
wszystkich obserwatorów. 

To niełatwe. 

Ale bardzo uwalniające. 

Gdy ta osoba ewidentnie prowokuje 

Załóżmy, że nie ma wątpliwości. 

Komentarze są regularne. 

Złośliwe. 

Celne. 

Człowiek wie, gdzie nacisnąć. 

„No przecież książę nie będzie się fatygował.” 

Co zrobić? 

Po pierwsze: nie odpowiadaj podobnym stylem. 

Bo osoba, która dobrze zna twoje guziki, prawdopodobnie 
jest również bardzo dobrze przygotowana do dalszej rundy. 

Po drugie: nazwij zachowanie. 

„Nie odpowiada mi taki komentarz.” 

Po trzecie: nie tłumacz granicy. 

Jeżeli słyszysz: 

„Oj, żartować już nie można?” 

możesz odpowiedzieć: 

„Można. Ten żart mi nie odpowiada.” 

Nie zaczynaj seminarium o granicach humoru. 

Nie potrzebujesz jury. 
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Jeżeli zachowanie się powtarza, ogranicz kontakt na 
grupie. 

Odpowiadaj tylko na konkrety. 

Resztę zostaw. 

Z czasem osoba może odkryć, że przycisk, który kiedyś 
świetnie działał, przestał zapalać światło. 

Nie rób z partnera rzecznika prasowego 

Czasem przy trudnej rodzinnej relacji pojawia się pokusa: 

„Ty im odpisz.” 

Partner albo partnerka staje się wtedy ministrem spraw 
zagranicznych. 

To bywa wygodne. 

Ale może tworzyć nowy problem. 

Zamiast: 

„Nie przyjedziemy”, 

pojawia się: 

„Magda powiedziała, że nie przyjedziemy.” 

I nagle decyzja, która była wspólna, zaczyna wyglądać jak 
wpływ obcego mocarstwa. 

Jeżeli sprawa dotyczy twojej rodziny i twojej granicy, 
najlepiej komunikować ją samemu. 

Partner może cię wesprzeć. 

Może pomóc ułożyć odpowiedź. 

Może powiedzieć: 

„Nie wysyłaj tego, brzmi jak deklaracja wojny.” 

Bardzo cenna funkcja. 
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Ale nie powinien stale przejmować twoich rozmów. 

Granice działają najlepiej, kiedy osoba, której dotyczą, 
sama je komunikuje. 

Co jeśli rozmowa na żywo też nic nie zmienia? 

Może się zdarzyć. 

Mówisz spokojnie. 

Prosisz. 

Wyjaśniasz. 

Druga osoba nadal robi to samo. 

Wtedy zmieniasz pytanie. 

Nie: 

„Jak ją przekonać?” 

Tylko: 

„Jak chcę reagować, skoro wiem, że prawdopodobnie się 
nie zmieni?” 

To kluczowa zmiana. 

Jeśli wujek nadal będzie komentował, możesz nie 
odpowiadać na komentarze. 

Jeśli matka nadal będzie naciskać na natychmiastowe 
odpowiedzi, możesz nadal odpowiadać później. 

Jeśli brat nadal będzie zaczynał polityczne spory, możesz 
nie wchodzić. 

Nie wszystkie problemy relacyjne kończą się wspólnym 
zrozumieniem. 

Czasem kończą się dobrze ustawionym dystansem. 

To też jest rozwiązanie. 

Mniej romantyczne. 
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Za to działające. 

Wariant minimum 

Jeśli masz jedną osobę, która szczególnie cię uruchamia, 
przygotuj dla niej osobną zasadę. 

Na przykład: 

„Nie odpowiadam tej osobie w emocjach.” 

Albo: 

„Jej komentarze osobiste przenoszę prywatnie.” 

Albo: 

„Jeśli pojawia się ‘zawsze’ albo ‘jak zwykle’, odpowiadam 
tylko na konkret.” 

Jedna osoba może wymagać innego poziomu ostrożności 
niż reszta grupy. 

To nie jest niesprawiedliwe. 

Nie każdy członek rodziny używa tych samych narzędzi 
komunikacyjnych. 

Jedni wysyłają zdjęcia sernika. 

Inni potrafią jednym „ciekawe” zniszczyć ci wieczór. 

System może uwzględniać różnicę. 

Plan B: pełna przerwa od konkretnej osoby 

Jeśli kontakt regularnie prowadzi do napięcia i nie możesz 
utrzymać spokojnej komunikacji, czasem najlepsza jest 
przerwa. 

Nie wielki dramat. 

Nie: 

„Nie odzywaj się do mnie nigdy.” 
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Raczej: 

„Potrzebuję trochę przestrzeni. Nie chcę teraz ciągnąć tej 
rozmowy.” 

Możesz ograniczyć reakcje. 

Nie odpowiadać na zaczepki. 

Wrócić później. 

Dystans nie zawsze jest karą. 

Czasem jest warunkiem, żeby kontakt znowu był możliwy 
bez eksplozji. 

Jedna rzecz na dziś 

Pomyśl o osobie, której wiadomości najłatwiej wybijają cię 
z równowagi. 

Nie analizuj jej charakteru. 

Nie twórz diagnozy. 

Zastanów się tylko: 

„Co dokładnie robię, kiedy ona pisze coś trudnego?” 

Czy czytasz pięć razy? 

Czy odpowiadasz za szybko? 

Czy zaczynasz się tłumaczyć? 

Czy próbujesz poprawić jej opinię o sobie? 

Wybierz jeden odruch i zmień właśnie jego. 

Nie musisz naprawić całej relacji dzisiaj. 

Na początek wystarczy, że jedno zdanie na WhatsAppie 
przestanie automatycznie przejmować kontrolę nad twoim 
wieczorem. 

To już jest całkiem duża reforma. 
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Rozdział 18 - Zbuduj system, który 
działa również w święta 

Jest 23 grudnia. 

Rodzinny czat osiąga poziom aktywności wcześniej 
obserwowany głównie podczas katastrof naturalnych i 
premier nowych telefonów. 

„Kto kupił rybę?” 

„Ja myślałam, że Marek.” 

„Nie, Marek miał napoje.” 

„A sałatka?” 

„Jaka sałatka?” 

„Ta co zawsze.” 

„Ja nie robię w tym roku.” 

„Dlaczego?” 

„Czy ktoś ma dodatkowe krzesła?” 

„Babcia pyta, o której.” 

„Przecież pisałam.” 

„Nie mogę znaleźć.” 

„14 czy 15?” 

„Mieliśmy ustalone 14:30.” 

„Kto miał odebrać ciocię?” 

„Halo?” 

W ciągu dwóch godzin powstaje 214 wiadomości. 

I właśnie teraz okaże się, czy twój system naprawdę działa. 

Łatwo mieć dobre zasady w spokojny wtorek. 
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Prawdziwy test przychodzi wtedy, gdy grupa robi się 
intensywna, dużo rzeczy jest do ustalenia, emocje rosną, a 
rodzinne spotkanie zbliża się z prędkością pociągu, który nie 
interesuje się tym, czy zdążyłeś kupić prezent. 

Dlatego ostatnia część tej książki nie będzie już dokładać 
kolejnych piętnastu metod. 

Masz ich wystarczająco. 

Teraz trzeba je połączyć w system, który nie wymaga 
ciągłego myślenia. 

Bo rozwiązanie, o którym musisz codziennie pamiętać, 
zaczyna być nowym problemem. 

Twój system powinien być nudny 

To komplement. 

Dobry system komunikacji nie powinien wymagać 
inspiracji. 

Powinien działać mniej więcej tak: 

grupa jest wyciszona, 

sprawdzasz ją kilka razy dziennie, 

pilne sprawy idą telefonem, 

odpowiadasz na konkrety, 

nie czytasz wszystkiego, 

osobiste konflikty przenosisz prywatnie, 

wieczorem kończysz. 

To wszystko. 

Nie musisz za każdym razem analizować: 

„Jaka jest dziś moja strategia wobec WhatsAppa?” 

Taka sama jak wczoraj. 
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Im bardziej automatyczny system, tym mniej energii 
zabiera. 

To dokładnie odwrotność rodzinnego czatu, który bardzo 
lubi codziennie proponować nowy kryzys. 

Ustal swój domyślny tryb 

Największą zmianą jest przejście od reakcji do ustawienia 
domyślnego. 

Bez systemu: 

powiadomienie → sprawdzam. 

Z systemem: 

grupa → wyciszona. 

Bez systemu: 

ktoś pyta → odpowiadam od razu. 

Z systemem: 

sprawdzam, czy znam odpowiedź i czy wymaga reakcji 
teraz. 

Bez systemu: 

ktoś prowokuje → odpowiadam. 

Z systemem: 

prowokacja → pauza. 

Bez systemu: 

konflikt → próbuję wyjaśnić wszystkim. 

Z systemem: 

osobisty konflikt → prywatnie. 

Domyślność jest potężna. 
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Bo większość naszych zachowań nie wynika z wielkich 
decyzji. 

Wynika z tego, co robimy automatycznie. 

Jeśli automatycznie otwierasz grupę, będziesz ją otwierał. 

Jeśli automatycznie jej nie sprawdzasz do przerwy, po 
pewnym czasie to stanie się normalne. 

Mózg uwielbia przyzwyczajenia. 

Nawet złe. 

Dobra wiadomość: można mu podsunąć nowe. 

Jeden komunikat organizacyjny zamiast dwustu 

W okresach dużej aktywności szczególnie przydatne jest 
podsumowanie ustaleń. 

Święta. 

Urodziny. 

Wyjazdy. 

Wesela. 

Pogrzeby. 

Duże rodzinne spotkania. 

W takich sytuacjach problemem często nie jest relacja. 

Problemem jest zwykły chaos informacyjny. 

Ludzie piszą równolegle. 

Zmieniają decyzje. 

Ktoś dochodzi później. 

Ktoś nie widział poprzednich wiadomości. 

Dlatego warto, żeby po ustaleniu pojawił się jeden 
komunikat: 
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„Podsumowanie Wigilii: 24 grudnia, 15:00, u mamy. Tata 
odbiera babcię. Ania — sałatka. Marek — napoje. My — 
ciasto. Prezenty dla dzieci po kolacji.” 

I koniec. 

Nie trzeba budować narzędzia do zarządzania projektem. 

Chociaż przy większej rodzinie można odnieść wrażenie, 
że przydałby się Jira. 

Jedna czytelna wiadomość wystarcza. 

Jeśli później coś się zmienia: 

„Zmiana: zaczynamy o 15:30.” 

Nie uruchamiaj ponownie całej historii negocjacji. 

Nie stawaj się centralnym operatorem 

System ma ci pomagać. 

Nie zamieniać cię w administratora. 

Jeżeli zaczniesz podsumowywać każdą rozmowę, 
odpowiadać wszystkim, przypominać terminy i pilnować, kto 
co robi, rodzina bardzo szybko odkryje: 

„Rafał to ogarnia.” 

Gratulacje. 

Właśnie dostałeś awans bez rozmowy kwalifikacyjnej. 

A potem: 

„Rafał, o której?” 

„Rafał, kto kupuje?” 

„Rafał, przypomnij.” 

Nie dlatego, że rodzina jest zła. 

Po prostu system znalazł wygodny punkt centralny. 
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Nie musisz nim być. 

Podsumowuj wtedy, kiedy jest to potrzebne tobie albo 
kiedy faktycznie organizujesz sprawę. 

Nie bierz automatycznie odpowiedzialności za cały ruch. 

Jeśli ktoś pyta o informację, która już jest na grupie, 
czasem możesz odpowiedzieć: 

„Jest w podsumowaniu wyżej.” 

Nie musisz ręcznie przepisywać rzeczy każdej osobie. 

Wsparcie jest dobre. 

Stała infolinia mniej. 

Okresy zwiększonego ryzyka 

Niektóre sytuacje niemal gwarantują większe napięcie. 

Święta. 

Spadki. 

Duże wydatki. 

Choroba w rodzinie. 

Organizacja opieki. 

Wesela. 

Rozwody. 

Przeprowadzki. 

Decyzje dotyczące starszych rodziców. 

W takich momentach zwykłe drobne komentarze mogą 
mieć większy ładunek, bo ludzie są zestresowani. 

System warto wtedy uprościć jeszcze bardziej. 

Więcej telefonu. 

Mniej grupy. 
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Więcej konkretów. 

Mniej interpretacji. 

Jeśli trzeba podjąć ważną decyzję, nie rób tego przez 136 
wiadomości. 

Zadzwońcie. 

Spotkajcie się. 

Ustalcie. 

Potem wpiszcie wynik na grupie. 

WhatsApp świetnie nadaje się do: 

„Ustalone: tata ma wizytę w środę o 10, jedzie z nim Ania.” 

Znacznie gorzej do dwugodzinnej debaty: 

„Kto powinien przejąć odpowiedzialność za opiekę nad 
tatą?” 

To są dwie różne klasy problemów. 

Komunikator nie powinien być narzędziem do 
wszystkiego. 

Młotek też jest dobrym narzędziem. 

Nadal nie jemy nim zupy. 

Wprowadź próg przejścia na telefon 

To bardzo praktyczna zasada. 

Jeśli rozmowa: 

ma więcej niż kilka trudnych wiadomości, 

zaczyna być niejasna, 

dotyczy ważnej decyzji, 

budzi duże emocje, 

wymaga wielu wyjaśnień, 

213



 

przestań pisać. 

„To się robi za długie. Zadzwonię.” 

Możesz nawet przyjąć prosty próg: 

jeżeli po pięciu minutach pisania nadal nie jesteśmy bliżej 
rozwiązania, zmieniam kanał. 

To szczególnie skuteczne, bo tekst ma tendencję do 
zwiększania nieporozumień dokładnie wtedy, kiedy sprawa 
jest najbardziej złożona. 

Telefon pozwala w pięć minut załatwić coś, co na czacie 
miałoby czterdzieści wiadomości. 

Niestety telefon ma jedną wadę. 

Trzeba rozmawiać. 

Technologia nadal nie rozwiązała wszystkiego. 

Przegląd raz na miesiąc, bez tabelki 

Co jakiś czas sprawdź, czy problem nie wraca. 

Nie potrzebujesz arkusza. 

Nie licz średniej liczby wiadomości. 

Po prostu zadaj sobie kilka pytań. 

Czy znowu sprawdzam grupę odruchowo? 

Czy wróciły nocne odpowiedzi? 

Czy znowu tłumaczę każdą odmowę? 

Czy wchodzę w konflikty, które mnie nie dotyczą? 

Czy jedna osoba ponownie ma zbyt duży wpływ na mój 
nastrój? 

Czy wyciszenie nadal jest włączone? 

Pięć pytań. 
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Minuta. 

Jeśli widzisz powrót starego zachowania, popraw jedną 
rzecz. 

Nie przebudowuj wszystkiego. 

System powinien wymagać drobnych korekt. 

Nie corocznego remontu generalnego. 

Sygnały, że znowu oddajesz czatowi za dużo miejsca 

Problem rzadko wraca nagle. 

Najpierw pojawiają się drobne sygnały. 

Sprawdzasz grupę zaraz po przebudzeniu. 

Wracasz do niej minutę po wysłaniu wiadomości. 

Czytasz rozmowy, które cię nie dotyczą. 

Zaczynasz czuć irytację na sam widok liczby 
nieprzeczytanych wiadomości. 

Przygotowujesz odpowiedzi w głowie podczas pracy. 

Tłumaczysz się z opóźnienia. 

Reagujesz na każde zdjęcie. 

Zostajesz na grupie późno, bo „jeszcze tylko zobaczę, co 
odpiszą”. 

To nie katastrofa. 

To lampki kontrolne. 

Samochód też nie rozpada się natychmiast po zapaleniu 
kontrolki. 

Chociaż sposób, w jaki niektórzy ją ignorują, sugeruje 
ciekawy eksperyment psychologiczny. 

Zauważ sygnał. 
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Wróć do podstaw. 

Wyciszenie. 

Okna sprawdzania. 

Krótkie odpowiedzi. 

Prywatne konflikty. 

Koniec dnia. 

Nie potrzebujesz nowej metody. 

Potrzebujesz starej metody ponownie stosowanej. 

Rodzina może mieć kilka grup 

To kolejny poziom rozwoju cywilizacji. 

„Rodzina”. 

„Rodzina bez dzieci”. 

„Urodziny mamy”. 

„Wakacje 2026”. 

„Święta”. 

„Rodzice”. 

„Rodzeństwo”. 

„Rodzina NOWA”, bo ktoś przypadkiem wyszedł ze starej. 

Człowiek może mieć więcej rodzinnych grup niż 
rzeczywistych gałęzi drzewa genealogicznego. 

Nie musisz uczestniczyć aktywnie w każdej. 

Jeśli grupa była stworzona tylko do konkretnego 
wydarzenia, po wydarzeniu może zostać zarchiwizowana. 

Nie musisz odpowiadać na nową grupę tak samo jak na 
główną. 

Możesz również powiedzieć: 

216



 

„Dajcie ważne rzeczy na główną grupę, tej prawie nie 
sprawdzam.” 

To porządkuje kanały. 

Im więcej grup, tym bardziej potrzebujesz jasnego 
przekonania: 

nie wszystko jest równie ważne. 

Bo inaczej zamiast jednej rodzinnej recepcji masz pięć 
oddziałów. 

I wszystkie są otwarte. 

Nie komplikuj systemu funkcjami 

WhatsApp ma różne narzędzia. 

Wyciszenia. 

Archiwizację. 

Reakcje. 

Odpowiedzi na konkretne wiadomości. 

Przypięcia. 

Możesz z nich korzystać. 

Ale nie zamieniaj porządkowania rodzinnej komunikacji w 
nowe hobby technologiczne. 

Jeśli spędzasz dwie godziny na konfigurowaniu idealnego 
systemu, który ma oszczędzić ci dziesięć minut tygodniowo, 
matematyka może wymagać konsultacji. 

Najlepsze rozwiązanie jest zazwyczaj proste. 

Wycisz. 

Czytaj rzadziej. 

Odpowiadaj krócej. 

Telefon do trudnych spraw. 
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Reszta to dodatki. 

Twój system nie musi być taki sam jak system 
partnera 

Możliwe, że ty wyciszysz wszystkie grupy. 

Partner zostawi powiadomienia. 

Ty odpowiadasz wieczorem. 

Partner od razu. 

Ty nie reagujesz na zdjęcia. 

Partner daje serca pod każdym. 

To nie problem. 

Nie ma jednej właściwej częstotliwości rodzinnego 
WhatsAppa. 

Celem nie jest zostanie wzorowym cyfrowym pustelnikiem. 

Celem jest taki poziom kontaktu, który: 

nie zabiera ci ciągle uwagi, 

nie generuje niepotrzebnych konfliktów, 

pozwala być w kontakcie, 

nie zamienia telefonu w emocjonalny pager. 

Jeśli komuś odpowiadanie na wszystko naprawdę sprawia 
przyjemność, nie trzeba go leczyć. 

Ta książka nie prowadzi wojny z WhatsAppem. 

Prowadzi wojnę z brakiem wyboru. 

System świąteczny w wersji minimum 

Gdy nadchodzi okres intensywny, trzymaj się pięciu 
rzeczy: 
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1. Grupa pozostaje wyciszona. 2. Ustalenia 
podsumowujemy jednym komunikatem. 3. Pilne rzeczy 
załatwiamy telefonicznie. 4. Spory osobiste wychodzą z 
grupy. 5. Nie odpowiadamy na wszystko tylko dlatego, że 
wiadomości jest dużo. 

Tyle. 

Nie potrzebujesz specjalnego regulaminu na Wigilię. 

Chociaż po trzeciej dyskusji o tym, kto miał zrobić pierogi, 
możesz zmienić zdanie. 

Jedna rzecz na dziś 

Zapisz sobie własny domyślny system w jednym zdaniu. 

Na przykład: 

„Grupę mam wyciszoną, sprawdzam kilka razy dziennie, 
odpowiadam na konkrety, trudne rzeczy przenoszę poza 
czat.” 

To wystarczy. 

Nie musisz nawet nikomu go pokazywać. 

Ma być zrozumiały dla ciebie. 

Bo dobry system nie polega na tym, że rodzina nagle 
zaczyna korzystać z WhatsAppa idealnie. 

Polega na tym, że nawet kiedy 23 grudnia pojawi się 214 
wiadomości, ty nadal wiesz, co z nimi zrobić. 

Najpierw znaleźć godzinę Wigilii. 

Potem informację, kto odbiera babcię. 

Reszta może poczekać. 

Zwłaszcza spór o sałatkę. 

On prawdopodobnie i tak wróci za rok. 
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Rozdział 19 - Jak zauważyć, że znowu 
mieszkasz na WhatsAppie 

Wszystko jest dobrze. 

Naprawdę. 

Grupa jest wyciszona. Nie wdajesz się w każdą dyskusję. 
Wieczorem odkładasz telefon. Kiedy ktoś pisze „jak zwykle”, 
nie odpowiadasz trzema ekranami argumentów. Czujesz 
nawet coś przypominającego spokój. 

Mijają dwa miesiące. 

Pewnego ranka budzisz się, bierzesz telefon i zanim 
jeszcze przypomnisz sobie własne imię, otwierasz 
WhatsAppa. 

Dwadzieścia sześć wiadomości. 

Czytasz. 

Potem wracasz po trzy minuty, bo ktoś odpisał. 

Przy śniadaniu telefon leży obok talerza. 

W pracy zerkasz na grupę między dwoma mailami. 

Wieczorem sprawdzasz, czy ktoś zareagował na twoją 
wiadomość. 

O 22:48 uczestniczysz w dyskusji o tym, czy wujek 
powinien przynieść krzesła. 

System nie upadł spektakularnie. 

Po prostu po cichu wyparował. 

Tak zwykle wracają stare nawyki. Nie przychodzą z 
transparentem: 

„UWAGA, OD JUTRA ZNÓW BĘDZIESZ SPRAWDZAŁ 
TELEFON CO CZTERY MINUTY.” 
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Wchodzą małymi drzwiami. 

Jedno sprawdzenie więcej. 

Jedna wieczorna rozmowa. 

Jedno „tylko szybko zobaczę”. 

Jedno odpowiadanie z obowiązku. 

A potem nagle orientujesz się, że znowu jesteś 
emocjonalnym recepcjonistą rodzinnej grupy. 

Dobra wiadomość jest taka, że nie musisz zaczynać od 
początku. 

Musisz tylko zauważyć moment powrotu. 

Pierwszy sygnał: zaczynasz sprawdzać bez powodu 

To bardzo prosty test. 

Otwierasz WhatsAppa. 

Patrzysz na grupę. 

Czy wiesz, po co ją otworzyłeś? 

Jeśli odpowiedź brzmi: 

„Nie.” 

to prawdopodobnie działa nawyk. 

Nie potrzebujesz informacji. 

Nikt do ciebie nie napisał. 

Po prostu palec zrobił swoje. 

Odblokowanie telefonu. 

WhatsApp. 

Grupa. 

Przewinięcie. 

Zamknięcie. 
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Trzy minuty później to samo. 

To szczególnie łatwe, kiedy masz chwilę nudy. 

W kolejce. 

W windzie. 

Przed spotkaniem. 

Podczas reklam. 

Czekając, aż zagotuje się woda. 

Ludzkość przez tysiące lat potrafiła przez trzydzieści 
sekund nic nie robić. 

Smartfon uznał to za lukę produktową. 

Jeśli zauważysz, że otwierasz grupę automatycznie, nie 
potrzebujesz większej dyscypliny. 

Potrzebujesz wrócić do tarcia. 

Przenieś aplikację. 

Usuń skrót. 

Zostaw telefon dalej od siebie. 

Albo po prostu zacznij świadomie zamykać aplikację, kiedy 
zauważysz odruch. 

Nie walcz z nim dramatycznie. 

Zauważ. 

Przerwij. 

Powtórz. 

Drugi sygnał: liczba wiadomości zaczyna mieć wpływ 
na nastrój 

Patrzysz: 

„97 nowych.” 

222



 

I od razu irytacja. 

Jeszcze niczego nie przeczytałeś. 

Nie wiesz, czy odbyła się awantura, czy ciocia wrzuciła 
serię zdjęć kwiatów. 

Ale czerwony licznik już zepsuł ci humor. 

To znak, że grupa znowu dostała za dużo znaczenia. 

Dziewięćdziesiąt siedem wiadomości nie jest problemem, 
jeśli nie zamierzasz ich wszystkich czytać. 

Może oznaczać cztery ważne zdania i dziewięćdziesiąt 
trzy rzeczy, które spokojnie mogą istnieć bez twojego 
udziału. 

Wróć wtedy do zasady: 

szukam pytań do mnie, 

szukam ustaleń, 

reszta jest opcjonalna. 

Nie nadrabiaj. 

Nie karz się czytaniem. 

Nie ma egzaminu. 

WhatsApp nie wyśle świadectwa z frekwencji. 

Trzeci sygnał: znowu tłumaczysz się z opóźnień 

„Przepraszam, dopiero teraz.” 

„Sorry, miałem cały dzień spotkania.” 

„Wybaczcie, nie patrzyłem na telefon.” 

Jeśli takie zdania zaczynają pojawiać się regularnie, 
sprawdź, czy przypadkiem nie wróciło stare przekonanie: 

„Powinienem być dostępny szybciej.” 
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Czasem przeprosiny są właściwe. 

Jeżeli ktoś czekał na ważną decyzję, którą obiecałeś dać 
do 12, a odpowiadasz o 20 — jasne. 

Ale jeśli po prostu przeczytałeś zwykłą wiadomość po 
czterech godzinach? 

Nie wydarzyło się nic wymagającego aktu skruchy. 

„Dopiero widzę. Mogę przywieźć napoje.” 

Gotowe. 

Im mniej celebrujesz opóźnienie, tym bardziej normalne 
staje się spokojne tempo odpowiadania. 

Czwarty sygnał: zaczynasz obserwować reakcje 

Wysyłasz wiadomość. 

„Nie będziemy w sobotę.” 

Odkładasz telefon. 

Minuta. 

Wracasz. 

Nikt nie odpowiedział. 

Trzy minuty. 

Mama przeczytała. 

Nie zareagowała. 

Pięć minut. 

Siostra dała kciuk. 

Mama nadal nic. 

I już zaczyna się analiza. 

„Pewnie jest zła.” 

Może. 
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Może nie. 

A nawet jeśli jest, nie potrzebujesz obserwować rozwoju 
sytuacji jak notowań giełdowych. 

Wyślij wiadomość. 

Potem odejdź. 

Nie sprawdzaj, kto przeczytał. 

Nie licz reakcji. 

Nie interpretuj czasu odpowiedzi. 

Jeżeli ktoś ma coś ważnego do powiedzenia, 
najprawdopodobniej to powie. 

A jeśli nie powie? 

Nie jesteś zatrudniony do wydobywania ukrytych 
komunikatów z ciszy. 

Piąty sygnał: zabierasz grupę ze sobą poza telefon 

To ważniejsze niż sama liczba sprawdzeń. 

Telefon jest schowany. 

A ty nadal myślisz: 

„Co ona miała na myśli?” 

„Powinienem był odpisać inaczej.” 

„Ciekawe, czy coś napisali.” 

„Może jednak wyjaśnię.” 

Fizycznie wyszedłeś z aplikacji. 

Psychicznie nadal siedzisz na grupie. 

Wtedy największym problemem nie jest technologia. 

Jest nim niedokończona reakcja emocjonalna. 

Zrób coś konkretnego. 
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Jeśli trzeba porozmawiać — umów rozmowę. 

Jeśli nie trzeba — nazwij decyzję: 

„Nie będę tego dalej analizował.” 

Brzmi banalnie. 

Ale świadome zakończenie tematu pomaga bardziej niż 
bezcelowe powtarzanie go w głowie. 

Możesz też zapisać jedno zdanie: 

„Co dokładnie mnie zdenerwowało?” 

Często okazuje się, że nie cała rozmowa. 

Jedno zdanie. 

Jedna osoba. 

Jedna stara rana. 

Kiedy widzisz konkret, łatwiej przestać przeżywać cały 
czat. 

Szósty sygnał: wracasz do roli rodzinnego operatora 

Znowu przypominasz. 

Podsumowujesz. 

Pytasz wszystkich. 

Pilnujesz. 

„Marek potwierdziłeś?” 

„Kasia, kupujesz ciasto?” 

„A ktoś zadzwonił do babci?” 

„To kto finalnie jedzie?” 

Nagle każdy problem rodzinny przechodzi przez ciebie. 

Nie dlatego, że rodzina formalnie cię wybrała. 

Dlatego, że jesteś skuteczny. 
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To niebezpieczna cecha. 

Ludzie bardzo chętnie oddają obowiązki osobie, która 
konsekwentnie je przejmuje. 

Jeśli widzisz, że znowu stajesz się centrum zarządzania, 
przestań automatycznie wypełniać lukę. 

Ktoś pyta: 

„Kto ogarnie prezent?” 

Nie musisz od razu pisać: 

„Dobra, ja.” 

Poczekaj. 

Może odpowie ktoś inny. 

Może grupa przez cztery minuty będzie doświadczać 
niewygodnej pustki odpowiedzialności. 

To zdrowe. 

Czasem właśnie w tej pustce rodzi się inny ochotnik. 

Siódmy sygnał: znowu odpowiadasz ludziom w 
głowie 

To jeden z najlepszych testów przeciążenia. 

Czy podczas kąpieli tworzysz odpowiedź dla kuzyna? 

Czy jadąc samochodem, układasz argumenty do wujka? 

Czy przed snem przypominasz sobie komentarz mamy i 
wymyślasz idealną ripostę cztery godziny za późno? 

Jeśli tak, temat dostał za dużo przestrzeni. 

Nie zawsze da się po prostu przestać myśleć. 

Ale można podjąć decyzję. 

„Czy zamierzam coś z tym zrobić?” 
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Jeśli tak — co konkretnie? 

„Jutro zadzwonię do mamy.” 

Świetnie. 

Mózg dostał plan. 

Jeśli nie: 

„Nie będę odpowiadał.” 

Równie dobrze. 

Najgorzej działa stan: 

„Może coś zrobię, ale na razie będę analizował przez pięć 
godzin.” 

To psychiczny odpowiednik samochodu z włączonym 
silnikiem stojącego na parkingu. 

Paliwo znika. 

Nigdzie nie jedziesz. 

Nie potrzebujesz generalnego resetu 

Kiedy widzisz kilka tych sygnałów, nie rób: 

„Od jutra kasuję wszystkie aplikacje.” 

Nie musisz. 

Powrót do chaosu również najlepiej naprawia się małymi 
rzeczami. 

Wybierz jeden punkt. 

Na przykład: 

wyciszam grupę ponownie, 

nie otwieram przed śniadaniem, 

nie czytam po 22, 

nie tłumaczę opóźnień, 
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nie sprawdzam reakcji po wysłaniu wiadomości. 

Jedna zmiana. 

Przez kilka dni. 

Potem następna, jeśli potrzebna. 

To samo podejście, które działało wcześniej. 

Nie dramat. 

Korekta. 

Zrób kontrolę przed okresami zwiększonego ruchu 

Są momenty, kiedy grupa niemal na pewno zwiększy 
aktywność. 

Święta. 

Rodzinny wyjazd. 

Urodziny. 

Wesele. 

Ważna uroczystość. 

Choroba bliskiej osoby. 

Duża wspólna decyzja. 

Warto wtedy wcześniej sprawdzić podstawy. 

Czy grupa jest wyciszona? 

Czy najbliżsi wiedzą, że pilne sprawy = telefon? 

Czy będziesz organizatorem, czy tylko uczestnikiem? 

Czy trudne decyzje trzeba przenieść poza czat? 

To zajmuje dwie minuty. 

A może uratować dwa dni. 

Zwłaszcza w grudniu, kiedy zwykłe pytanie o pierogi ma 
potencjał geopolityczny. 
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Kiedy problem wraca przez stres w życiu, nie przez 
czat 

Bywa też odwrotnie. 

Grupa się nie zmieniła. 

Ty masz trudniejszy okres. 

Mniej snu. 

Więcej pracy. 

Problemy prywatne. 

Nagle każda wiadomość bardziej drażni. 

To nie musi oznaczać, że trzeba zmieniać rodzinę. 

Może trzeba tymczasowo zmniejszyć ekspozycję. 

Czytaj rzadziej. 

Odpowiadaj tylko na konkrety. 

Powiedz najbliższym: 

„Mam teraz intensywny okres, więc rzadziej zaglądam.” 

Nie potrzebujesz szczegółowego uzasadnienia. 

System może mieć tryb oszczędzania energii. 

Telefon ma. 

Ty też możesz. 

Nie mierz sukcesu ciszą na grupie 

To ważne. 

Celem nie jest sprawić, żeby rodzina pisała mniej. 

Może nadal pisać dużo. 

Celem nie jest również brak konfliktów. 

Rodziny się czasem spierają. 
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Celem jest to, żeby: 

nie każda wiadomość przerywała ci dzień, 

nie każda opinia wymagała odpowiedzi, 

nie każda pretensja uruchamiała godzinę tłumaczenia, 

nie każdy konflikt stawał się publiczny, 

nie każda reakcja sterowała twoim nastrojem. 

Grupa może być głośna. 

Ty możesz mieć spokój. 

To znacznie bardziej realistyczny cel niż przemiana 
piętnastu krewnych w mistrzów cyfrowego zen. 

Wariant minimum: pięć lampek kontrolnych 

Jeśli nie chcesz pamiętać całego rozdziału, obserwuj pięć 
rzeczy: 

- sprawdzam bez powodu, - irytuje mnie sam licznik, - 
tłumaczę się z późnych odpowiedzi, - sprawdzam reakcje po 
wysłaniu, - myślę o grupie, kiedy telefonu nie mam w ręku. 

Jeżeli pojawiają się dwie lub trzy naraz, wróć do podstaw. 

Wyciszenie. 

Rzadziej. 

Krócej. 

Prywatnie. 

Koniec dnia. 

Nie potrzebujesz nowego poradnika. 

Ten jeszcze działa. 
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Jedna rzecz na dziś 

Sprawdź, czy obecnie jest jakaś rzecz, którą robisz na 
rodzinnej grupie częściej, niż naprawdę chcesz. 

Tylko jedna. 

Może sprawdzanie. 

Może tłumaczenie. 

Może reagowanie. 

Może wchodzenie w spory. 

Zmniejsz ją o jeden poziom. 

Nie musisz wygrać z WhatsAppem. 

Wystarczy, że przestanie być miejscem, do którego 
przeprowadzasz się bez zauważenia. 

Rodzinny czat może być pomieszczeniem. 

Nie musi być adresem zameldowania. 
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Rozdział 20 - Rodzina zostaje. Telefon 
może czasem zamilknąć 

Sobota, 11:32. 

Telefon leży na kuchennym blacie. 

Rodzinna grupa ma trzydzieści siedem nowych 
wiadomości. 

Wiesz o tym, bo przez chwilę widziałeś licznik. 

Nie otwierasz. 

Robisz kawę. 

Kończysz śniadanie. 

Rozmawiasz z kimś obok. 

Po jakimś czasie bierzesz telefon. 

Na grupie trwa dyskusja o jutrzejszym obiedzie. 

Przewijasz. 

Znajdujesz: 

„Finalnie 15:00 u mamy.” 

Potem pytanie: 

„Możesz przywieźć wodę?” 

Odpowiadasz: 

„Tak.” 

Wychodzisz. 

Cała operacja trwa mniej niż minutę. 

Nikt nie umarł. 

Nie wybuchł konflikt. 

Nie musiałeś przeczytać wszystkich wiadomości. 
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Nie zareagowałeś na zdjęcie ciasta. 

Nie odpowiedziałeś na żart wujka. 

Nie sprawdziłeś, kto przeczytał twoje „tak”. 

Telefon wraca na blat. 

To jest mniej więcej cała rewolucja. 

Nie polega na tym, że rodzina zmieniła się w idealnie 
zorganizowany zespół komunikacyjny. 

Nie polega na tym, że WhatsApp przestał być chaotyczny. 

Polega na tym, że odzyskałeś wybór. 

Nie musisz kochać grupy, żeby korzystać z niej 
dobrze 

Rodzinny czat może być naprawdę użyteczny. 

Szybko ustalasz spotkanie. 

Wysyłasz zdjęcia. 

Informujesz wszystkich naraz. 

Organizujesz pomoc. 

Składasz życzenia. 

Dzielisz się wiadomościami. 

Utrzymujesz kontakt z ludźmi, których nie widujesz 
codziennie. 

Problem zaczynał się dopiero wtedy, kiedy narzędzie 
zaczynało zarządzać tobą. 

Powiadomienie decydowało, kiedy patrzysz. 

Cudza wiadomość decydowała, kiedy się tłumaczysz. 

Cudza emocja decydowała, kiedy zmieniasz własną 
decyzję. 
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Jedno „halo?” decydowało, kiedy masz natychmiast 
wrócić. 

Teraz hierarchia jest prostsza. 

Rodzina jest ważna. 

Grupa jest tylko kanałem. 

To nie jest to samo. 

Bardzo łatwo o tym zapomnieć, bo komunikator próbuje 
skleić jedno z drugim. 

„Skoro nie odpowiadasz na grupie, nie zależy ci.” 

Nie. 

Możesz nie odpowiedzieć na zdjęcie obiadu i nadal kochać 
człowieka, który go ugotował. 

To naprawdę kompatybilne. 

Najważniejsza umiejętność: reakcja jest wyborem 

Przez całą książkę wracaliśmy do różnych wersji tej samej 
rzeczy. 

Nie musisz otwierać. 

Nie musisz odpowiadać od razu. 

Nie musisz odpowiadać wszystkim. 

Nie musisz odpowiadać publicznie. 

Nie musisz tłumaczyć każdej decyzji. 

Nie musisz naprawiać każdej emocji. 

Nie musisz prostować każdej opinii. 

Nie musisz mieć ostatniego słowa. 

To nie jest podręcznik ignorowania rodziny. 

To instrukcja odzyskiwania decyzji. 

235



 

Bo komunikacja bez wyboru szybko staje się obowiązkiem. 

A obowiązek bez końca zaczyna rodzić irytację. 

Potem człowiek dziwi się: 

„Dlaczego mnie tak denerwuje zwykłe ‘dzień dobry’?” 

Nie denerwuje cię „dzień dobry”. 

Denerwuje cię poczucie, że za chwilę będziesz musiał 
wejść do cyfrowego pokoju, w którym nikt nie wie, kiedy 
rozmowa się kończy. 

Bliskość nie wymaga całodobowej obecności 

To jeden z mitów współczesnej komunikacji. 

Skoro możemy być stale w kontakcie, zaczynamy 
zakładać, że powinniśmy. 

Ale bliskość nie jest liczbą odpowiedzi dziennie. 

Nie jest szybkością reakcji. 

Nie jest liczbą serduszek. 

Nie jest obecnością przy każdym memie. 

Możesz mieć świetną relację z kimś, komu odpisujesz po 
kilku godzinach. 

Możesz mieć słabą relację z kimś, komu wysyłasz 
trzydzieści wiadomości dziennie. 

Częstotliwość to nie jakość. 

Technologia bardzo lubi mierzalne rzeczy. 

Wyświetlenia. 

Reakcje. 

Aktywność. 

Czas odpowiedzi. 

236



 

Relacje są mniej wygodne. 

Nie dają prostego panelu wyników. 

I dobrze. 

Gdyby WhatsApp kiedyś wprowadził „Rodzinny Wskaźnik 
Zaangażowania 72%”, wyłącz telefon i uciekaj. 

Nie potrzebujemy tego. 

Dobra granica nie niszczy relacji 

Wiele osób boi się granic, bo kojarzą je z dystansem. 

„Jeśli przestanę tak często odpowiadać, oddalimy się.” 

Może się zdarzyć, że kontakt trochę się zmieni. 

Ale granica, która zmniejsza irytację i zmęczenie, może 
paradoksalnie poprawić relację. 

Jeżeli nie czujesz przymusu, łatwiej odezwać się wtedy, 
kiedy naprawdę masz ochotę. 

Zamiast pięćdziesięciu mechanicznych reakcji możesz 
zadzwonić do mamy raz i naprawdę porozmawiać. 

Zamiast codziennych „  ” możesz spotkać się z bratem. 

Zamiast wdawać się w grupową kłótnię z ciocią możesz 
napisać jej prywatnie: 

„Hej, jak się czujesz?” 

Mniej komunikacji nie zawsze oznacza mniej relacji. 

Czasem oznacza mniej szumu. 

A szum jest kiepskim substytutem bliskości. 

Nie zamieniaj nowych zasad w nową obsesję 

Jest jeszcze jedna pułapka. 
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Możesz tak bardzo przejąć się odzyskiwaniem kontroli, że 
zaczniesz kontrolować wszystko. 

„Odpowiadam tylko o 12 i 18.” 

„Nigdy nie daję reakcji.” 

„Maksymalnie trzy wiadomości dziennie.” 

„Po 21 absolutny zakaz.” 

Spokojnie. 

Nie tworzymy klasztoru komunikacyjnego. 

Jeśli masz ochotę siedzieć z rodziną na grupie przez 
godzinę, bo wszyscy żartują i dobrze się bawisz — siedź. 

Jeśli wieczorem pojawi się zdjęcie, które naprawdę chcesz 
zobaczyć — zobacz. 

Jeśli spontaniczna rozmowa sprawia ci przyjemność — 
uczestnicz. 

Problemem nigdy nie była aktywność. 

Problemem był brak wyboru. 

Jeśli wybierasz świadomie, wszystko jest w porządku. 

Granice są po to, żebyś miał większą swobodę. 

Nie mniejszą. 

Twój prosty protokół na przyszłość 

Jeżeli kiedyś znowu wszystko zrobi się zbyt intensywne, 
wróć do siedmiu podstawowych zasad. 

1. Wycisz grupę. Niech telefon przestanie sterować 
momentem kontaktu. 

2. Pilne sprawy kieruj na telefon. Nie każ każdej 
wiadomości konkurować o status alarmu. 

238



 

3. Sprawdzaj grupę wtedy, kiedy wybierzesz. Nie po 
każdym sygnale. 

4. Odpowiadaj na konkrety. Reszta może być opcjonalna. 

5. Sprawy osobiste przenoś prywatnie. Publiczność rzadko 
poprawia konflikt. 

6. Pisz krócej, szczególnie w emocjach. Nie każdy problem 
potrzebuje trylogii. 

7. Pozwól ludziom czasem być niezadowolonymi. Nie 
każda cudza emocja wymaga twojej naprawy. 

Jeżeli będziesz stosować tylko to, większość pozostałych 
metod pojawi się naturalnie. 

Nie potrzebujesz perfekcji. 

Potrzebujesz kierunku. 

Jeśli coś jest naprawdę ważne, wyjdź z czatu 

To może być najważniejsza zasada końcowa. 

Nie wyjdź z grupy. 

Wyjdź z czatu jako formy rozmowy. 

Jeżeli sprawa dotyczy: 

poważnego konfliktu, 

zdrowia, 

dużych pieniędzy, 

opieki nad kimś, 

ważnej rodzinnej decyzji, 

relacji, 

krzywdy, 

problemu, którego nie rozwiązaliście po kilku 
wiadomościach, 
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zadzwoń. 

Spotkaj się. 

Porozmawiaj normalnie. 

WhatsApp jest znakomitym narzędziem do: 

„Będę o 16.” 

Jest znacznie gorszym narzędziem do: 

„Chciałbym wyjaśnić, dlaczego od kilku lat czuję, że nie 
szanujesz moich decyzji.” 

Pierwsze wymaga trzech sekund. 

Drugie wymaga człowieka. 

To ważna różnica. 

A jeśli wszystko znowu zapłonie? 

Zapłonie. 

Nie codziennie. 

Ale wcześniej czy później ktoś napisze coś źle. 

Ktoś odczyta coś jeszcze gorzej. 

Ktoś dołączy. 

Ktoś przypomni dawną historię. 

Ktoś napisze „dobra, nieważne”. 

I przez chwilę będzie jak dawniej. 

Wtedy nie potrzebujesz paniki. 

Masz procedurę. 

Zwolnij. 

Nie odpowiadaj od razu. 

Znajdź konkretny problem. 

Usuń publiczność. 
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Nie rozwiązuj wszystkiego. 

Pozwól na ciszę. 

Jeśli trzeba, wróć jutro. 

To wystarczy. 

Rodzinne życie nie stanie się wolne od konfliktów, bo 
nauczyłeś się lepiej korzystać z aplikacji. 

Ale konflikt nie musi już automatycznie przejmować całego 
wieczoru. 

To naprawdę spora różnica. 

Ostateczny test 

Wyobraź sobie, że jutro rano widzisz: 

„128 nowych wiadomości.” 

Co myślisz? 

Jeśli: 

„O Boże, muszę to wszystko przeczytać”, 

wróć do rozdziału 9. 

Jeśli: 

„Sprawdzę później, czy jest coś do mnie”, 

świetnie. 

Jeśli ktoś pisze: 

„Halo?” 

i twoją pierwszą reakcją jest: 

„Odpowiem, kiedy będę mógł”, 

jeszcze lepiej. 

Jeśli ktoś rzuca: 

„Jak zwykle”, 
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a ty nie tworzysz natychmiast repliki długości 
przemówienia sejmowego, możesz uznać, że wydarzyło się 
coś naprawdę dużego. 

Nie na grupie. 

W tobie. 

Jedna rzecz na koniec 

Nie opuszczaj rodziny tylko dlatego, że rodzinna grupa 
bywa nieznośna. 

Nie opuszczaj również własnego życia po to, żeby być 
stale obecnym na rodzinnej grupie. 

Można połączyć jedno z drugim. 

Być blisko. 

Nie być dostępny cały czas. 

Pomagać. 

Odmawiać. 

Czytać. 

Przewijać. 

Śmiać się z mema. 

Nie reagować na siedemnaste zdjęcie sernika. 

Rozmawiać, kiedy rozmowa ma sens. 

Milczeć, kiedy kolejna odpowiedź tylko dokłada ognia. 

To nie jest chłód. 

To proporcja. 

Telefon jest fantastycznym narzędziem. 

Rodzina również może być fantastyczna. 
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Połączenie tych dwóch rzeczy wymaga jedynie 
pamiętania, że zielona ikonka nie jest drzwiami do twojego 
domu otwartymi przez całą dobę. 

Czasem możesz je zamknąć. 

A jeśli komuś naprawdę coś pilnie potrzeba? 

Zadzwoni. 

Tak. 

Telefon nadal potrafi robić również to. 
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